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Makalle i Gorahai padły! 


Zwycięski komunikat gen. de Bono — Wojska włoskie postępują szybko naprzód — 


R zym. (PAT). Ministerstwo pra- 
sy i propagandy ogłasza następujący ko- 
munikat nr. 40: 

Generał de Bono telegrafuje: Sztan- 
dar włoski, wycofany z Makalle w dniu 
22 stycznia 1896 r, ponownie powiewa 
nad tym fortem od godziny 9 rano 8 li- 
stopada 1935 r., dzięki wspólnej akcji 
oddziałów włoskich i tubylczych. 

Paryż. (PAT), Z Rzymu donoszą, 
że wojska włoskie zajęły Goranhei. Zdo- 
bycie tego ważnego punktu po zajęciu 
uprzedniem Szillave otwiera Włochom 
drogę do Harraru. 

Rzym, (PAT.) Zdobyty wczoraj 
przez wojska włoskie fort Gorahai na 
froncie „południowym stanowi niezwy- 
kle ważny punņkt strategiczny, panu- 
Jacy nad wszystkiemi drogami kara- 
wanowemi we wszystkich kierunkach 

Londyn. (PAT) Korespondent 
Reutera w Abisynji donosi, że wszyst- 
kie ufortyfikowane pozycje w okoli- 
cy Gorahai zajęte zostały przez wło- 
ski oddział samochodów pancernych 
bez oporu ze strony przeciwnika. 

W następstwie gwałtownego bom- 
bardowania Gorahai przez lotników 
wojska abisyńskie porzuciły tę miej- 
scowość, pozostawiając na miejscu 
kilka armat małokalibrowych i kara- 
biny maszynowe. Oddziały włoskie 
ścigają przeciwniką w kierunku pół- 
nocno-wschodnim. 

Rzym (PAT). Ministerstwo prasy 
A „Propagandy ogłasza komunikat nr. 


` 


Przed bitwą w otwartem polu 


Generał do Bono telezrafuje z fron- 
tu drugiego korpusu armji, że oddział 
wywiadowczy rozbił i zmusił do pod- 
dania się grupy armji abisyńskiej po- 
między Aksum a Takaze. Fitaurari, 
Gabre, Nendin zgłosił się ze swymi żoł- 
nierzami do władz wojskowych w Se- 
łaclanga i oddał się pod rozkazy do- 
wództwa naszej kolumny. Naczelni- 
cy Notable i duchowieństwo rejonu 
Adiet zgłosili uległość. Na równinie 
wschodniej kolumna Dankalisów kon- 
tynuowała posuwanie się naprzód, o0- 
siągając Damale. 

Wojska gen. Graziani zajęły rano 


7 b. m. Gorrahei. Nieprzyjaciel zbiegł, 
pozostawiając nam armaty, karabiny 
maszynowe, setki karabinów  ręcz- 
nych, samochody ciężarowe, oraz wiel- 
kie składy żywności i materjału wo- 
jennego. Oddziały nasze ścigały nie- 
przyjaciela aż do Ubut, pomimo we- 
zbrania rzeki Faf. Lotnictwo przy- 
czyniło się bardzo wydatnie do przy- 
gotowania i przeprowadzenia opera- 
cyj ostatnich dni. W dwie godziny 
po zajęciu Makalle samolot mógł już 
wylądować na polach tego miasta. 
Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
donosi z Makalle, że okupacja tego 


Afrykański magnes. 


strowane pismo narodowe i katolickie 
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miasta nie była ostatecznym celem, 
postawionym oddziałom włoskim. Od- 
działy drugiej dywizji tubylczej pod 
dowództwem gen. Vacalusso opuściły 
miasto i posuwają się szlakiem kara- 
wanowym ku pozycjom nieprzyjaciel- 
skim w okolicach Amba Alagi. Posu- 
wanie się naprzód postępuje bardzo 
szybko. 

Dowództwo włoskie spodziewa się, 
że nieprzyjaciel będzie zmuszony przy- 
jąć bitwę w otwartem polu. 

Adis Abeba. (PAT). Dziś w po- 
łudnie przeleciał nad Adis Abebą na 
wielkiej wysokości samolot — jak przy- 
puszczają — włoski. Jest to pierwszy 
tego rodzaju wypadek od początku woj- 
ny włosko - abisyńskiej. 

Asmara. (PAT). Ogłoszono u- 
rzędowe dane, dotyczące liczby zabitych 
i rannych Włochów od początku dzia- 
łań wojennych. Zabitych jest: 1 oficer, 
3 żołnierzy włoskich i 32 askarysów, 
rannych — 4 oficerów, 6 żołnierzy i 74 
askarysów. Jeńców niema wcale. 

Kair. (PAT). Poseł włoski hr. 
Pagliano przybył dziś rano do mini- 
sterstwa. spraw zagranicznych, gdzie 
złożył protest przeciwko przystąpieniu 
Egiptu do sankcyj anty włoskich. Poza 
tem poseł zastrzegł zajęcie w przyszło- 
ści stanowiska przez Włochy wobec 
Egiptu. 

Pac Said. (PAT). Pomiędzy 1a 
7 listopada przez Kanał Sueski prze- 
szły do Erytrei następujące wojenne 
transporty włoskie: 11.373 żołnierzy, 
23.417 tonn materjału wojennego i 252: 
róbotników. Powróciło z Afryki do 
Włoch 407 żołnierzy. 

Port Said. (PAT). Przybyły tu 
dwie podwodne łodzie brytyjskie „Pro- 
tens“ i „Pandora“ i oczekują dalszych 
instrukcyj. 

Tokjo. (PAT). Japoński Czerwo- 
ny Krzyż otrzymał prośbę od abisyń- 
skiego Czerwonego Krzyża o nadesłanie 
lekarstw, których brak daje się odczu- 
wać w Abisynji. 

Manifest CJ 


ryczy tła: metoda chowania głowy w piasek... 


Na marginesie biednych zasad stosunku skarbu do opinji publicznej 


Napisał prof. Roman Rybarski 


Gdy się czyta przemówienia oficjal- 
ne o naszem położeniu gospodarczem 
i finansowem, przychodzi na myśl py- 
tanie: kto okazał się większym pesy- 
mistą, czy t. zw. opozycja Sejmowa, 
której dziś niema w Sejmię czy też 
przedstawiciele rządu? I zarazem każ- 
demu, kto nie odznacza się krótką pa- 
mięcią, przypomną się te same ostrze- 
żenia, te same argumenty, nawet te 
same cyfry, które niedawno jeszcze 
poddawano w wątpliwość. 

Nie zależy nam na rekryminacjach, 
ani na prawie autorstwa. Ale ważnem 
jest ząradnienie, dlaczego ciężki stan 
gospodarstwa i finansów został dopie- 
ro teraz ujawniony, dlaczego tak póź- 
no? Fryzowano pięknie rzeczywistość, 
robili to oficjalnie obrońcy regime'u, 
a ludzie, dalej stojący od rządu, różni 
przedstawiciele sfer gospodarczych, 
którzy mogli niejedno wiedzieć, wole- 
li milczeć, albo też schlebiać i podna- 
sić ducha „obywateli bez różnicy wy- 


znania i narodowości". 

Mówiło się i pisało różne optymi- 
styczne panegiryki, których autorzy 
bynajmniej w nie nie wierzyli. Nie- 
chęć do „partyjnictwa'* wywołała wy- 
ścig obłudy. Chwalić każdego mini- 
stra, zawsze to i bezpieczniej i intrat- 
niej. Te objawy nie są naprawdę 
czemś budującem. 

Niewątpliwie brak niezależnej o- 
pinji publicznej utrudnia poznanie 
rzeczywistości. Nie pozwala nadto, by 
dostrzec niebezpieczeństwa dość weze- 
śnie, by stosować zarządzenia ratun- 
kowe wówczas jeszcze, gdy mogą one 
przynieść skutki, gdy: naprawa zła 
stosunkowo mniej kosztuje. 

Środki heroiczne mogą wyglądać 
bardzo pięknie, ale są niebezpieczne. 
Gdy się jakieś niedomaganie wczas 
dostrzeże, można się z niego wyleczyć 
łagodnemi sposobami; gdy choroba. 
posunie się bardzo daleko, wówczas 
potrzebna jest operacja. A choć się ta 


operacja uda, może zanadto osłabić or- 
ganizm. 


Przyczyną zła jest atmosfera, pełna ' 


lęku, ostrożności, „bezpartyjnego* fra- 
zesu i w tem okazała się metoda cho- 
wania głowy w piasek. Ale główna od- 
powiedzialność spada na fałszywe 
sposoby rządzenia, na błędne zasady 
stosunku skarbu do opinji publicznej. 

Oto przykład niezmiernie charak- 
terystyczny. Wicepremjer Kwiatkow- 
ski powiedział, że w roku 1930 rezerwy 
skarbowe wynosiły ponad 600 milj. 
złotych; obecnie wedle jego słów rezer- 
wa doszła do 94 miljonów złotych, nie- 
koniecznie płynnych, to znaczy do pół- 
miesięcznego zapotrzebowania skarbu. 
A więc dużo się zmieniło przez te pięć 
lat; ale dlaczego dopiero teraz dowia- 
dujemy się o stanie tych rezerw skar- 
bowych, gdy ich już niema? 

Piszący te słowa przez kilka lat w 
Sejmie, na plenum i na komisji budże- 
towej, domagał się opublikowania bi- 


lansu rezerw skarbowych. Bilans ten 
był dawniej ogłaszany, a potem, w 
związku z kryzysem, przestano go 
ogłaszać. 

Klub Narodowy parokrotnie sta- 
wiał w Sejmie wnioski, wzywające 
rząd do przedłożenia tego bilansu. 
Wnioski te pozostały bez odpowiedzi. 
Te wszystkie domagania się nudziły 
większość rządową i przedstawicieli 
rządu. Aż wreszcie przyszła chwila, 
gdy się już musiało ogłosić te cyfry. 

Ale byłoby lepiej, gdyby bilans re- 
zerw skarbowych był publikowany co 
roku; bo wtedy nawet i zwolennicy rzą- 
du musieliby dostrzec rzeczywistość, 
potęgujące się niebezpieczeństwa. By- 
łoby lepiej. gdyby sprawozdanią Naj- 
wyższej Izby Kontroli były mniej lako- 
niczne. 

A niə zaszkodziłoby również, jeśli- 
by rachunkowość różnych przedsię- 
biorstw państwowych była. przejrzy- 
ściej prowadzona i ujawniała istotne 


Strona ” = ORĘDOWNIK, ponfeazralek, amta T1 Tistopada 1955 = Numer 260 


zyski czyste, a raczej deficyty. A mo- 
żeby też przydało się dokładniejsze 
wyjaśnienie gospodarki  przymuso- 
wych ubezpieczeń społecznych; teraz 
już pisze się i w prasie „sanacyjnej* © 
półmiljardowym deficycie; przydałyby 
się jednak dokładniejsze cyfry. 

Tajność finansów państwowych ni- 
gdy nie przynosiła dobrych owoców. 
Niewątpliwie ułatwia rządzenie, ale 
ta metoda ma bardzo wątpliwą war- 
tość. 

Dzisiaj na wiele spraw padło nowe 
światło. Jednakże nie oznacza to 
zmiany istotnej, gdyż cały system po- 
lityczny nie może doprowadzić do wła- 
ściwego współdziałania rządu z opinją 
publiczną. 

W szczególności trudno w to uwie- 
rzyć, że obecny Sejm jest organem o- 
pinji publicznej. Czy jest w Polsce 
choćby 200 ludzi (licząc w to i posłów), 
którzy w ta wierzą? 


I Niemcy i Anglicy zadowoleni 


Warszawa (Tel, wł) Przewod- 
niczący misji gospodarczej brytyjskiej 
Ramsden wyraził w rozmowie zadowo- 
lenie z pobytu w Polsce i jego wyni- 
ków. Strona brytyjska uzyskała sze- 
reg cennych informacyj, a kilką przed- 
siębiorstw nawiązało kontakty, a na- 
wet uzyskało zamówienia. (w) 

Warszawa (Tel, wł.) Niemiec- 
ka prasą fachowa wyraża zadowole- 
nie, że układ handlowy  polsko-nie- 
miecki przyznał Niemcom kontyngent 
wywozowy samochodów niemieckich 
do Polski. Ni. wymieniając cyfrowo 
wysokości kontyngentu wywozowego 
na samochody Niemcy zaznaczają, że 
jest on znaczny, Strona niemiecka 
daje wyraz przekonaniu, że wszystkie 
firrmy niemieckie będą mogły w pelni 
wyzyskać ten kontyngent. a to wobec 
głodu samochodowego w Polsce, (w) 


Zakład tapicersko - dekoracyjny 
Fabryka i magazyn mebli 
ng 17524 oraz 


„sprzedaż firanek dywanów, chodn'ków 
1 pokryć meblowych po cenach znizonych 


w. Łuczak 
Łódź, Zamenhofa 2. Telefon 214-25. 


Zni żka opłat 
na import samochodów 


Warszawą. (Tel. wł.) Minister- 
stwa komunikacji udzieliło wydatnych 
zniżek opłat na import samochodów 
przez Gdynię i Gdańsk. Nowe opłaty 
wynosić będą po 15 groszy od samo- 
chodu i kilograma w razie załadowa- 
nia jednego samochodu do wagonu 
oraz po 12 groszy od każdego następ- 
nego samochodu, załadowanego do te- 
go samego wagonu. W przybliżeniu 
koszt przewozu do Warszawy wynie- 
sie około 63 zł, drugiego zaś samocho- 
du około 50 zł. Zniżka wynosi zatem 
około 70 proc, KoLAKEĄ i i Z LYN BYLE. a "PRZREMI LEE AB 


zakładów 
włókienniczych  potrzą- 


Dyrektor zjednoczonych 
przedsiębioratw 
sng głową: 

— Him, czego chcą ode mnie ci ludzie, 
czego chcą?! Polskich gazet? polskich 
mism? polskich książek? polskiej poezji? 
Przecież mają w naszych zakładach czy- 
telnię, bibljoteki z wykazem polskich ga- 
zet i ksiażek! Z gazot jest „Glos Poranny“ 


Republika“ ', ilustrowana łódzka „Co ty- 
dzień zysk są „Wiadomości Literac- 
kie", „Kino”,, Z poezji jest Tuwim, Sło- 


nimski, z prozy Belmont i wielu, wielu 
innych.. Więc niech mi Grosik powie, 
czego Grosi k właściwie chce! zwrócił 
eię do stojącego przed nim robotnika, 
Jestem Polakiem, panie dyrektorze 
— brzmiala twarda i dumna odpowiedź — 
dlatego w imię wszystkich robotników Po- 
laków domagam się, żehy nam przysyła- 
no pisma polskie i książki polskie i poezję 
polską. 

Dyrektor uśmiechnął się szyderczo, 

— A to, eo wam przysylają, to pisma 
niepolakie?,. Przecież są drukowane w jẹ 
zyku polskimi 


Mussolini będzie rozmawiał 
z Drummondem 


Dalsze próby zlikwidowania naprężonej sytuacii na morzu 
Śródziemnem 


Hondy n. (Tel. wł). W kołach dy- , Śródziemnem. Ostatnio piówadzono 
plomatycznych panuje opinja, że w naj- | angielsko - włoskie rozmowy w spra- 
bliższym czasie będą podjęte dalsze roz- | wach morskich pozwoliły na wyjaśnie- 
mowy pomiędzy Mussolinim i ambasa- | nia wzajemnych punktów widzenia 
dorem Drummondem, celem: zlikwido- | przed konferencją listopadową. 
wania naprężonej sytuacji na morzu 
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po niskich ce- 


iż wykwintne 
nach poleca: 


i trwale 


Pamietaj 


ŁÓDZ, Piotrkowska 127, tel. 184-55. 
Najnowsze modele kaloszy; deszczówek i śniegowców SCHWEIKERTA 


po cenach fabrycznych. a 16 765 


Obniżka taryfy kolejowej 


w Austrji 
Wiedeń. (PAT), Jak słychać, au- 
strjackie koleje państwowe postano- 
wiły obniżyć taryfę kolejową na wę- 
giel, idący do WRCR o 40 procent, 


Statek k „Batory“ 
na ukończeniu 


Warszawa, (PAT). M/S „Batory“ 
znajduje się w stoczwi w Monfaleone 
w stadjum końcowych prac. Najważ- 
niejsze roboty na statku zostały już 
wykończone: silniki ustawione są na 
fundamentach, pokłady, maszty, 
dźwignie, krany całkowicie gotowe, 
Nad wewnętrznem urządzeniem po- 
mieszczeń mieszkalnych prace posu- 
wają się szybko naprzód tak, że sta- 
tek w zapowiedzjanym terminie, 4-1]. 
w lutym — oddany będzie do użytku. 


Zderzene samolotów 


Londyn (PAT). Dwa samoloty 
wojskowe zderzyly się nad lotniskiem 
w Abingdon w hrabstwie Berks. W 
katastrofie zgłnęło e trzech podoficerów. 


Obraźliwy film 

Madryt, (PAT). Rada ministrów 
postanowiłą zabronić od poniedzialku 
wyświetlania w Hiszpanji wszystkich 
filmów Paramonutu, jeśli do niedzieli 
me Leda zniszczone na całym świecie 
sopje obrazu „Twoje imię jest pokusą”, 
ry uznano za obrażający Hiszpanję 

i jej sily zbrojne. 


Cofnięcie exequatur 


Londyn. PAT. Rząd niemiecki 
cofnął exequatur konsgulowi W. Bryta- 
nji w Hanowerze kpt. Aue, twierdząc, 
że podawał swym przełożonym w Ber- 
linie szczegóły, dotyczące zbrojeń nie- 
mieckich, 

W Foreign Office oświadczają, że 
szczególy te były powszechnie znane i 
że konsul doszedł do ich posiadania 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwykwiat 


przy zwykłem wykonywaniu swych nist szych. Wszelia zam ana. Tanio i na raty 
czynności, eca WYTWOS3NIA SZCZEPAN BERNACK: 
Ł DŻ, Aig 275, Tel. 262-05; 
Koncert w Ww aritasadże 
- Ww Pary 


Warszawa. ary c= Jak dono- 
si żydowska Chwila“, młody skrzypek 
żydowski Henryk Szeryng udaje się z 
Wiednia do Paryża, gdzie w dniu 
Święta Niepodległości. Pol- 
ski wystąpi z koncertem w ambasa- 
dzis R. P.. 

Zaiste! Trudno w to uwierzyć, lecz 
tak donosi „dobrze poinformowane" 
pismo żydowskie, 


Wilki na Wiieńszczyźni 


Wilno (PAT), W ostatnich dniach 
coraz częściej napływają do kresowych 
starostw doniesienia rolników o sta- 
dach wilków, którę poryw rja bydło, 
pasące się na pastwiskach. Starostwa 
wespół z nadleśnictwami państwowe- 
mi zarządziły w związku z tem kilka 
polowań na wilki. 


Polsko-franeuskie 
porozumienie handlowe 


Warszawa (Tel. wł) Na z” 
dach kompensacyjnych zawarto L 
dlowe porozumienie rolnicze pomięd., 
Polską a Francją. Polska ma wy- 
wieźć do Francji 4 tysiące kwintali 
jaj, tysiąc kw. drobiu żywego, 3 tys. 
kw. drobiu nieżywego, 5 tys. kw. faso- 
li, 500 kw, jarzyn zimowych. 

Francja uzyskała następujące kon- 
tyngenty wywozowe do Polski: tysiąc 
kw. kaszy, tysiąc kw, kalafonji, 300 
kw. winogron świeżych, 400 kw. sera 
specjalne%0, 100 kw. koniaku, 1.700 kw. 

win stołowych, oraz 500 kw, olejów 
jadalnych. Porozumienie to nie jest 
ograniczone co do czasu i ma obowią= 
zywać do chwili wyczerpania kontyn- 
gentów. (w) 


Musicie się podporządkować pod ogótaje 
przyjęty szablon. W zwarjowańych móz- 
gach tętniąrwam jakjeś mrzonki o Polsce 
narodowej, Otóż te mrzonki musicie wy- 
bić sobie z głowy. Niema już na świecie 
państw narodowych. Dzisiaj świat marzy 
o zniesieniu granic, o Lidze Narodów, 
zaprzestaniu wojen, międzynarodowym 
kapitale, o tem, by ten kapitał znalazł się 
w kilku rękach į żeby te ręce regulowały 
ceny na wszystkiech rynkach świata. 

— Żydowskie ręca — mruknął do gie- 
bie Grosik. 

— Lecz poco ja to Grosikowi mówię?! 
żachnął się nagle dyrektor — niech Gro- 


A. Kleminski Z 


Robotnik zaśmiał się gorzko, 7777 
— Nie, panie dyrektorze, to nie są pol 


skie pisma. elk lepiej przygotuje robotników do nowej 
— A jakie? | obniżki plac, bo nie możemy już konkuro- 
— Żydowskie.„! wać z przemyselem japońskim. 


Grosikowi oczy nabiegły krwią. 

— To pan dyrektor zapomniał, że jest 
Polakiem?! 

— Dziwne pytanie. Nie uznaję żądnej 
narodowości, Czasy panowania królów i 
rycerzy minęły już dawno, a ja naprawdę 
przestalem już być Polakiem... Zresztą 
mój świat jest międzynarodowy i między- 
narodowe ma cele, 

=- À jak się panu jego narodowość 
przypomni? 

— Nie! d 

== À jak panu w duszy zadzwoni z Wa- 
welu Ju glos Zygmuntą? 


Dyrektor zmarszezył czoło, 

— A czem ja jestem? 

— Zżydziałym Polakiem — chlasnął ro- 
botnik językiem niby szablą — A pański 
teść, nasz pracodawca, spolonizowanym 
Żydem, 

Dyrektorowi zrobiło eię gorąco, 

— Tak, A w co wy wierzycie? 

= W Boga i w Polskę. 
— W Polskę? w Ameryce? 

— Dziwne naprawdę, dziwne., Tak — 
powtórzył robotnik. — Polska jest naszą 
pierwszą ojczyzną, Ameryka drugą. Za 
Polskę |: Amerykę walczyli Pułaski i Ko: 
ściuszko a za swą wolność walczyli Polar 
cy na wszyetkich frontach świata. 

Dyrektor raachnął ręką: 

— Mniejsza o to! Wam chodzi © 
Jakieś polskie pisma, z kraju? Otóż ta- 
kich piem w Polece niema. Takie są, ja- 
kie tutaj macie, innych pism nie będzie. 


„A jak do manie przemówią dawno za- 
pomnianę mogiły? 

=r Nie! Nie będziemy rozmawiać na ten 
temat, zbyt długo już i tak z Grosikiem 
się rozwódzę. Niech Groe!k tdzie do ró: 
botników i zaniesie im moją odmowną od: 


Odznaczenia 


Warszawa, (Tel. wł.) 11 b, m 
ukaże się zarządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej w sprawie odznaczeń or- 
derem Polonia Restituta, Wielką wstę- 
zę tego orderu otrzymają: gen. Sławoj- 
Składkowski, b, minister Zaleski, b. 
min. Floyar- Reichman i b. wojewoda 
Kwaśniewski, Krzyż komandorski ze 
wstęgą m. in. otrzymają: biskup czę- 
stochowski Kubina, wojewoda lwow- 
ski Bylina-Prażźmowski, wicemin. ks. 
ongolłowiez, dyr. kancelarji cywilnej 
Prezydenta Świeżawski. Krzyż koman- 
dorski m. in. prof. Halecki, prof, arty- 
sta Jastrzębowski, dyr. kancelarji sej- 
mowej i senackiej Rutkowski i Pia- 
secki, poseł R. P. w Bukareszcie Arci- 
szewski, poseł w Belgradzie Dębicki, 
szef sztabu głównego gen. Stachiewicz, 
b. wicemin. Krychowski, wojewoda 
poznański Maruszewski, dyr. departa- 
mentu wyznań religijnych Potocki, 
dyr. głównego rzędu Szturm de Btrem. 
Krzyż oficerski m. in. otrzymają: nacz. 
wydziału politycznego w M, S. Wewn. 
Myśliński, dyr. Budzyński w Gdyni, 
dyr. Kozubek w Bydgoszczy, dyr. Ku- 
lesza w Poznaniu, prof. Wacław Boro- 
wy, posta Leśmian Bolesław, dyr. tea- 
tru [lwowskiego Horzycga, artysta Józef 
Węgrzyn, artystka Stanisława Wysoc- 
ka, kapitan „Daru Pomorza“ Macieje- 
wicz, kapitan „Piłsudskiego" Stankie- 
wicz, Jan Kiepura, 


Krzyż kawalerski m, in, dyr. Zem- 
bal, dyr. Zyska w Tarnowskich Gó- 
rach, naczelnik Kuczyński w Katowi- 
cach, nacz. Zacharowski w Poznaniu, 
dyr. AL Wysocki w Poznaniu, dyr. Le- 
on Domański w Poznaniu, dyr. Zdą- 
nowski w Katowicach, prezydent To- 
runia Bolt, ks. Szule w Bydgoszczy, 
dr. Stanisław Sikora w Środzie. Zło- 
ty krzyż zasługi m. in. Stanisław Bur- 
tan w Krakowie, Marja Pieracka w 
Nowym Sączu, literat Stanisław 
Mleczko, Ferdynand Antoni Ossen- 
dowski, Józef Mchofer, Feliks Nowo- 
wiejski, artysta Marjusz Maszyński, 
dyr. Otton Grosser, konsul R. P. Al. 
Klotz, konsul Wegnerowicz w Stambu- 
le, wiceprokurator Dudkiewicz, wice- 
prokurator Kulej w Katowicach, wice- 
wojewoda Walicki w Poznaniu, b, ko- 
misaryczny prezydent Łodzi inż, Wa- 
jewódzki, dyr. Jan Pjotrowski w Po- 
znaniu, ks, Antoni Posadzy w Potuli- 
each. > 


Odznaczenie dziennikarskie otrzy- 
mali: krzyż oficerski; á. p, Przysiecki, 
arja Jehanny - Wielopolska, sen. 
Gwiżdż, b, poseł Walewski, krzyż ka- 
walerski sekretarka „Iskry“ Marja 
Albpechtowa, Krzyż zasługi Henryk 
fetzlat w Toruniu, (w) 


OTYŁOŚĆ 


osłabia serce 


„Serca be A pe obłożone wa rstwĄ tluszczu, p 
cuja z wysitk wyczerpują si 9, | wezesn'ej o 
pawing daj EL Y Otyloś 
t przemianą materji, Sibo zaburzeniom 
czynności gruczolów dokrewnych. 
ola Magistra "Wolskiego . „DEGROSA* za- 
wieraja jod Jorgani iczny, znajdujący się w mor- 
5iej roślinie Yahanga. który pobudza orga- 


spowodowana 


ni zm so spalania nadmiernego tluszczu, Stosuje 
ję przeciwko otyłości t nie wymagają one 
aa sjafnej et 2: 

r. „Degrosa* do nabycia 
jach 'Iskiadach a teaznych). 
er H, Wolski, Warszawa. 
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Z EW "ER EZ ERENE = co do tych pism i gazet, i wza- 
mian przygotuje ich do spokojnego przy- 
jęcią wiadomości o obniżce plac. W prze- 
ciwnym razie mamy na to środki. 

Grosik z ciężkiem sercem, mrucząc o 
jakiejś zemście, opuścił kantor. 


A |ak do mnie przemówią 'dawno za 
pomniane mogiły*! PDziecinne mrzonki i 
majaki, ha, ha, A jednak ten Gvcsik to 
otrzaskany czlowiek — szepial do s'elne 


8 listopada. 
Zebrali się „tajojkowie", Nie znacie 
tego narodu? Rozlał się szeroko po ca- 
łaj Polsce. To są rodzeni bracia sjam- 
scy wielkopolskich „galileuszów z Kon- 
gresówy*. Spora ich gromadka znajdu- 


je się i w Warszawie. Grono ludzi to- 
warzyskich postanowiło skupić trochę 
chodzących dotąd luzem „galileuszy” i 
zorganizować ich w „kole Lwowian*. 
Pomysł dobry. Nie chodzi o kultywo- 
wanie jakiegoś separatyzmu, ale pielę- 
gnowanie znajomości rodzinnego mia- 
sta, troska o zaspokojenie jego potrzeb, 
a przedewszystkiem opieka nad mło- 
dzieżą, która stamtad napływa. 

I wykonanie byloby chwalebne, gdy- 
by wszystsiem u nie nadano dość wydat- 
nej jednostronności.  Uderzał brak 
lwowiaków. rekrutujących się z obozu 
narodowego. Ten mankament powinni 
organizatorzy usunąć jak najprędzej. 

k 

A obowiązki wszystkich „tajojków” 
SĄ bardzo poważne. Lwów był przed 
wojną środowiskiem, któremu wszyst- 
kie kierunki zawdzięczają bardzo wiele. 
Tam właściwie one się rozrastały i po- 
tężniały. Tam skupiały się najtęższe 
osobistości z dziedziny politycźznej jak 
i artystycznej, Tylko chromała zawsze 
strona gospodarcza. Tu władztwo nie- 
podzielnie należało do Wielkopolski i 
Konsgresówki. 

„Na Lwów, który zapłodnił wszystkie 
dzielnice Rzplitej, bo wszędzie się oni 
zaaklimatyzowali — przyszły dzisiaj 
bardzo ciężkie czasy, Siła jego słabnie. 
Atak żywiołów obcych jest ogromnie 
natarczywy. Ktoś mi opowiadał, że Ru- 
sini idą z taką pasją na wzmocnienie 
się we Lwowie, że nawet już zaczynają 
wykupywać — Żydów! Niedawno w 
Rynku wykupili wielki blok domów 
Zippera. 

Sfery miarodajne, jakkolwiek 
albo w wielkim procencie pochodzą ze 
Lwowa, albo przez Lwów przeszły, nie 
doceniają znaczenia tego ośrodka dla 
polskości ziem wschodnich. Podiegają- 
ce utopjom federacyjnym lub prądom 
liberalnym, gotowe są dla pozyskania 
obcych ustępować nawet ze swych pla- 
cówek. Niezrozumiałe będzie ciągłe wy- 
cofywanie placówek państwowych ze 
Lwowa, choć to jest równoznaczne z 
osłabianiem siły polskiej, gdy równo- 
cześnie prężność ukraińskich organiza- 
cyj nieustannie rośnie, a nawet w dziel- 


nicy zachodniej zdarzyło mi się spo- 

tkać.. masło z ukraińskiego Masło- 

sojuzał e 7 À 
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Przy bólach reumatycznych 
BR, - | artretycznych stosuje się 
3 tabletki Togal, przynoszące 
Za ulgę w tych cierpieniach 
jj Przy grypie i przeziębie- 
® niu stosuje się równiez 
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dyrektor, idąc z kantoru zakładów w etro- 
nę palacu. s 

iwnemi drogami nieraz toczą się 10- 
sy ludzkie, Dziwną mogłaby gię wyda- 
wać podobna rozmowa, jaka toczyła się 
pomiędzy dyrektorem a robotnikiem. Otóż 
dla wyjaśnienia dodać należy, że był czas, 
gdy dzisiejszy dyrektor nie był wcale dy- 
rektorem, jeno zwykłym sobie robotni- 
kiem, latającym jak wielu innych za 
pracą. 

Przed wielką wojną dwu ludzi biednych 
jak dwie myszy kościelne wyjechało do 
Ameryki. Robotnik Grosik i jego młodszy 
kolega Grudziński. Grosik, człowiek pro- 
sty, syn chłopa z pod Wielunia, przyczepił 
się z miejsca do ciężkiej pracy. Po pierw- 
sze, że go żarła niezastąpiona niczem tg- 
sknota za krajem, za weią, w której się 
urodził, za ludźmi, których miłował. Po 
drugie, rodziców miał biednych, więc ich. 
musiał ratować pieniędzmi krwawo za- 
pracowanemi za oceanem. y 

Grudziński, nadzwyczaj inteligentny, 
nie obarczony żadnemi obowiązkami, ze 
średniem wykształceniem, zdolny, ambit- 
ny, nie chciał eię jąć ciężkiej pracy. Szu- 
kał czegoś lepszego i lżejszego. Kto szuka, 
ten znajdzie — wiadomo. Grudziński za- 
wczasu poznał znaczenie pieniądza, więc 
też i za pieniędzmi gonił, przerzucając się 
z miejsca na miejsce. Z Grosikiem zaraz 
się rozszedł w pierwszym roku. s 

— „Mnie czeka karjera — powiedzial 
mu na odchodnem — więc idę jej szukać. 
Z tobą na wieki się nie żegnam. Przyjdzie 
czas, będziesz mi potrzebny. Teraz to mi 
tylko zawadzasz ze swoją tęsknotą, 8wo- 
jemi lzami, swoją ślamazarnością i Qjezy- 


zną. Mnie to niepotrzebne, więc zrzucam 
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Mamy tedy nowy order „Wawrzyn | wywołało to kwasy i dyssonanse w sa- | podstaw racjonalnych: dlaczego pomi- 


akademicki“. 


ratury. Rozdano go po raz pierwszy, a 


Rozdawany przez mini- 
stra oświaty na wniosek Akademji Lite- 


mem środowisku piszących. 
Na tle motywowania tych odznaczeń 
postawione pytanie, niepozbawione 


nięto w odznaczeniach „za krzewienie 
czytelnictwa” tych, co roznoszą gazety, 
lub je sprzedaja po kioskach?... 


Anglja przed wyborami 


135 kandydatów na posłów 


Dla 615 jest tylko miejsce w Izbie Gmin — Kandydat na posła musi złożyć kaucję — 
Niepowodzenie Mac Donalda i popularność Churchilla — Kto walczy z blokiem 


rządowym 


'Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Londyn, 7 listopada 

Gdy list ten dojdzie do wiadomości 
czytelników, już niecały tydzień dzie- 
lić będzie wyborców angielskich od 
14 listopada, w którym to dniu odbędą 
się wybory do Izby Gmin. Na propa- 
gandę i aritację na rzecz programów 
politycznych zostawiono partjom an- 
gielskiem od dnia rozwiązania parla- 
mentu orędziem królewskiem niespeł- 
na trzy tygodnie. 

Z chwilą ustalania 1345 kandydatów 
na posłów do Izby Gmin we wszyst- 
kich okręgach wyborczych, kampania 
polityczna wkracza w swe ostatnie sta- 
djum Z pośród tych kandydatów jest 
miejsce w Izbie Gmin tylko dla 615 
Wejście na listę kandydatów nie jest 
pozbawione trudności, gdyż oprócz po- 
parcia 30 wyborców, podpisujących 
kandydaturę, trzeba dopełnić drugiej 
formalności, znacznie trudniejszej. 


sokości 150 funtów (około 4 tys. zł). 
Tą kaucją zapobiega się stawianiu 
kandydatów, nie mających widoków 
wejścia do parlamentu. Jeżeli bowiem 
na kandydata nie padnie w jego okrę- 
gu conajmniej 1/8 głosów oddanych, 
to wówczas kaucja przypada na rzecz 
skarbu państwa, 

Wśród 1345 zgłoszonych kandyda- 
tów około 600 nazwisk, to przedstawi- 
ciele koalicji rządowej, a więc konser- 
watyści, narodowa partja pracy (Mac- 
Donalda), oraz grupa narodowych libe- 
rałów, której przewodzi Simon. Labour 
Party wystawia około 700 kandydatów, 
w tem 35 kobiet, resztę liberałowie. 

Po ustaleniu kandydatur, wśród 
których figurują czołowe nazwiska 
wielkobrytyjskiej polityki, zaczął się 
okres wielkich zgromadzeń wybor- 
czych Według obliczeń, w ciągu wie- 
dług pobieżnych obliczeń w ciągu wie- 


Kandydat musi złożyć kaucję w wy-| czóra 4 listopada odbyło się na obsza- 


W niedalekiej przyszłości 


(z powodu częsła powarzających się wypadków sterylizacji Polaków w Niemczech) 


Prosty 


sposób rozwiązania kwestji mniejszościowej w Rzeszy. 


to wszystko jako stary, zużyty łachman i 
idę wszelkiemi drogami do fortuny, aby 
w niej mego szczęścia szukać. 

— Ano, to idź — odpowiedział Grosik 
chłodno i nie już nie powiedział, zamknął 


się w sobie. W swojej prostej duszy nosił 
jedynie obraz kraju, za którym tęsknił, 
ojców, którym pomagał, ludzi, których 
miłował 

— Jedź, jedź — powiedział mu na o- 
statku — jedź, gdzie cię oczy poniosą. Ja 
mam swoich przyjaciół. którzy mnie do 
śmierci nie opuszczą, a którychś ty za- 
pormniaŁ Tym przyjaciołom na imię.., 


Nie, nie powiem ci tych imion, ty i tak 
tego nie rozumiesz, 

Grosik schował głęboko na piersi swo- 
ich przyjaciół: „Myśli nowoczesnego Po- 
laka“ i „Pana Tadeusza”, których autora- 
mi byli Dmowski i Mickiewicz. 

— Jestem Polakiem — powiedział 6o- 
bie za Dmowskim Grosik — tego mi z 
duszy nie wyrwie nikt, nawet grób! To 
jest wyznanie mojej polskiej wiary. 

Dmowski napisał to, co sam czuł i co 
najwięcej na duszy leżało takim Grosikom. 
Dlatego Grosik to słowo zrozumiał dobrze 
i głęboko zachował sobie w duszy. 

Grudziński dobrał sobie do pomocy lu- 
dzi. wyznających maksymę: „pieniądz nie 
cuchnie*. Zabrał się do robienia intere- 
sów. A interesy rozwijały się naprawdę 
dobrze. Żydkowie amerykańscy nie róż- 
nili się w niczem od europejskich, szcze- 
gólnie od polskich. Grudziński dobrze zba- 
dał grunt i zaraz na właściwym znalazł 
się torze. Trochę żydkowie mu pomogli, 
dużo on im. W niedługim czasie Grudziń- 
dziński stal się zamożnym człowiekiem, 
współwłaścicielem dużej fabryki włókien- 
niczej. W Polsce w tej branży: pracowali 
ci, co przyjechali na psach w trepach, ci 
co zwlekali się ze wszystkich stron świata 
i szli na wyniszczony klęskami kraj we- 
dług słów wieszcza: „jak robactwo plu- 
gąwe na świeżego trupa". 

Wybuchła wielka wojna, 

Grudziński, wsparty o-Żydów, już był 
potężnym potentatem, ożenił się z córką 
swojego wspólnika, wstąpił do loży ma- 
sońskiej pod nazwą: „Loża odwiecznych 
walk i tajemnic”. Dzięki potężnym pro- 
tektorom zajął w niej wybitne stanowisko, 
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rze Anglji około 20 tys. zgromadzeń 
wyborczych. 

Znamiennem dla nastrojów przed- 
wyborczych jest niepowodzenie, z ja- 
kiem spotkał się MacDonald, a również 
jego syn, obecnie minister kolonij, oraz 
także kandydującą do Izby Gmin córka 
MacDonalda. Natomiast wystąpienie 
Churchilla, którego nastawienie anty- 
niemieckie jest powszechnie znane, 
przyjmowane było wszędzie z wielkiem 
uznaniem, To też Churchillowi oprócz 
krzesła w Izbie poselskiej przepowiada 
się tekę ministra koordynacji wojsko- 
wych sił lądowych, powietrznych i 
morskich W. Brytanji. W Liverpoolu 
przedstawił się po raz pierwszy wybor- 
com Randolf Churchill, kandydujący 
z ramieria konserwatystów, 23-letni 
syn Churchilla. Również córka tego 
polityka ubiega się o wejście do Izby 
Gmin. Niema więc obaw, aby w Anglji 
zginęły tradycją opromienione rody 
polityków. 

Blok rządowy. składający się, jak 
już wyżej wspomniano, z konserwaty- 
stów, odłamu liberałów pod wodzą Si- 
mona i odłamu Labour Party — naro- 
dowej partji robotniczej pod kierow- 
nictwem MacDonalda, rozporządzał w 
Izbie Gmin 4/5 głosów. Przewagą aż kło- 


ALU 
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- W Europie lała się krew — w Amery- 
ce szły wspaniałe interesy, 4 tysiące ro- 
botników pracowało na zmianę. Z drob- 
nych ongi udziałów powstały potężne za- 
kłady włókiennicze. Grudziński był głów- 
nym dyrektorem. Sprowadził podupadłe- 
go na zdrowiu Grosika. Chciał go obdarzyć 
wybitnem stanowiskiem, wciągnąć go do 
loży jako początkującego brata, ale Gro- 
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WYBORY W PEŁNI 
głoszą o tem plakaty, które z każdego na- 
rożnika ulicznego przemawiają do prze- 
chodnia - wyborey. 


potliwa, którą bynajmniej nie zachwy- 
cano się wśród konserwatystów, sta- 
nowiących największą grupę parla- 
mentarną oraz trzon koalicji rządowej. 
W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy 
rządy te spotykały się z wyrazami kry- 
tyki, jeśli chodzi o ocenę poczynań go- 
spodarczych, mimo, iż działalność 
rządu przyczyniła się do poprawy we- 
wnętrznej sytuacji gospodarczej, 
zmniejszenia podatków i bezrobocia. 


Dopiero sprawa abisyńska i związa- 
ne z nią wejście W. Brytanji na szero- 
kie wody polityki genewskiej zwróciło 
znowu sympatje opinji w kierunku 
Baldwina i jego rządu. Stało się to 
nie bez udziału Labour Party — brzmi 
to dziwnie — domagającej się bez- 
względnego utrzymania pokoju w 
Afryce przez zastosowanie sankcyj 
przeciwko Włochom, nawet gdyby to 
miało spowodować wojnę w Europie. 
Konserwatyści podjęli rękawicę i przez 
umiejętne postawienie sprawy sankcyj 
udało im się wytrącić labourzystom 
brofńi z ręki. Są teraz i obrońcami po- 
koju i strażnikami interesów brytyj- 
skich na morzu Śródziemnem, ku za- 
dowoleniu wielkiej części społeczeń- 
stwa angielskiego. Oceniając ten stan 
umysłów, snuje się horoskopy co do 
wyników 14 listopadowego dnia wybo- 
rów. Anglicy, z wrodzoną sobie pasją, 
typują na zwycięzców. Większa część 
stawia na zwycięstwo konserwatystów, 
wróżąc natomiast klęskę liberałom. 
Na mocną pozycję konserwatystów 
wśród wyborców wskazuje zresztą ich 
sukces w wyborach samorządowych, 
które odbyły się w ubiegłym tygodniu 
w blisko 400 gminach, 

Najpoważniejszym przeciwnikiem 
konserwatystów jest Labour Party 
Z tego środowiska wychodzą też teraz 
głosy, że postępowanie rządu Baldwi- 
na, Hoare'a i Edena w Genewie w 
obronie pokoju jest tylko grą, obliczo- 
ną na pozyskanie sympatyj wyborców 
angielskich, Skoro jednak wybory mi- 
ną — utrzymują labourzyści — i to 


kik po dawnemu powiedział: „Jestem Po- 
lakiem* i po dawnemu swoją robotę wy- 
konywał, Łaski żadnej od Pana Dyrekto- 
ra nie chciał, jeno czasem w rozmowie 
ciął językiem jak szablą. Z niczem się nie 
łiczył, sprawował urząd jedynego przed- 
stawiciela polskich robotników przed za- 
rządem zakładów, 

Pan dyrektor zasiadł do stołu, obok 
zajął miejsce Joachim. Miał czarne bijące 
wschodnim żarem oczy, bujną iwią grzy- 
wę, mos przypominał krzywą, złamaną 
szablę, z czego możnaby przypuszczać, że 
antenaci pana Joachima musieli być bar- 
dzo dzielni, Pan dyrektor miał lat 35, jego 
żona około 30. Dziwnie a zarazem tragicz- 
nie odbijała się twarz tego zżydziałego 
Polaka od swego żydowskiego otoczenia. 
Teść Żyd, teściowa Żydówka, goście Żydzi, 
na ścianach portrety wybitnych osobisto- 
ści świata żydowskiego, umeblowanie w 
stylu żydowskim, wszędzie cechy semic- 
kie. Jeden jedyny Polak niesemita — ma- 
Bon, międzynarodowiec z zatraconem obli- 
czem swojej narodowości. 

Tutaj najwięcej uderzała żydowaka ob- 
łuda. Zgromadzeni w pałacu hyli sami 
Żydzi, przywódcy wszelkich tajnych or+ 
ganizacyj, mistrzowie lóż masońskich, gło- 
szący hasła międzynarodowe, hasła wszel- 
kiej tolerancji, wyzbycia się swojej naro- 
dowości, swojej wiary i tradycyj. Prowa- 
dr.no zacicklą walkę przeciwko rasom i 
narodom. ujawniającym swoje narodowe 
oblicze. Prześladowani byli kapłani naj- 
rozmaijtszych wyznań, głoszący hasła: 
Bóg i Ojczyzna. 

Jedna jeno narodowość żydowska mia- 


z wynikiem oddającym władzę znowu 


w ręce konserwatystów, torysi wrócą 
do swej tradycyjnej polityki imperja- 
listycznej, Nie będzie wtedy mowy o 
pokoju powszechnym, lecz wypłynie 
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jedynie sprawa interesów wielko-bry- 
tyjskich, które nie cierpią, aby ktokol- 
wiek wyrastał na siłę zagrażającą po- 
tędze angielskiej „królowej wę : 
YS. 


Gorąca atmosfera wyborcza 
w Anglii 


Komuniści obrzucili obelgami 


ministra wojny — Zarzuty 


pod adresem ministra marynarki 


Londyn. (PAT). W ostatnich 
dniach powtarzają się coraz częściej 
wypadki organizowanego zakłócania 
spokoju na wiecach, zwoływanych 
przez stronnictwa rządowe ze strony 


ODRĄ i Labour Party. 
ak 
lord Hailsham, przemawiając w Walt- 
hamston, obrzucany był kilkakrotnie 
obelgami przez komunistów. 


naprzykład minister wojny 


Pierwszy lord admiralicji sir Bol- 
ton Eyres Monsell w mowie, wygłoszo- 
nej w Ilford, postawił poważne zarzu- 
ty b. ministrowi marynarki Alexan- 
drowi, należącemu do Labour Party. 
W przemówieniu wyborczem Alexan- 
der podał kilka tajnych szczegółów, 
dotyczących floty angielskiej, i w ten 
sposób naruszył tajemnicę państwową. 


Wydany klasztor 


Poznań, 9.11. Na podstawie wy» 
roku sądu apelacyjnego w Poznaniu 
gmina ewangelicka w Obornikach zo- 
stała skazana na wydanie klasztoru 
kościołowi ktolickiemu pod wezwa- 
niem Najśw. Marji Panny w Ohorni- 
kach, któremu Franciszkanie scedo- 
wali prawo do rewindykacji. Klasztor 
ten został odebrany Franciszkanom 
przez króla pruskiego Fryderyka Wil- 
helma. 


O wspólny pochód  Niemtami na Ukralnę| 


Z zakuiis poufnych rozmów dra Schachta w Bazylei 


Piszcie nam na Berdyczów 


W jednem z ostatnich swych spra- 
wozdań o bieżącej polityce zagranicz- 
nej, znakomity dziennikarz Pertinax, 
pisząc z Genewy o splocię zagadnień, 
związanych z przeciwdziałaniem napa- 
dowi, podaje taką wiadomość (Echo 
de Paris nr. 20471 z 4-go bm.): 

„Dwa tygodnie temu, w Bazylei, 
siedzibie Banku Wypłat Międzynaro- 
dowych, toczyła się zajmująca rozmo- 
wa między dr. Schachtem, prezyden- 
tem Banku Rzeszy, p. Tannerym, pre- 
zydentem Banku Francii. oraz p, Moan- 
tagu Normanem, prezydentem Banku 
Anglji. Uchyla ona nieco zasłonę, © 


krywającą politykę Trzeciej Rzeszy. | miały się pogodzić; 


Naprzód starał się p. Schacht wyka- 
zać p. Montagu Normanowi, że zarzą- 
dzenia karne przeciw Włochom spo- 
wodują nieuchronnie rozprzężenie go- 
spodarcze Europy, zniszczenie liry wło- 
skiej, a potem i funta angielskiego, co 
wywarło pewne wrażenie, Wobec p. 
Tannery'ego poszedł p. Schacht jeszcze 
dalej w wynurzeniach. Zalecał pew- 
nego rodzaju pośrednietwo wspólne 
„francusko - niemieckie w obecnym za- 
targu, powołując się na upoważnienie 
Führera w tym względzie. Poczem do- 
dał: dlaczegóżby Francja i Niemcy nie 


Gołąb genweski: Jakie 
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to dziwne! Zamiast w gniezdzia 


z gałązek oliwnych spoczywam na... bagnetach. 


ła spokój, jedni jena rabini nie byli prze- 
śladowani. Wazystkie uchybienia naro- 
dów aryjskich wyolbrzymiane były da nie- 
bywałych rozmiarów, jedne jeno zbrodnie 
żydowskie spoczywały pod suknem. © 
Talmudzie, głoszącym śmiertelną niena- 
wiść, ani słówka. Przeciwko Ewangelji, 
głoszącej miłość, prowadzono  zaciekią 
walkę. Żydowski naród miat spokój, ży- 
dowski naród to jeden baranek niewinny, 
prześladowany w Niemczech, Włoszech, 
przed wiekami w Hiszpanji, obecnie w 
Polsce. 

Polski Obóz Narodowy przedstawiony 
był w straszliwem świetle. O Poznaniu 
mówiono jako o Sodomie, mającej być 
spaloną siarczystym gniewem Jehowy. 
Obóz narodowy w Łodzi przedstawiony był 
jako smok zioiacy ogniem. Narodowi przy- 
wódcy kupt. Grzegorzak i Kazimierz Ko- 
walski mieli kształt cyklopów jednookich. 
Mieczyki Chrobrego przedstawiane były 
jako maczugi wielkości kominów fabrycz- 
nych, gniotące małego, skrzywdzonego 
żydka.,.. A o nieopalanych nigdy żydow- 
skich tkalniach zarobkowych w Łodzi | 
Pabjanicach ani slowa, o bezprzykładnym 
wyzysku polskiego robotnika nic, o mar: 
tyrologji ręcznych tkaczy, jęczących w 
jarzmie żydowskiem, cisza... 

Pan dyrektor siedział przy stole, towa- 
rzystwo rozmawiało półgłosem. 

— Gieniuchna — zwrócił się teść do 
zięcia — zakomunikowałeś ty robotnikom 
o obniżce płac? Co mówili? 

Nic. Ich wysłannik kiwnął głową i 
stało się. Kazałem mu o tem powiedzieć 
wszystkim robotnikom. Oprócz tego były i 


rozlepione karty po murach, lecz ktoś w 
nocy je pozdzierał, a na ich miejsce umie- 
ścił wstrętne pisane smołą napisy. 

— Czytałeś te napisy? 

— Nie, poco? 

Pan Joachim westchnął ciężko, ręką 
potarł bujną lwią czuprynę. y 
»— Oj, te napisy, te napisy, ja je czy- 


tałem.. żebym ja wiedział, kto je umie- 
ścił, toby ja jemu umieścił w więzieniu! 
Gieniuchna! Z tej waszej Polski przycho- 


wszakże nie za- 
mierzamy targnąć się na granice za- 
chodnie; a wcześniej czy później po- 
dzielimy się Ukrainą z Polską; lęcz 
narazie zadowolimy się ustaleniem 
naszej przewagi w krajach nadbałtyc- 
kich...“ 

P, prezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht słynie z wyraźnej skłonności 
wplatania polityki najwyższego odrazu 
rzędu, w narady gospodarczo - pienięż- 
ne. Wszakże to on właśnie, w narą- 
dach z kwietnia 1929 nad odszkodowa- 
niami, pod przewodnictwem p. Youn- 
ga, zaskoczył zebranych znawców 
przedstawieniem memorjału, w któ- 
rym wywodził, że Niemcy moglyby 
płacić, gdyby odzyskały obszary wscho- 
dnie, które musiały oddać po wojnie. 
Nic przeto dziwnego, że i w paździer- 
niku 1935. p. Schacht, zdobywszy sobie 
wielkie miejsce w Trzeciej Rzeszy u 
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boku Hitlera, puszcza wodze swym za- 
miłowaniom do wielkiej polityki. 
Uprzejma kolejność i mily porząde- 
czek tych zamysłów zgadza się wcale 
nieźle z biegiem rzeczy obecnym. Trze- 
cia Rzesza, nietylko uzbrojona na lą- 
dzie i w powietrzu od chwili samowol- 
nego strząśnięcia 16. III, 35. zobowią- 
zań części 5-tej traktatu wersalskiego, 
ale także po układzie morskim angiel- 
sko-niemieckim, z 18. VI, 35, idąca ku 
przewadze na Bałtyku, zwróci się na- 
przód, od Kłajpedy zaczynając, w stro- 
nę obszaru nadbaltyckiego, a potem 
ma na oku wyprawę wraz z Polską na 
Ukrainę. Nikt nie powie, że to nie mie- 


dzą do nas coraz tò więcej alarmujące 
wieści. Ten Obóz, ten Obóz, żeby jemu po- 
kręciło, popsuł nam całą politykę. Tyle 
lat, tyle setek lat pracować nad tem, tyle 
tam poszło myljardy i takie Grzegorzak, 
takie Kowalski, takie Belka, takie Ba!uckie 
Antki to wszystko popsuły, Oj, Gieniuch- 
na, co my teraz poczniemy? Wczoraj o- 
trzymalem znów wiadomość od naszych z 
Krakowa, co się zrobiło na Podgórzu. 
Podgórze nasze, Kraków nasz, nasze Su- 
kiennice, nasz Wawel. co już zaczynał być 
nasz. Teraz już się tam coś psuje, coś pę- 
ka, coś pleśnieje. Za mocno dociągnięta 
śruba, trzeba nam ostrożniej kręcić. Oj, 
Gieniuchna.. A ten Grzegorząk, ten smok, 
on tam był na Podgórzu. Oni tam urzą- 
dzili manifestacje, zebrania, tam było łą» 
gusów w bialych jasnych koszulach 4 lub 
6 tysięcy. Oni te koszule mają ze swojego 
płótna, oni chodzą w trepach, oni naszą 
skórę, naszą bawelnę rzucili w kąt, oni 
nam wykopią grób.. Gieniuchna, oj, Gie- 
niuchna.,. 


„= Lecz Gieniuchna — stękał stary — 
my się będziemy bronić, my się nie da- 
my! Wojujący lew Judy poźre swoje wro- 
gi. Teraz, Gieniuchna, ty weź swoją Re- 
gińkę, ty polóż się spać, my tu będziemy 
mieli zebranie loży, Kobiety nie mogą w 
tem brać udzialu. Twoja obecność będzie 
potrzebna o godzinie drugiej w nocy. O 
godzinie 2 sam cię obudzę, a my będzia- 
my czekać na mistrza, mającego dopiero 
przybyć z Chicago. 


(Dokończenie w numerze, który ukaże 
się w czwaziien), 
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Za dwu tygodnie 


rozpoczynamy 


druk nowej, 
wspanialej powiesci 


i 
w niedzielnym dodatku książkowym 
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dci się w pojęciach, które znamionują 
politykę nacjonal-socjalizmu. 

Gdyby jednak ktoś miał wątpli- 
wości, czytając o tych poufnych zwie- 
rzeniach tylka w dzienniku francu- 
skim, niechaj rzuci okiem na wywody. 
głównego dziennika kanclerskiego 1 
narodowo-socjalistycznego Völkischer 
Beobachter nr. 304 z 31-go ub. m.: 


„Testament Piłsudskiego opierał się 
w swej istocie o podwójną świadomość. 
Naprzód o przekonanie, że osłonę ty- 
łów Polski należy, widzieć przede- 
wszystkiem w Niemczech, i to w naj- 
szerszeni znaczeniu, bo  politycznem, 
duchowem i cywilizacyjnem. Powtóre 
zaś o doświadczenie, że najbardziej 
roztrzygające zadania polskiego stąno- 
wiska wewnętrzno-politycznego leżą na 
południowym wschodzie i tam muszą 
być bronione. , -* 


Więc Berlin jawnie, a nietylko w 
poufnych rozmowach bazylejskich p. 
Schachta, pokazuje nam tak samo, w 
oparciu o Niemcy, czyli wspólnie z nie- 
mi, pochód na Ukrainę. 


Kiedyż wreszcie Niemcy zapoznają 
się natyle ze sprawami polsko-ukraiń: 
skiemi, że zrozumieją co znaczy: 
piszcie nam na Berdyczów!... 


STANISŁAW STROŃSKI 
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Z naszego stanowiska 


Likwidacja etatyzmu 


Poznań, 9 listopada 

W ostatnich dniach pojawiły się w 
prasie informacje, że w najbliższym 
czasie ma ukazać się dekret rządu, 
mający na celu zahamowanie rozwoju 
etatyzmu, a dalej redukcję jego do- 
tychczas dość już rozległego zasięgu 
w życiu gospodarczem naszego naro- 
du. Ma to być niejako konsekwencja 
tych zapowiedzi i obietnic, jakie po- 
czynili w swych mowach premjer Ko- 
ściałkowski oraz wicepremjer Kwiat- 
kowski. Słowem, ma nastąpić między 
innemi odbudowa t. zw. „inicjatywy 
prywatnej”, uszczuplanej i pomniej- 
szanej od szeregu lat przez rozwijają- 
cy się etatyzm. 

Otóż zarówno zagadnienie redukcji 
i likwidacji państwowych przedsię- 
biorstw przez zapowiadaną ich od- 
sprzedaż, jak i sprawa wzmocnienia 
inicjatywy prywatnej nie jest w na- 
szych warunkach gospodarczych i po- 
litycznych tak progta, jakby się mogło 
pozornie wydawać, Dlatego trzeba się 
im bliżej przyjrzeć, zanim jeszcze de- 
krety rządowe nie zostały wydane, 

Dziś zajmiemy się tylko sprawą od- 
sprzedaży przedsiębiorstw państwo- 
wych w ręce prywatne. 

Odrazu powstaje pytanie, czy sama 
odsprzedaż tych przedsiębiorstw już 
je uzdrowi i wyjdzie na korzyść go- 
spodarstwa narodowego? 

Z pumktu widzenia narodowego 
programu gospodarczego, który pra- 
gnie gospodarkę narodową oprzeć na 
mocnych, niezależnych i twórczych 
warsztatach produkcji, pozostających 
w ręku polskiego społeczeństwa, sama 
odsprzedaż przedsiębiorstw państwo- 
wych tego problemu nie rozwiązuje. 

Najkapitalniejszem bowiem w da- 
nym wypadku zagadnieniem jest to 
w czyje ręce te przedsiębiorstwa przej- 
dą? W tem tkwi istota rzeczy. 

Odpowiedź na to pytanie może być 
trojaka. Albo mające być odsprzedane 
przedsiębiorstwa państwowe przejdą 
w ręce kapitału obcego lub żydow- 
skiego,-albo wreszcie polskiego. Z gru- 
py kapitału obcego specjalnie wydzie- 
liliśmy tu kapitał żydowski, bó on 
oczywiście będzie oficjalnie uchodził 
zm ,krajowy”. 

Nazwa zaś „krajowy“ bez bliższego 
określenia „polski“ nic nam nie mówi, 
przeciwnie, kryje pod sobą rzeczywi- 
stość żydowską. 

Mając na uwadze te trzy wyżej wy- 
mienione możliwości, rozważmy je tu 
pokrótce. 

Otóż nie ulega wątpliwości, ża z 


ĘDOWNIKA* 


Abisynja jest krajem rolniczym i pa- 
sterskim, to też miasta nie mają tu cha- 
rakteru ośrodków przyciągających ludność 
į jako skupiska przekraczają, z wyjątkiem 
Adis - Abeby, rzadko cyfrę 10 — 30.000 
mieszkańców. 

Pochód armji włoskiej z północy i po- 
tudnia zmierza ku rozmaitym oeiedlom 
miejskim, z których pewnę stają się popu- 
larne w opinji europejskiej ze względu na 
zmaczenie strategiczne lub na bitwy, jakie 
się toczyły i toczyć będą o ich posiadawie. 

Po zajęciu przez Włochy Adigratu, Aui 
i Aksum na północy, przyszła teraz kolej 
na Makale. 

Makale leży przy drodze handlowej, 
wiodącej do Dessie i Adis - Abeby. Rezy- 
dencję swoją miat tutaj negus Jan, dla 
którego wybudował pałac w stylu baroko- 
wym architekt włoski, G. Naretti, Polużo- 
ne na wysokości 2: m nad pozioniem 
morza, Makale jest stolicą południowej 
części prowincji Tigre. Tutaj koncentruje 
się handel solą, oderywający ważną rolę i 
w Abisynji Już w 1889 roku znajdowało 
się Makala w rękach Włochów, lecz w 1806 | 
r. zdobyli je z powrotem Abisyñezycy pod 


Miasta abisyńskie 


am Pyza H 


Rzut oka na Gondar, stolicę Amhary, 


E 
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wodzą Menelika. 

Na południe od Makale leży Magda- 
la, dawna twierdza górska. 300 kilometrów 
dzieli Magdalę od Adis - Abeby, a 200 km. 
od Gondaru. W 1868 roku twierdzę zdobył 
generał angielski, sir Napier, Za panowa- 
nia Negusa Teodora H tu mieściła się slo- 
lica państwa. 

Gondar, oddalony o 40 km. tylko od 
jeziora Tsana, założony został w XIV w. 
przez króla Faseiladosa. W Gondarze prze- 
chowały się do dziś ruiny królewskiego 
zamku i pałaców wielmożów. Ludność 
tego miasta, ongi stolicy, liczy zaledwię 
5.000 mieszkańców. Miasto dzieli się na 
dwie dzielnice: górną — chrześcijańską, 
dolną — mahometańską. W 1721 roku Gon- 
dar był areną pogromu mnichów z Debra 
Libanos przez dzikich wojowników Galla. 

W zachodniej części Abisynji, której 
centrum jest Gondar, coraz większe zna- 
czenie zyskuje obecnie miasto Gore, przez 
które biegnie droga do fortų angielskiego 
Gambela w Sudanie, tuż nad granicą abi- 
syńską, Tędy przechodzą karawany z bro- 
nią, dostarczaną Abisynji z Europy via 
Egipt, Sudan. Ar 


Aresztowanie 1000 osób 
w Wiedniu 


Aresztowani członkowie tajnej organizacji mieli vamiast 
legitymacji nartyjnej miedziane monety 


Wiedeń. (Tel. wł). Policja wie- 
deńska zlikwidowała szeroko rozgalę- 
zioną tajną organizację socjal - demo- 
kratyczną. W związku z tem areszto- 
wano przeszło tysiąc osób. 

Jak stwierdzono, członkowie zlikwi- 


dowanej organizacji mieli zamiast legi- 
tymacji partyjnej drobne monety mie- 
dziane. na których wyryty był numer, 
odpowiadający numerowi karty tożsa- 
mości. 


Japoński atak na Wielką Brytanię 


Rzekome plany brytyjskie w sprawie finansów chińskich 


Tokio. (PAT). Ogłoszono tu dziś 
komunikat ministerstwa wojny. ata- 
kujący gwałtownie rzekome plany bry- 
tyjskie w sprawie finansów chińskich. 

Komunikat wspomina o pogłoskach, 
jakoby pomiędzy W. Brytanją a Chi- 
nami toczyły się rokowania w kwestji 
pożyczki dla Chin w wysokości 50 mi- 
ljonów dolarów, która zabezpieczona 
ma być nadwyżką z wpływów celnych 
i dochodami kolei. Komunikat zazna- 
cza, że kierownicy rządu nankińskiego 
sprzedają swój kraj cudzoziemcom, a- 


punktu narodowego wielkiem złem by- 
łoby, gdyby przedsiębiorstwa obecnie 
państwowe przeszły w ręce prywatne, 
ale kapitału obcego, zagranieznego. 
Byłoby to nietyle stworzenie szans do 
budowy samodzielności gospodarczej 
polskiego żywiołu, co oddanie dalszych 

lacówek gospodarczych w obce ręce 

poprostu, powiedzmy jasno, wyzby- 
cie się ich i pomniejszenie nietyle eta- 
tyzmu, co uszczuplenie masy mająt- 
kowej gospodarstwa narodowego wo- 
góle. Istnieją więc poważne niebezpie- 
czeństwa przysłowiowej zamiany „sie- 
kierki na kijek". Oczywiście niebez- 
pieczeństwa te będą tem większe, im 
o delikatniejszą, z punktu widzenia 
narodowego i państwowego, gałąź pro- 
dukcji będzie chodziło. 

A teraz weżmy dalszą, możliwość, 
to jest przejście tych przedsiębiorstw 
w ręce żydowskie. Są to niemniej obce 
ręce, niż poprzednie, ale bodajże je- 
szcze gorsze. W ten bowiem sposób 
wzmocniłoby się tylko pozycję gospo- 
darczą, a także i polityczną, tego ży” 
wigłu, którego usunięcie z życia Polski 
leży w bezwzględnym interesie naszego 
narodu i państwa. 


by samym się wzbogacić. Japonja, ja- 
ko ezynnik stałości na Dalekim 
Wschodzie, nie może zamykać oczu na 
usiłowania Wielkiej Brytanji uczynie- 
nia z Chin półkolonji pod panowaniem 
kapitału brytyjskiego. Dalej komuni- 
kat oświadcza, że przymusowe wyda- 
nię zapasów srebra z północnych Chin 
Nankinowi pogrąży Chiny północne w 
chaos ekonomiczny nie do naprawie- 
nia, na co rząd japoński nie może po- 
zwolić. 


Są to rzeczy tak jasne dla wszyst- 
kich, że zhbytecznem byłoby zbytnio 
nad tem się rozwodzić. Natomiast nad 
inną kwestją trzeba się tu zastanowić, 
mianowicie, która z tych grup kapita- 
towych ma największe szanse przy è- 
wentualnym wykupie państwowych 
przedsiębiorstw? Dla tych, którzy zna- 
ją siłę gospodarczą żydostwa, ulegać 
wątpliwości nie może, że właśnie Ży- 
dzi będą pierwszymi. 

W związku z tem koniecznością 
bezwzględną jest, by Żydzi od tych 
transakcyj byli wykluczeni. Jest to ja- 
sny i prosty wniosek, a zarazem zde- 
cydowany postulat miljonów narodo- 
wych mas społeczeństwa. Gdyby bo- 
wiera postulat ten nie miał być speł- 
niony, wówczas zapowiadana likwida- 
cja etatyzmu będzie straszną grątyfi- 
kacją dla obcego, pasorzytniczego ży» 
wiołu żydowskiego i dalszem osłabie- 
niem gospodarczem i politycznem na- 
rodu polskiego. Rzecz jasna, do tego 
w żadnym wypadku dopuścić nie moż- 
na. 

Dlatego wskazana tu jest czujność 
i przestroga, którą czynimy we właści- 
wym czasia. LL 
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Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w mszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, podrażnieniu, należy 
natychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką Franciszka Józefa. 
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Stypendja na studja 
w zakresie raka 


Warszawa. (Tel. wł) Rada fun- 
dacji Potockiego przyżnała dalsze 
stypendja na studja w zakresie raka 
i gruźlicy dr. Biernackiemu, Pruszyń- 
skiemu, Pollakowi, Łanieckiej, dr. 
Dmochowskiemu i Biełoszabskiej. (w) 


Wywiad 
min. Kwiatkowskiego 
w Radio 


Poznań. (Tel. wł.) Polskie Radjo 
ogłosiło w sobotę wywiad, jaki prze- 
prowadził jeden z dziennikarzy war- 


szawskich z wicepremjerem Kwiat- 
kowskim. 
Wicepremjer powtórzył dotychcza- 


sowe swoje apele o konieczności 
współpracy społeczeńistwa z rządem, 
oraz nakreślił drogi, jakiemi chce iść 
rząd, aby uzdrowić stosunki gospodar- 
cze w Polsce. 


CUDOWNE LOKI 


ni aniczenie 
trwałe przy wil- 


rurek, zapomocą 
M esencji  „NIM- 
FA", dzięki któ- 
rej ondulacja 
est  zbyteczna. 
Duże  zaoszczę: 
dzenie czasu i 
pieniędzy. Działa 
na porost wło- 
sów, Zaraz po 
myciu uzyskuje 
się wspaniale fa- 
je onanoi anren 

oków. pelna po- 
wabu fryzurę. Dużo listów z Podz'ekowa- 
niem | pelnych zachwytu (przedewszyst- 
kiem artystek scenicznych). Pod gwaran- 
cją zł 200.— otrzymacie pelną cenę kupna 
z powrotem, jeżeli niezudowoleni z wyni- 
ków użycia esencji „NIMFA“ zwrócicie 
pól pakietu poż th A Oena za 1 flaszkę 
zł 1,50, za 8 fiaszki zł 8,—. Specjalna ofar- 
ta: Przy nadeslaniu w ciągu 8 dni wycinka 
niniejszego ogloszenia wraz z zamówie- 
niem. otrzymacie jako dodatek bezplatny 
1 flaszkę prawdz wej francuskiej perfumy 
„Orignn*, Dr, Nie Kemeny i Ska, Kosme- 
i 4 Dom  Eksporiowy, Nowy Sash 
skrytka pocztowa 131/1858, Tg 206 


Poseł Wolf o położeniu 

Praga. (Tel. wł). Podczas dy- 
skusji nad expose min. Benesza poseł 
polski w parlamencie praskim dr. 
Wolf wygłosił obszerne przemówienie. 

Przedstawiciel Polski na wstępie 
stwierdził, że deklaracje ludności pol- 
skiej o jej sytuacji w państwie czecłwo- 
słowackiem są stale i systematycznie 
przekręcane w miejscowej prasie, która 
usiłuje sytuację Polaków przedstawić, 
jako różową I najlepszą. Dalej poseł 
Wolf stwierdził, że akcja społeczeństwa 
polskiego, mająca na celu obronę słusz- 
nych praw, nie może być uważana za 
przestępstwo. Przemówienie swe z4- 
kończył poseł Woli żądaniem, aby w 
jaknajkrótszym czasie nastąpiła rady- 
kalna zmiana systemu postępowania 
czynników czeskich wobec ludności 
DONIA; na terytorjum  czechosłowac- 

em. 


Przed wyhorami w Gnieźnie 


Gniezno (Tel. wł) W przepeł- 
nionej po brzegi sali Hotelu Europej- 
skiego odbyło się wielkie zebranie 
przedwyborcze do rady miejskiej Obo- 
zu Narodowego pod przewodnictwem 
dr. Tadeusza Zagaińskiego, Przema- 
wiali kolejno: b. posłowie Lewandow- 
ski i Górczak oraz kpt. Grzegorczak z 
Łodzi. Mówcy przedstawili całokształt 
sytuacji politycznej i gospodarczej 
Polski ze szczególnem uwzględnieniem 
zagadnień samorządowych. 


Echa upadłości „Ino“ 


Inowrocław (Tel. wł) Zapadł 
tu wyrok w sensacyjnym procesie o 
upadłość huty szklanej „Ino*, będącej 
kilka lat temu najpoważniejszą i naj- 
większą placówką przemysłową w Ino- 
wrocławiu, zatrudniającą blisko 500 
pracowników. Na ławie oskarżonych 
zasiedli trzej b. dyrektorzy huty, a 
mianowicie: dr. Józef Dzierzbicki, ba- 
ron Jerzy Lewandowski i Kazimierz 
Puciata. Sąd po dłuższej naradzie wy- 
dał wyrok uwalniający wszystkich 
trzęch dyrektorów od winy i kary. 
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Jak już donosiliśmy, przed sądem o- 


Przew.: — Odmawiam temu wnio- 


kręgowym z Poznania na sesji wyjazdo- 
wej w Lesznie toczy się rozprawa o zaj- 
ścia w Krzywiniu (pow. Kościan), do ja- 
kich doszło w dniu 14. września br. po 
pogrzebie działacza narodowego śp. Swo- 
rackiego. W „Wyniku zajść zraniona Zo- 
stała ciężko "i zmarła Śp. Kwiecińska. 
Pozatem ranieni zostali T. Tycner z Ko- 
paszewa, Stefanja Pawłowska, której 
amputowano nogę oraz Fr. Gabrjelski, 
któremu grozi również amputacja nogi. 
Na. ławie oskarżonych zasiadło 28 osób 
z Krzywinią i okolicy. KRozprawie prze- 
wodniczy s. o, Kamieński, oskarża prok, 
Baszkowski, obaj z Poznania. Akt o- 
skarżenia zarzuca oskarżonym, że w 
dniu 14 wrześmia br. w Krzywiu, pow. 
Kościan, brali udział w zbiegowisku pu- 
zlicznem, które w zamiarze zmuszenia 
policji do wypuszczenia na wolność 
przytrzymanych tego dnia członków S. 
N. wspólnemi, siłami dopuściło się za- 
machu gwalitownego na funkcjonarju- 
szów P. P, 

Oskarżanych bronią adwokaci dr. Ce- 
lichowski, Kwasieborski i kloworka z 
z Poznania. 

W zeznaniach swoich oskarżeni do 
winy się nie przyznają i stwierdzają, że 
zajścia wynikły na tle zabrania przez 
policję sztandaru z Matką Boską. 


Leszno. (Tei, wł). ‘W dalszym 
ciągu procesu przeciwko £8 mieszkań- 
com Krzywinia i okolicy z powodu 
zajść, które miały miejsce w Krzywi- 
niu w dniu 14 września b. r. zezna- 
wali świadkowie prokuratora, Jako 
pierwszy zeznaje św. Eugenjusz Kru- 
powicz, komendant powiatowy P, P, z 
Kościana. 


Zeznania kom. P. P. 
ikrupowicza 

Świadek zeznaje, że przyjechał do 
Krzywinia na inspekcję. W Krzywiniu 
spotka! się z grupą ludzi okóło.80 osób, 
którzy go otoczyli i obsypali wyzwi- 
skami. Przed pogrzebem Sworackiero 
komendant posterunku st. post. Sobek 
aresztował przybyłych na pogrzeb de- 
legatów, gdyż miał poufne wiadomo- 
ści, że urządzą oni awantury w Krzy- 
winiu. 

Napaści na świadka miały miejsce 
już po pogrzebie, Komendant posterun- 
ku wskazał mu jako napastników Gó- 
reckiego i Piotrowskiego. Św. poszedł 
do burmistrza, który mu oświadczył, 
że „to jest ta banda, która mu chce od- 
bić złodziei z aresztu miejskiego". Gdy 
przybyła do niego delezacja, żądająca 
uwolnienia zatrzymanych narodow ców 
— świadek poznał w nich ludzi, którzy 
go przedtem ścigali. Delegacji obiecał 
wypuścić Młodych, jeśli spowodują 
rozejście się gromadzących się tłumów, 
co też oni uczynili, Następnie kazał 
przenieść zatrzymanych do wójtostwa, 
a sam odjechał do Kościana. Gdy tele- 
fonem doniesiono mu o zajściach, za- 
rządził alarm powiatu, a sam z-3 po- 
licjantami pojechał samochodem na 
pomoc. Poe przyjeździe komendant po- 
sterunku meldował mu, że o ofiarach 
zajścia nic nie wie. 


„Dlaczego policja użyła broni“ 

Przew.: — Czy komendant poster. 
meldował panu, dlaczego policja użyła 
broni? 

Świad.: Policjanci byli zmę- 
czeni. Rybarczyk zakrwawiony. Sza- 
motanie się z tłumem trwało 45 min. 
Gdy wyzwiska i kamienie nie przesta- 
wała się sypać, komendant poster, dał 
rozkaz strzelania, 

Na pytanie adw. dr Celichow- 
skiego świadek wyjaśnia, że Mło- 
dych, którzy przybyli na pogrzeb, przy- 


trzymano, bo chcieli oni „urządzić 
burdy*. 
Adw. Celichow ski: — Przecież 


w pogrzebie każdy może brać udział. 
Świadek w odpowiedzi powołuje się 
na ustawę o zgromadzeniach, twierdząc, 
że „tego w ustawie niema, a czego nie- 
ma, to jest niewolno'. 
Przew. przerywa pytania obrońcy, 


oświadczając, że fakt zatrzymania jest 


dla niego wystarczający. 


„Co znaczy okdartus" 

Adw. Celichowski: — Pan põ 
wiedział, że go atakowali obdartusi. Co 
to znaczy? 

Świadek: — Buty mieli zachlapa- 
ne, włosy rozczochrane, wyglądali, jak 
zwyczaćni ludzie pracujący i wreszcie 
robil: wrażenie opryszków i złodziei. 

Adw. Gelichowski: — Wysoki 
Sądzie, ja proszę o dokładne =zaprotokó- 
łowanie tych zeznań świadka. 


skowi. 

Adw. Celichowski:— Stawiam 
zatem wniosek o zarządzenie 15-min. 
przerwy dla powołania zaprzysiężónego 
stenozrafa, którego dostarczę. 

Przew; — Odmawiam. 

Adw.Celichowski: — Ja żądam 
zaprotokółowania tego wniosku oraz za- 
protokółowania odmowy sądu. 

Przew.: — Odmawiam. 

Adw. Howorka: — Czy poster. 
Rybarczyk był pijany? 

Św Krupowicz: — Nie. 

Adw. Gelichowski: — Kiedy 
pan stwierdził ofiary? 

Swiadek: — Gdy nieśli 
szach .annego około godz. 19.15 


na no- 


„Kto przygotował awantury“ 

Adw. Kwasieborski: Czy 
dochodzenie ustaliło, kto przygotował 
awantury? 

Świadek: — Nie przeprowadzi- 
lern dochodzeń w tej sprawie. ` 

Adw. Kwasieborski: 
Młodzi zostali ukarani? 

Świadek: Tak, 
cyjnie. 

Osk. Piotrowski: — Czy świa- 
dek mnie widział obdartego w magi- 
stracie? 

Świadek nie umie na to dokładnie 
odpowiedzieć. 


Następnie zeznaje poster. Ry- 
„barczyk, lat 51, z Krzywinia Stwier- 
dza, że w czasie zajść policja wołała: 
„stać — rozejść się! Taki stan trwał 
okolo 40 minut. Około zodz, 18,30 zo- 
stał uderzony kamieniem w głowe i 
stracił na minutę przytomność. Przy 
drugiej salwie w tłum — też strzelił. 
Widział na czele tłumu oskarżonych 
Góreckich Franciszka i Józefa, Krysiaka 
i Piotrowskiego. 

Przew: Coby się mogło stać, 
gdyby policja nie użyła broni? 

Świadek: — Toby nas rozbrojono 
i ukamienowano. 

Adw. Celichowski:— To dla- 
czego was nie rozbrojono przez te 40 
minut? 

Świadek nie umie na 
dzieć. è 


Czy 


administra- 


to odpowie- 


„Czy pił alkohol“ 


Adw. Celichowski: — Czy po- 
sterunkowy Rybarczyk pił alkohol przed 
zajściami? 

Świadek prosi o uchylenie pytania, 
sąd jednak je dopuszcza, Poster. Rybar- 
czyk oświadcza, że wypił 1 piwo i 1 wód- 
kę przed obiadem. 

St. poster. Sobek, komendant 
posterunku P. P. w Krzywiniu, oświad- 
cza, iż nie słyszał, aby osk, Piotrowski 
uspokajał tłum. Stwierdza, że dał roz- 
kaz do strzelania w tłum, nie w po- 
wietrze. 


Podobnie zeznają następni posterun- 
kowi z Krzywinia: Kostrzewa, Cicho- 
rzewski, Domański, Albin Hop. 


Zeznarie 
burmistrza Krzywinia 


Następnie zeznaje św. Wielbac- 
ki Wacław, lat 54, kupiec i b bur- 
mistrz m. Krzywinia. Zeznaje, że był 
od początku na pogrzebie śp, Sworackie- 
go, a później na stypie. Interwenjował 
wraz z Nędzewiczem, prezesem Bractwa 
Kurkowego, w sprawie zatrzymanych 
narodowców u komendanta Krupowi- 
cza. Komendant rzucał się mówi 
świadek — krzyczał, że to bandyci, zło- 
dzieje, potem się jednak uspokoił i obie- 
cał pod słowem honoru, że ich zwolni. 

— Wierzyłem — mówi Wielbacki, — 
że, jak oficer daje słowo honoru, to go 
dotrzyma i zwolni*zatrzymanych Nie 
przypuszczałem, że p. Krupowicz tak 
skłamie! à 

W tem miejscu przewodniczący prze- 
rywa, a prokurator protestuje przeciw 
obrażliwvm słowom świadka i żąda ich 
zaprotokólłowania. 

Przew.: — No widzi pan, poco ta- 
kie rzeczy mówić, teraz pan będzie miał 
sprawę o znieważenie władzy. 

Na pytanie obrońcy świadek stwier- 
dza. że poster. Rybarczyk o godz. 16,45 
pił wódke w hotelu p. Biskupskiej. 

Zkolei zeznaja świadkowie: Franci- 
szek Tomkowiak, Jan Wosicki — którzy 
nie nowego do sprawy nie wnoszą, oraz 
Pelagja Sobkowa, żona komend. poste- 
runku w Krzywiniu, która obciąża 
oskarżonych, 

ŚwiadkowieUrbańsiiCzesław, 
Wilczyński Stanisław, W ą- 
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siela Józef i Ślusarek Mart- 
cin nic nowego do sprawy nie wnoszą. 

Po wyczerpaniu listy świadków 
oskarżenia sąd o godz. 20,40 zarządził 
przerwę w rozprawie do soboty godz. 9 
rano. 


Drugi dzień procesu 

Leszno. (Tel. wł.). W sobotę od 
rana sąd przesłuchiwał powołanych 
przez obronę 19 świadków odwodo- 
wych. Na wniosek prokuratora 9 z 
nich. a mianowicie: Franciszka Tur- 
kiewicza, Ignacego Zalisza, Słanisława 
Leszczyńskiego, Stanisława Hajndry- 
cha, Mieczysława Biskupskiego, Wła- 
dysława Staśkiewicza, Stanisława Ko- 
tulę, Stanisławę Ludwisiakównę i Bro- 
nisława Wojciechowskiego sąd posta- 
nowił słuchać bez przysięgi, mimo 
sprzeciwu obrony. Przewodniczący u- 
znał, że świadkowie ci są podejrzani o 
osobisty udział w zajściach i dlatego 
nie mogą być zaprzysiężeni. 

Pozostali świadkowie, t. į: Marja 
Dzinterowa, Bronisław Fengler, Teo- 
dor Nędzewicz, Aleksander Kostański, 
Marja Zielińska, Jan Noskowiak, 
Franciszek Przybylski, Antoni Fibich, 
Anna Turkiewicz i Monika Cichorzew- 
ska, żona starszego posterunkowego z 
Krzywnia, zostali zaprzysiężeni. 


Wszyscy powyżsi świadkowie w ze- 
znaniach swych zgodnie potwierdzili 
okoliczności, poruszane przez oskarżo- 
nych. Potwierdzają całkowicie ich ze- 
znania lub alibi, przez nich przedsta- 
wiane. 


Z zeznań tych świadków wynika, 
że poster. Rybarczyk strzelał bez o- 
strzeżenia i strzelił pierwszy. Policja 
nie wołała: „rozejść się", lecz: „stać! i 
„cofnąć się*. Prośbie Pudysiaka i Pio- 
trowskiego, aby na ich odpowiedzial- 
ność wydali sztandar z Matką Boską, 
st. poster. Sobek stanowczo odmówił. 


Obrona i prokurator 


W trakcie powyższych zeznań mia- 
ła miejsce następująca wymiana zdań 
między sądem i stronami: Przy zezna- 
niach świadka Fibicha, który oświad- 
czył, że osk. Kurasiński, który stał tuż 
obok niego w czasie zajść, mógł sły- 
szeć tylko to, co on, prokurator 
pyta: 

— Pan powiedział, że to samo pan 
powinien był słyszeć, co Kurasiński. 
Jakże więc może być, że Kurasińszi 
zeznał, iż posterunkowy Cichorzew- 
ski mówił, że jeżeli będą natarczywi, 
to użyje broni. 

Świadek: — Ja tego nie słysza- 
łem. 

Adw. Celichowski: — Stwier- 
dzam, że to nie było powiedzianie 
przez osk. Kurasińskiego. 

Prokurator: — Owszem, ja to 
mam zanotowane. Może pan obrońca 
nie zapisał. 

Adw.Celichowski: — W ta- 
kim razie proszę, aby stwierdzić to w 
protokóle. 

Protokólant po przejrzeniu oświad- 
cza, że takiego usiępu w zeznaniach 
osk. Kurasińskiego niema. 

Adw. Celichowski: — A więc 
i w protokóle niema j u mnie niema. 

Świadkowi Leszczyńskiemu 
przewodniczący zadaje pytanie: 

— Nie słyszał pan, aby oskarżeni 
wołali: „Bebechy wam poprzebijamy*, 
„Wstyd, boicie się kobiet!“ 


Świadek: — Mogę powiedzieć w 
stu procentach pewności, że nie. 
Przew.: — No, to w takim razie 


pan jest w stu procentach głuchy 
Po przesłuchaniu wszystkich świad- 
ków adw. Celichowski powtórnie wno- 
si o ich zaprzysiężenie. Sąd jednak od- 
mawia. Następnie obrona wnosi o 
10-minutową przerwę celem  porozu- 
mienia się co do nowych wniosków. 
O godz. 11,30 sąd zarządził ;v orvę 


x 


Nasze rozmówki 


My i wo'naw Abisynii 


Lód ź, 8 listopada. 

Pan Józef pracuje u Geyera — może u 
Horaka w Rudzie Pabjanickiej — doklad- 
nie nie wiem. Przy elektryczności albo w 
warsztacie mechanicznym. Mieszkamy w 
jednym domu. Kiedyś światło zgasło mi 
w mieszkaniu. Spalił się główny „korek* 
— ten pod plombą. Byli goście, a elek- 
trownia, wiadomo, nie śpieszy się do ta- 
kich przypadków. Służąca znalazła lepszą 
"radę, niż telefonowanie de elektrowni. 
Sprowadziła pana Józefa i w mig bylo 
światło. Na drugi dzień przyszedł manter 
z elektrowni, pogroził za zerwanie plom- 
by, ale wybaczyh wyjątkowo dla mnie ta 
zrobił, że te niby pierwszy raz i wogóle 
dotychczas nie karany jestem. 


a w fabryce 
gazetę. Naog 
z gazet, 

— Niczego człowiekowi prostemu pôr 
rządnie nie wylożą — mówi. — YA, że 
każdy jeet taki mądry jak oni gami, £o pi- 
azy Oio na ten przykład ta wojna Wło- 
chów z Abisynją., Pól gazety o (ej wajnis, 
ale kto się tam wyzna w tych ich jakich 
Makalach, Asmarach, Ogadęnach, sank- 
cjach, W jednej gazecie peioczą na Wio- 
chów, w drugiej Wiochom dają e Jed- 
ni cingle piszą, że Negusowe wojsko bija 
Włachów į tylko patrzeć jak wszystkich 
co do nogi wybije, inni dają slowo hono- 
ru, że osi wykurzą Neguea z tej jego 
Adie-Abheby. M,esza się do tego Anglia, 
Francja, Liga Narodów, Ja też chcialbym 
wiedzieć prawdę, jak to tam jest. Może 
pan mnie trochę oświeci, 

Z lem przyszedł da mnie wczoraj pod 
więczór. Odpowiedzialem jak zawsze! 

— Pytajcie, panie Józefie, eo wlem, 
to chętnie wam powiem. 

I zaczęła się nasza zwykła sobotnia 
rozmowa. 

Józef: — Mnie się widzi, że wszygcy za- 
nadto na tych Włochów jadą: Anglja, 
Francja, Liga Narodów, nasze pepesiaki, 
Żydzi, komuniści Czy to taka wielka” 
zbrodnia, ce oni robią? Chcą zdohyć sabie 
kawał ziemi w Afryce, My także domaga- 
my się kolonij w Afryce. Sam glosowalem 
za kołonjami na wiecu Ligi Morskiej | Ko- 
lonjalnej u Stofańskiego w Rudzia Pabia- 
nickiej, Gdzie tu ta wielka zbrodnia? Za 
co odrazu te sankcje i groźby? 

Ja: Dobrzeście to, panie Józefie, 
przemyśleli. Cały grzech i cala zbrodnia 
Włochów polega na tem, że się trochę 
apóźnili z tem zdobywaniem kolonij w 
Afryce, Gdy prawie czterdzieści lat temu 
próbowali podbić Abisynję, nikt się tem 
nie gorszył. Ale wtedy Włochy były bar- 
dzo słabe. Pierwsza porażką zmusiła ich 
do zaprzestania dalszej walki, Anglja, 
Francja, Niemcy, Belgja, były mocniejsze 
i zdobywały sobie ną po drugiej dobre 
kolonje w Afryce, Świat cieszył się z tego, 
że cywilizacja wkracza do Afryki, że lu- 
dy i szczepy dzikie będą mialy otwartą 
drogą do dobrodziejstw kultury | cywili- 
zacji europejskiej, że wytępione zosianą 
okrutne i nicludzkie zwyczaje, jak: Indo- 
żerstwo, polowanie na ludzi, mordercze 
walki y szczepami, krwawe obh- 
or la 
kacy 


plz czasem i inną ja 
l jednak nie jest zadowolony 


pogańskie, straszliwa samowo 
w murzyńskich. 

I tak podbita została 
europejskie calusieńka Afryka, Anglja za- 
garnęła prawie polowę, resztą podzielili 
się między aob Pranouti, Bolgow e, Niem- 
cy, Francuzi, Wlochom dostały się wtedy 
mizerne skrawki pustynne, bo byli za sla- 
bi, by zdobyć sohle coś lepszego i więcej. 
Niepodbita pozostala tylko Abisynja. A 
pozostala niepodbitą tylko dlatego, że 
Włosi zarczorwowa!l ją dla siebie. Rząd 
włoski oświadczył państwom, dzielącym 
między siebie Afrykq: Róbcie co wam się 
podoba w Afryce, ja wam przeszk, é 
nie będę, ala dla mnie zosławcie Abisy- 
nię. Jak przyjdzie czas, to ją soble zdobę- 
dę, Taki układ został zawarty przed woj- 
ną, I teraz Winsi sp oraz się na nim. 

Józef; — Więc co u licha mają do ga- 
dania Anglicy, Francuzi | Liga Narodów? 

Ja: — Od tego czasu dużo się zmieniło, 
Anglicy | Francuzi urządzili się w Afry- 
ce, później podzielili się kolonjami nie- 
mieckiemi i toraz nie pasuje im, by Wilo: 
si siedzieli w Abisynji, Po cichu plują 
sobia w brode że wtedy sami Ableynji nie 
zabrali dla siebie, Błąd ten chcą naprawić 
w ten sposób, że nie chcą puścić Włochów 
do Abisynji | nastają na to, by Abisynja 
byla państwem niepodleglem. Wiedzą. że 
jak raz wejdą tam Wlosi, to wszysika 

rzepadlo, a jak będzie tam niepcdlegly 

egus, lo zawsze można to lub tamto od 
niego dla siebie porwać lub wyszachro= 
wać. Między sobą to z tej niepol'eglości 
Negugowego państwa niewiele sobie robią 
I śmieją się z niej, Ale Negusa do Ligi Na- 
rodów wciągnęli, żeby sig zdawały Że ça- 
ły świat jego niepodległość uznaje | gwa- | 
raniuje. ' 

Jûzof: W takim razle Mtegolini | 


ea tę mocarstwa 
r 
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Aresztowanie przyjaciela Stalina 


Duńczyk Eberlein dysponował funduszami propagandowemi 
` w róinych krajach europejskich 


Paryż (Tel. wl), Jeden z tygodni- 
ków francuskich ogłasza rewelacje, 
dotyczące działalności niedawno are- 
sztowanego w Strasburgu Duńczyka 
Eberleina. Z informacyj tych wynika, 
że Eberlein jest osobistym przyjacie- 


lem Stalina, członkiem komitetu wy- 
konawczego Trzeciej Międzynarodów- 
ki i jednym z jego kontrolerów, upo- 
ważnionym do dysponowania fundu- 
szami propagandowemi w różnych 
krajach europejskich. 


- Wielki proces polityczny 
w Czechach 


Na lawie oskarżonych zasiądzie 34 uczestników demon- 
stracji slowackiej 


Bratislawa. (PAT). Władze cze- 
chosłowackie wytoczyły proces 34 u- 
czestnikom demonstracyj, jakich wi- 
downią była słowacka gmina Szarfia 
w maju b, r., podczas zakazanego przez 
władze zgromadzenia słowackiego 
stronnictwa ludowego. Na zgromadze- 


niu tem, na którem był obecny ks. 
Hlinka, doszło m. in. do pobicia cze- 
skiego ludowca Letfusa. 

Proces ten, który ma się odbyć w 
najbliższym .czasie. budzi wielkie za- 
interesowanie w kołach słowackich, 


Najtańsze kino 
w Łodzi 


„DOM LUDOWY* 


ul Przejazd 34. 
koto poczty 


wyświetla 


„NOSKEEWSEĘCEE NOCE” 


Początek o g 4 po poł. Podczas przerwy koncertoje p'erwszorz. zespół muzyczny 
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Następny pr grom „AMOK* 


Kiedy poseł Dudziński 


spłaci swój dług Bydgoszczy 


Interpelacja radnego Konarskiego na posiedzeniu bydgo- 
skiej Rady miejskiej — Chodzi o 20 tysięcy zlotych 


Bydgoszcz, 9. 11, Na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej radny Ko- 
narski z Klubu Narodowego zainterpe- 
lował magistrat, czy poczyniono już 
kroki dla wyegzekwowania z diet po- 
felekich p. Dudzińskiega należności za 

upiopą swego czasu smołę oraz z ra- 
cji zążyrowania weksli p, Wiśniewskie- 
go za niedostarczoną dla kuchni ludo- 
wej mase , 

Rachunek za smołę z gazowni miel- 
sklej wynosj coś około 6.000 zł, a żyro- 
wane weksle sięgają sumy 14.000 zł 
Próby odzyskania tych zaległości, ro- 
zyumie się wraz z procentami, przez 
dłuższy czas okazały się bezskuteczne 
Teraz, gdy pan poseł pobiera stałe 
miesięczne wynagrodzenie z kasy sej- 
mowej, ściągnięcie zaległych długów 
nie powinno być trudne, 

Przed kiikoma laty ebie sprawy — 
i smoły i mąki — były w Bydoszczy 
głośne, Może nawet nietyłko w Byd- 
goszczy. Szczególnego rozgłosu nabra- 
ła kwestja niedostarcząnej mąki, bo 
wydział opieki społecznej znalazł się 
wtedy w nagłych tarapatach, gdyż wy- 
płacił zawczasu za transport, który 
miał dopiero nadejść, a transportu nie 
doczekał się i niebardzo miał pienią- 
dze na zakup nowej mąki. Istniała o- 
bawa, że tak niezbędna w miesiącach 
zimowych instytucja, jak kuchnia lu- 
dowa, pozostanie na jakiś czas bez 
mąki i nie bọdzie mogła przydzielać 
bezrobotnym chleba. 

Kiedy zażądane od p. Wiśniewskie- 
zo albo mąki, albo zwrotu pieniędzy. 
ten zaproponował... swoje weksle z 
żyrem p. Dudzjńskiego. Coprawdą 


wekslami trudno było nakarmić głod- | S 


nych, als magistrat blankiety wekslo- 
we przyjął. 

Jedni mówili, że zrobił tak dlatego, 
aby mieć w ręku choć substrat gwa- 
rancji wypłaconych pieniędzy, drudzy, 
że odgrywały tu rolę pewne uboczne 
naciski palityczne ze strony ówczesne- 
go delegata rządu przy magistracie, 
p. Ukiełskico. Bo i p. Wiśniewski 
i przedewszystkiem p, Dudziński byll 
gorliwymi działaczami w „sanacji*. 

Upłynęło długich kilka lat. Skoń- 
czył się p. Ukielski, jako delegat rzą. 
du przy magistracie i jako naczeinik 
jednego z bydgoskich urzędów skar- 
howych. Przeszła niejedna zima. pod- 
czas której magistrat musiał wciąż 
nowe fundusze łożyć na prowadzenie 
kuchni ludowej. A o zwrocie pienię- 
dzy — ani dudu... 

Na wymienioną powyżej interpela- 
cję r. Konarskiego, wniesioną podczas 
jawnego posiedzenia Rady miejskiej, 
prez. Barciszewski zarcagował narazie 
oświądczeniem, że interpelacja taka, 
jako dotycząca sprawy osobistej, nis 
powinna hyć wnoszona na jawnem po- 
siedzeniu Rady miejskiej, Później, na 
posiedzeniu tajnem dał prezydent wy- 
jaśnienie, że zarząd miejski wszczął 
kroki, zmierzające do wyegzekwowa- 


nia należności i że komisja rewizyjna į 


specjalnie tą sprawą się interesuje i 
piang jej załatwienia. | 

Może więc miasto nasze o a 
coś z tego, co mu się od pp, Dudziń- 
skiego i Wiśniewskiego należy. Czy 
wszystko? Będzie to zależała przede- 
wszystkiem od tego, jak długo potrwa 
nosonja wybranego 2 miesiące temu 
ejmu. 


słusznie. wali pięściami w stól | piorunuje 
na Anglików,- a cały jego kraj zaczyna 
wołać „Gott sirafe England", Mnie w ta- 
kim wypadku takżeby złość tłukla i nie 
wiem czy wytrzymałbym, żeby na jakiś 
angielski pancernik nie rzucić bomby, 
Nic mnie do takiej wściekłości nie przy- 
windzie, jak taka chytrość, Ale może jod- 
nak w państwie Negusa panuje porządek, 
sparwiedliwość i cywilizacją? Gdyby tak 
było, to Włosi powinni zostawić ga w spo- 
oju; p 

da; — Z cywilizacją w Abieynji jest go- 
rzej, Kraj jest zupelnie dziki. Żyją w nim 
różne dzikie i półdzikie plemiona i szcze- 
py murzyńskie į semickie, Panuje nad ni- 
mi plemię właściwych Abisyńczyków, nie 
lak bardzo liczne. Jest to plemię semickie, 
które przed kilkunasiu wiekami przyjęło 
chrześcijaństwo, lecz nie utrzymywało 
jedności kościelnej z Rzymem, skutkiem 
czega chrześcijaństwo Abisyńczyków ule- 
lą zwyrodnieniu. Kościół abisyński nie 
ost podobny do żadnego innego kościoła 
chrześcijańskiego, Abisyńczycy rozezerzali 
waje państwo, podbijając i uipremiajne 
sąsiednie plemiona dzikie i trzymając je 
w okrutnej niewoli, Niowolnictwo istnieje 


tam do dnia dzięiejszego, Wielkorządcy 
abisyńecy, tak zwani „rasowie” rządzą w 
swoich prowincjach samowolnie. Niema 
sądownictwa, niema oświaty, niema lecz 
nictwa. Wola „rasa* jest prawem. Jedna 
z najlżejszych kar to obcięcie rąk lub za- 
kopanie żywcem w ziemi po brodę, Dzi- 
siejszy Negus chcialby może z całego ser- 
ca ucywilizować ewoje państwo i zapro- 
wadzić w niem sprawiedliwość, achronę 
życia i mienia oraz oświatę, ala jest za 
słaby ma to. „Rasowie* są zazdrośni o 
swoją wszechwładę i nie pozwalają na 
żudna reformy. Niektórzy z dawniejszych 
Negusów, którzy chcieli dąć państwu re- 
formy europejekie, zostali przez rasów 
pozhawieni wladzy, a nawet pomordowani. 
Tylko jakaś europejska poięga, która opa- 
nuje ten kraj, może zaprowadzić tam ład 
1 jakieś ludzkie stosunki. Wiosi chcą to 
zrobić i w interesie cywilizacji i haseł hu» 
manitarnych należy im życzyć powodze- 
mia. Prawda, że akcja włoską kosztować 
będzie życie tysięcy nieszczęśliwej ludno- 
ści JAY Żaklaj którą z gołemi rękami po- 
syła eis na włoskie karabiny maszynowe, 
ale akrucieńetwa , 
oraz straszliwa nędza i chorobw, zabiera- 


razów" i ich eiepączy j 


sz a. KET 
Młodzi S.-N., biorący udział w pogrzebie 


laców- 
p. An- 


b. członka O. W. P. członka S. N. 
ki śródmieście w Częstochowie, 
drzeja Górawskiego. 


ją rok rocznie conajmniej takie same ilo< 
ści ofiar. 


Józet: — To ja w takim razie miałem 
ałuszność, gdy jednemu bolszewikowi w 
fabryce, pyskującemu ma „zbrodniarzy“ 
włoskich, odpaliłem, że jego ujmowanie 
Bię za Abisyńczykami w imię cywilizacji i 
uczuć ludzkich, pachnie mi jakimś 
szwindlem żydowskim. Teraz już rozu- 
miem ten szwindel. Żydzi całego świata 
popierają Anglję, a z nimi razem bolsze- 
wicy, popierwsze dlatego. że nie podoba 
im się narodowiec Mussolini, a no drucie 
dlalego, że chcą się przyslużyć Anglji z 
powodu Palestyny. A Anglia chciałaby sa- 
ma cywilizować Abisynję. Cheialbym je- 
szcze tylko wiedzieć, czy tym razem Wło» 
chom mda się ta wyprawa. 

Ja: 

Sedno rzeczy jest istotnie takie, jak wy 
je rozumiecie. Są tam jeszcze i inne kom- 
binacje jak obawa Anglji o swoje pano-, 
wanie nad morzami świata, ale prawdą 
jest, że Włosi nie robią nic innego jak 
tylko to, co chetnie sama zrobiłaby Anglja, 
gdyby mogła. Ale sama ogłaszała niepod- 
ległość Negusa, myśląc po cichu, że powo- 
lı go zawojuje pocichutku i bez rozgloau. 
Włochy tymczasem wlazly jej w paradę 
i zaczęły zdobywać Abisynję jawnie i o-* 
(warcie, 


Co do ezana włoskich, to mam wraże- 
nie. że tymrazęm uda tm się, co zamie» 
rzają. Z depesz z Afryki wynika, że Włosł 
idą bardzo powoli i ostrożnie. W ten spo- 
sób idge, muszą ostatecznie zwyciężyć. Po 
trwa to dlużej, ale zato mniej będzie ofiar 
w ludziach, bo podbile j w niewoli przez 
Abisyńczyków trzymane szczepy dzikie i 
półdzikie, same przechodzić będa na stro 
nę włoską, przekonawszy się, że włoskie 
panowanie jest bez norównania łagodniej 
sze Í kulturalniejsze niż władza różnych 
„rasów" i samego Negnsa. To najbardziej 
gniewa mrzeciwników i wrogów Muesoli- 
niego. Chocieliby, aby norwał się na jakąś 
wielką ofensywą, gdyż latwo ponieść klę- 
skę przytem, To podobałoby się Żydom i 
bolszówikam, dlatego staraja sie podjudzać 
go kpinkami I szyderatwami z iego ostroż» 
ności i rozwagi, Ale Mussolini wię ca robi 
i nie zważa na żydowskie gadanie, ani. 
żadnych sankcyj się nie obawia, 


J. PRZĘDZA, 


Proces 0 zajścia 
w Krzywiniu 


| Leszno. (Tel. wł) Po wyczerpa- 
niu listy świadków obrońcy zgłosili 
wnioski o powołanie dalszych świad 
ków odwodowych, w szczególności 
adw. Celichowski wnosi o powołanie 
świadków Stanisławy 1 Kazimierza 
Turkiewiczów na okoliczność, że po 
strzałach i tę Rajec nie leżały kamie- 
nie przed posterunkiem policji, za wy= 
jątkiem kilku, które leżały przedtem, 
oraz, że po zajściu posterunkowi zbie- 
rali kamienie ( znosili je na miejsce 
wypadku. 

Prokurator sprzeciwił się tym wndo- 
skom, uważając je za nieistotne lub 
spóźnione. Sąd po naradzie wnioski o- 
brońców odrzucił. Po odczytaniu pozo- 
stałych zeznań, przewodniczący udzie- 
lił o godz. 13 głosu oskarżycielowi Pu: 

ATE 


blicznemu. 

Prokurator Baszkowski w godzin- 
nem przeszło przemówieniu omawiał 
kolejno fragmenty przewodu sądowe- 
go, zeznania świadków i tezy oskarże- 
nia. Zdaniem prokuratora wszyscy 
oskarżeni, jak i świadkowie odwodowi 
opanowani są uczuciem nienawiści do 
policjantów, którzy zeznawali w pro- 
cesie. Nastawieni pod kątem uważa» 
li, że zatrzymanie narodowców na po- 
grzebie Sworawskiego i sztandaru by» 
ło bezprawiem, ale sami nie zawahali 
się przed jeszcze gorszem bezprawiem, 
jakie działo się wieczorem Zdaniem 
prokurstora zeznania świadków, zwła- 
szcza Noskowiaka wywołały moment 
teatralności całero zajścia. Świadek 
odmalował je iako kruciate fłumu na 
Eo onej policji, „aby, wybawić Mat- 

o Boska". 
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Czasopismo „Urzędnik polski na Śląsku" 
podaje wymowną etatystykę emerytów w 
Polsce. W r. 1934 było ogólem 179.546 eme- 
rytów, w tem 28,494 b. państw zaborczych. 
A więc ogromna cyfra 151.055 — to eme- 
ryci z czasów polskich. W statystyce tej 
niema emerytów policyjnych i straży gra- 
nicznej. Liczba emerytów wojskowych w 
r. 1934 wynosiła 17.331. Polskie-koleje pań- 
stwowe w dniu 1 stycznia 193%4 r. łącznie z 
min. poczt i telegrafów liczyły 170.000 pra- 
cowników, emerytów zaś w tym dziale by- 
ło 70.612 osób, bez emerytów b. państw za- 
borczych, czyli prawie 41 proc. stanu czyn- 
nego urzędników. 


Liczby te mają swoją tragiczną wymo- 
wę, Nic zresztą dziwnego, jeśli się zważy, 
że w ostatnich latach posylano z wiado- 
mych względów na emerytury młodych je- 
szcze ludzi, a na ich miejsce przyjmowano 
innych, pracowników powolniejszych. „U- 
rzędnik polski na Śląsku” jako curiosum 
podaje fakt, że zdarzały się wypadki nie 
do pomyślenia gdzieindziej, Oto młody e- 
meryt zapisywał się... na uniwersytet, 
kończył studja i zaczynał nową karjere ży- 
ciową, Dzisiaj za te rzeczy płacić musi ca- 
łe społeczeństwo. A przecież Polski nie 
stać na luksus „młodych emerytów“. 


(bohun.) 
hier R 


Wesoły feljetonista „Kurjera Warez." 
Sęk w wierszyku, który poniżej przyta- 
czamy, charakteryzuje stan umysłu czło- 
wieka wsłuchującego się w radjo — jaki 
osad zostaje w jego głowie. Śmiało rzec 
można, że ten śmietnik symbolizuje umy- 
słowość odświętną współczesnego prze- 
ciętnika: 


„Sygnał czasu. Arja Jontka. 
Słuchowisko: „Pstrąg i łątka”, 
Komunikat. 

Chór niemowląt. „Książę Pepi". 
Hasła polskie: „Wódka krzepi'. 
Hejnał, eksport i „Śmierć Azy”. 
Przepis na nelsońskie zrazy. 
Fortepianu trzy sekundy. 
Pyskoboju cztery rundy. 

Pim. Strojeenie instrumentów. 
Słówko w sprawie alimentów. 
Socjolozji krótka chwilka. 
Głosy kniej: (wycie wilka). 
Komunikat. Coś z Chopina. 

Jak usunąć zapach potu? 

Duet skrzypiec i fagotu. 

Marsz żalobny Beethovena. 
Wychów cielat, Kantylena. 
Odchrząknięcie z pogadanki: 
„Jak przyrządzać świetne grzanki”? 
T. K. K. T, znów na «cenie: 
Pomirowski o Kadenie. 

T. K. K. T, (ekecz bezetroski): 
Kaden znów o Pomirowskim. 
Referacik: „Czem jest czysta?" 
Coś dia dzieci: „Szpak i glista“, 
W mikrofonie pan minister. 
Still: Dranem i Dolly-Sistere. 
„Postęp kraju znakomity“. 
Płyty. Płyty. Płyty. Płyty. 
Ceny jajek. Poszum lasu. 

Arja Jontka. Sygnał czasu“... 


Należy dodać, że od czasu upafstwo. 
wienia polskiego radja, wszelkie przerwy 
w słuchowisku poświęcone są hasłu mu- 
zycznemu, powtarzającemu wkółko: „Nie 
chcemy od was uznania... Nie chcemy...” 


Ach. nikt z uznaniem nie śpieszy! 


Strona 8 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia fi listopada 1935 = Numer 260 


Swiat kobiety 


— 


Nasze uczesanie 


Skończyłyśmy już z strzyżeniem 
włosów „a la garçonne“ tak samo, jak 
iw ubraniu z sylwetką „chłopczycy*, 
Stałyśmy się znowu kobiece, nosimy 
wszystko to, co podkreśla miękką, ko- 
biecą. linję. Nasze uczesanie musi do- 
pełnić całości, 


Na pytanie, jaka fryzura jest naj- 
modniejsza, będzie odpowiedź taka, 
jaka jest obecnie we wszelkich dzie- 
dzinach mody — ta, w której Pani 
najładniej wygląda. Uczesanie musi 
być „twarzowe”, łatwe do ułożenia; 
wszak niezawsze mamy fryzjera pod 
ręką, a trudno w życiu „na codzień“ 
uzależnić swój korzystny wygląd od 
cudzej pomocy i... próżnej własnej 
kieszeni. 

Rozdział włosów umieszczamy tak, 
aby kształt głowy był nienaganny. 
Miękkie fale włosów układamy ku ty- 
łowi głowy, gdzie na karku zwijamy 
włosy w loki, wałek lub tak modny o- 
becnie węzeł. Która z nas nie może 
pokazać całego czoła, niech spokojnie 
nasunie loczki na część czoła, lub na- 
wet ułoży małą grzywkę. Ucho powin- 
no koniecznie odrobinę wychylać się 
z poza włosów. Fryzura, jaką nosimy 
„na codzień“, powinna być skromna, 
aby harmonizowała ze skromnym kro- 
jem naszych sukien i pozwalała nam 
na noszenie tegorocznych modeli ka- 
peluszy. 


Uczesanie do sukni wieczorowej 
może być bardziej skomplikowane, ale 
to już zostawiamy artyzmowi fryzjera, 
którego obdarzamy zaufaniem. Staran- 
ność w układaniu włosów i dbanie o 
„twarzowe* uczesanie są konieczne, 
ponieważ utarło się twierdzenie, że 
fryzura — to bilet wizytowy pięknej 
pani. 


r 


l 
Duże fale | 
miękko skierowane i 
ku tyłowi głowy, oto 
uczesanie szczegól- 
nie nadające się dla 
blondynki. Węzeł 
podkreśla kobiecość 
tego uczesania. 


Swawolna fryzurka 


dostosowana Oczy- 
wiście do typu uro- 
dy i ... tempera- 
mentu. 


Dbajmy o świeżość naszych ubrań 


Staranność w obchodzeniu się z na- 
szem ubraniem przedłuża jego świeży wy- 
gląd i możność długiego noszenia. 

Nasze sukienki zdjęte nie powinny ani 
chwili leżeć zmięte na poręczy krzesła, 


wał ej A Ś >. BJ, 


Naprawiamy buty starą rękawiczką. 


ani wisieć na haku, tylko wygodnie odpo- 
czywać sobie na ramiążku. Tego samego 
wymagają nasze palta, które zawieszone 
na wieszak, wyciągają eię przy kołnierzu 
i tracą fason. 

Buciki zdjęte z nogi najlepiej czują się 


na prawidle, gdyż tylko na niem nie tra- 
cą fasonu, ale i za wypchanie ich papie- 
rem odpłacą wygodą — ponieważ nie ze- 
sychają się. ; 

Sukienki balowe, wieczorowe, palta nie 
noszone w danym sezonie, powinny (w 
szafie), jeżeli już nie zaszyte w specjalne 
worki, lub stare poszwy, być okryte płót- 
nem, ponieważ do szafy zawsze dostaje się 
kurz, który niszczy ich świeżość i kolor. 

Nie czas tu pisać o przechowywaniu 
wełnianych rzeczy, ponieważ wszystko, co 
dziane i co z wełny, wróciło z szuflad i 
kartonów do codziennego użytku. A jed- 
nak jest przecież coś z wełny w naszej 
garderobie, co może zapaść w sen zimowy. 
Skrzętne gospodynie pomyślały już n. p. 
o kostjumie kąpielowym, ale pewnie i tu 
i tam kostjum kąpielowy plącze się je- 
szcze w szafie pomiędzy bielizną. Usuń- 
my go, aby nie zabierał miejeca, ale tak, 
żeby nie stał się ofiarą niszczycieli weł- 
ny — moli. Starannie wytrzepany, przesy- 
pany pieprzem, moliną, lub kulkami z 
naftaliny i zawinięty szczelnie w gazetę, 
przetrwa bezpiecznie zimę i wiosnę, aby 
nam służyć w pełni lata. 

Stare znoszone buciki, choć wygodne, 
tracą wartość w naszych oczach, bo mają 
podszewkę wydartą i często niszczą poń- 
czochy. Ale i na to jest rada: kawałki eta- 


rej rękawiczki podkleić cieniutko, włożyć 
w but i wygładzić niezbyt gorącem żelaz- 
kiem. Wygodny but — to prawdziwy 
przyjaciel. 


Wełniany kostjum kąpielowy chowamy 
na zimę. 


| ee i i a a | 


Słuchowiska tłumaczone — 
w Polskiem Radjo 


Nowy układ repertuaru słuchowisko- 
wego Polskiego Radja przewiduje nietylko 
nadawanie oryginalnych słuchowisk pisa- 
rzy polskich, ale również zaznajamianie 
słuchaczy z dzielami pisarzy radjowych 
tnnych krajów. Słuchowiskom tłumaczo- 
nym z obcych języków poświęcony jest 
w Palskiem Radjo każdy czwarty czwartek 
miesiąca. 

Słuchowiska te.nadawame są w drodze 
wymiany tekstów między Polskiem Radjo 
s poszczególnemi radjofonjami. Ostatnio 


cały szereg radjofonij, a między innymi 
czechosłowacka i rumuńska, zwróciło się 
do Polskiego Radja z prośbą o nadesłanie 
im tekstów słuchowisk, opracowanych 
dla radja przez tak wybitrych pisarzy jak 
Nałkowska, Szaniawski i inni. 
Szczególnie żywa jest wymiana słucho- 
wisk między Polskiem Radjo a radjofonją 
niemiecką, zorganizowana w ramach u- 
kładu o wymianie audycyj radjowych mię- 
dzy obu krajami. W ostatnich czasach 
Polskie Radjo nadało trzy słuchowiska 
tłumaczone z języka niemieckiego, a mia- 
nowicie: Lunzera i Wolffa — „Sekretarka 
niewidomego”, Grzegorza Wolffa — „Czy 
mister Brown jest winien?*, oraz Rudulfa 


Sterna — „Kapitan statku Siweking". Po- 
nadto Polskie Radjo przygotowuje do na- 
dania czwarte słuchowisko p. t. „Tu bry- 
gada“, w opracowaniu Ernesta Johannse- 


na. 
Ze słuchowisk angielskich  ustyszą 
radjosłuchacze polscy ciekawe słuchowisko 
oryginalne dyrektora dramatu radjofonji 
angielskiej. p. Val Giełguda, z pochodzenia 
Polaka, który napisał dla radja specjalne 
słuchowisko p. t. „Czerwone naszywki”. 
Słuchowisko to miało bardzo duży sukces 
zarówno w Anglji, gdzie nadawano je 
przez radjo cztery razy, jak i w radjo- 
fonjach w Australji, w Holandji, Szwecji, 
Niomczech i Belzji j 
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wspaniałym domem państwa Lispenard. Weszła po schodach na 
górę i zadzwoniła. 

Służący otworzył drzwi powiedział, że pani Lispenard wyjecha- 
ia toa powróci wkrótce i zaprowadził ją do wytwornie urządzonego 

uaru. 

Gdy Estera weszła, drzwi były uchylone do przyległego pokoju 
dziecinnego i w nim ujrzała piastunkę z małą dzieciną na ręku. Ale 
natychmiast drzwi te zamknięto i młoda szwaczka pozostała sama 
w pokoju. 

Estera usiadła i rozglądała stę ciekawie po wspaniałym buduarze. 
Pani Lipenard jest zapewne bardzo szczęśliwa, pomyślała, wśród te- 
go bogatego otoczenia nie wie zapewne, jak ciężka praca i nędza drę- 
czą większą część ludzi na świecie. 

Nagle spostrzegła wiszący nad biurkiem portret, poznała na- 
tychmiast tę twarz bladą, te oczy błyszczące i tę postać niekształtną, 
był to portret tego bogatego garbusa, kórego często w Rookwood widy- 
wała, 

Przestrach mimowolny ogarnął nią, Tak! znajdowała się pod 
jego dachem! Cała przeszłość stanęła jej przed oczyma i przerażona 
postawiła pudełko z suknią na stole i uciekła z tego domu na ulicę. 

— Kto jest ta pani Lispenard? — myślała w duchu Estera powra- 
cając do swej pracowni. — Któż mógł się zdecydować na poślubienie 
takiego garbusa? Ta zapewne owa Nina Berkeley, o której mi nie- 
gdyś powiadała pani Eleonora, że się w nim zakochała. Lecz czyż 
tę osobę możnaby nazywać „aniołem“, lub nader przyjemną osobą? 

Powróciwszy do magazynu, powiedziała poprostu, że pani Lispe- 
nard nie zastała w domu, więc pudełko z suknią pozostawiła w jej 
buduarze. 

— Panna taka blada? — rzekła Francuzka. 

— Zapewne od zimna — odparła Estera. 

W kilka dni potem pani Lispenard przyjechała do magazynu mód 
I strojów. 

Za nią wniósł służący pudełko z suknią, u której było jeszcze coś 
do poprawienia. 

— Żałuję bardzo, że jaśnie pani sama się tem trudzić raczyłaś — 
przepraszała Francuzka. — Poleciłam pannie Bye, aby pani tę suk- 
nią przymierzyła, ale nie zastała pani w domu. 

Pani Lispenard zadrzała. 

m Jakie nazwisko wymówiłaś pani? — spytała. 

— Panna Bye, jedna z robotnic moich — powtórzyła dyrektryza. 

— Jak dawno pracuje u pani? 

— Od dwóch miesięcy. 

Pani Lispenard zbladła. 

— Czy ta panna Bye jest wysoką brunetką? 

— O tak, zupełnie taką jest, jak pani mówisz, 

— Czy nie zechciałabyś pani przedstawić mi jej? 

Wrancuzka poszła do szwalni przywołać Esterę. 
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wszystkiem, bo wiem, Że miłość moja jest bez nadziei, ale okoliczności 
zmusiły mnie do odkrycia ci mojej tajemnicy. 

Marja leżała ciągle nieruchoma na kobiercu, a Lispenard nte 
wiedział, czy słyszała co mówił do niej. 

— Marjo! — rzekł głosem błagalnym — słuchaj jaki plan ułożye 
łem sobie Uwiadomię państwo Berkeley o śmierci twego ojca, leca 
nie powiem im, w jakich zaszła okolicznościach. Cyryl zaś po nasya 
ceniu swej zemsty rad będzie, że brzydka plama na jego nazwisku 
ukrytą zostanie przed światem. 

Marja było ciągle milcząca, a jej wzrok obłąkany przerażał jej 
męża. Pospieszył zadzwonić, lecz zanim uchwycił za dzwonek, Ninę 
Berkeley weszła do salonu. 

— Cóż się tu stało? — zawołała z przerażeniem, ujrzawszy Marią 
leżącą na kobiercu i Lispenarda śmiertelnie bladego. 

— Marja dowiedziała się co tylko o śmierci ojca į tak ją to prze” 
razilo — rzekł Lispenard. — Proszę, zostań pani przy niej, ja po 
spieszę do lekarza. | 

Omdlałą Marję odniesiono do jej pokoju, a przywołany lekarm 
zdawał się być bardzo zaniepokojony jej stanem. 

— Ta pani musiała doznać jakiegoś gwałtownego wzruszenia 
umysłowego — zawyrokował — i mogę jej tylko jak największy spo- 
kój zalecić. 

Lispęnard nie żądał widzieć się z Marją, gdyż czuł, że inni lepief 
fe pocieszyć zdołają i dla tego powrócił znów do lazaretu św. Małgo= 
rzaty i tam oczekiwał wiadomości o jej zdrowiu. 


DWA. SERCA ZŁĄCZONE. 


Przez cały tydzień Marja była ciężko chora, ale Lispenarda nie 
wszwano do niej. 

Pewnego dnia przyjęła go wreszcie Nina Berkeley w swoim salo- 
nie z miną nadzwyczaj zakłopotaną. Jej ciemne oczy błyszczały 
a lica niezwykłym pałały rumieńcem. 

— Nie wiem co mam z Marją. począć — rzekła — siedzi ciągle za 
myślona, milcząca, niczem się zajmować nie chce, a przy tem mizer- 
nieje widocznie. Doktor powiada, że podróż zdołałaby jedynie przy- 
wrócić jej zdrowie. Ja także jestem tego zdania, że widok obcych oko- 
lic ożywiłby może jej znękany umysł. : 

Lispenard zadrżał mimowolnie, lecz nic nie odpowiedział. 

= Jużeśmy sobie cały plan podróży ułożyli. Cała nasza rodzina 
wybiera się do Europy. Ojciec mój życzy sobie zapoznać się z tamtej- 
szemi stosunkami finansowemi, Reginald cierpi na hipohondrję. Ma- 
ma tęskni za wytwornemi strojami paryskiemi, a ja pragnę szukać 
w Grecji nowego natchnienia do moich poeczyj. Czy więc pan zgar 
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dzasz się na to, aby yMarja pojechała z nami? — Przy tych słowach 
spojrzała mu bystro w oczy, lecz nie mogła poznać, jakie wrażenie 
ono na nim wywarły, 

— Jeśli ta podróż do Europy potrzebną jest dla zdrowia Marji — 
rzekł Lispenard wolno — to zgadzam się na to. Czy wie już o tym 
planie państwa? 

— Tak i-gotową jest do podróży — rzekła Nina. 

— Dobrze — rzekł spokojnie Lispenard — postaram się o to, aby 
jej w tej podróży na niczem nie zbywało i dam jej moją najwiernieszą 
służącą do usług. 

Wyraz zazdrości zabłynął w wyrazistych oczach poetki. 

— Czy pan nie pojedziesz także z nami? — spytała. ., 

— Ja? Wielki Boże! O nie! To popsułoby Marji wszelką przyjem- 
ność. Lecz przyrzec mi, panno Nino, że będziesz nad nią czuwała, że 
uwiadomisz mnie natychmiat, gdyby zachorowała, lub zatęskniła za 
domem. 

— Przyrzekam — rzekła Nina ironicznie, — Uczynię to dla pana; 
czuwać będę nad nią i pielęgnować, jak siostrę. Ale ona nie zatęskni 
za domem, nie będzie czuła się nieszczęśliwą na obczyźnie, Roztrwo- 
ni pieniędze pana I bawić się będzie z innymi mężczyznami, a o panu 
ani nie pomyśli. Ale pan zasłużyłeś na to — dodała z goryczą, — Cze- 
mu nie ożeniłeś się z kobietą, któraby twe umysłowe zalety umiała 
ocenić? 

Lispenard zdawał się nie zważać na ten wybuch zazdrości kobte- 


— Jak długo zamierzacie państwo pozostać w tej podróży? — 


— To Bóg wie! Może lat kilka. Spodziewam się, że pan przez 
ten czas wyleczysz się z tej niedorzecznej miłości! O, panie Lispe- 
nard! Czyż pan dobrze postąpiłeś? 

— Zapóźno już, aby radawać sobie takie pytanie i odpowia- 
dać na nie — rzekł poważnie Lispenard. — Nie myślę teraz o sobię, 
tylko o Marji. 

— Wierzę temu. Jednakże obawiam się, że pan zgotowałeś sobie 
i jej na całe życie nieszczęścia 

Lispenard pożegnawszy się z Ninę, pojechał do doktora, który læ 
czył Marję i ten powtórzył mu to wszystko, co mu jego wielbicielka 
w swej zazdrości opowiedziała. 

Potem powrócił do swej willi | wysłał służącą, którą wybrał do 
towarzyszenia Marji w podróży, do domu państwa Berkeley, napisał 
mnóstwo listów do swych zagranicznych przyjaciół, polecając im swą 
młodą małżonkę. 

Po załatwieniu się z tem wszystkiem, nie pozostawało mu nie 
więcej, jak pożegnać się z Marją. 

W ten posępny wieczór zimowy panowało w domu państwa Ber- 
keley wielkie zamieszanie Przysposabiano się do dalekiej podróży, 
która za dwa dni miała nastąpić. Przykrywano meble pokrowcami, 
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Mały Guy, jedyna pociecha | ulubieniec ciotki Debory, zaczynał 
uż puszczać się po ziemi o własnej sile, a Estera troszczyła się 
o przyszłość jego. To też pewnego razu mówiła do ciotki: 

— Ze względu na to dziecko nie powinniśmy wydawać reszty po- 
zostałych nam po dziadku pieniędzy, Jestem młoda i silna, mogę na 
utrzymanie nasze zapracować. 

I zaraz w ten sam dzień, pozostawiwszy chłopca pod opieką 
ciotki, poszła szukać roboty. Wkrótce udało jej się znaleźć zajęcie — 
w wielkim magazynie ubiorów damskich. Mała, żwawa Francuzką 
była dyrektorką tego zakładu i gdy jej się Estera przedstawiła, spoj- 
rzała na nią badawczo. s 

— Czy panna umiesz szyć na maszynie? czy uczyłaś się już kra- 
wieczyzny ? — spytała. 

Gdy Estera odpowiedziała, że tego wszystkiego uczyła się po tro- 
sze w zakładzie naukowym w Barton, Francuzka przyjęła ją, z pensją 
sześć dolarów tygodniowa 

Nie było to właściwie, podług stosunków amerykańskich, dość 
znaczne wynagrodzenie, ale Estera ze względu na dziecko, przyjęła 
to miejsca i 

Ciotka Debora opiekowała się chłopcem, podczas kiedy Estera co- 
dziennie wśród deszczu lub upału chodziła do swej pracy, aby te kil- 
ka dolarów zarobić. 

Głównem jej zajęciem było przymierzarie ubiorów, a bogate 
odbiorczynie tychże, podżiwiały piękność tej nowej panny sklepowej 
i wypytywały dyrektorki o Jej przeszłość. 

— Nie mówi nigdy o sobie I o swych osobistych stosunkach, —' 
odpowiadała Francuzka. Jest bardzo pilna | pomimo swej dystyn- 
gowanej powierzchowności, dość pokorna i posłuszna. 

Dyrektorka zdawała się cenić niezmiernie jedną z swych odbior- 
czyń, bo mówiąc o niej nazywała ję zwykle, „ten anioł', lub też ta 
„śliczna i przyjemna pani“. W szwalni nazywano ją pani Lispenard, 
Pr jej bogactwo i nazywano ją królową zgromadzeń arystokra- 
tycznych. a 

Nazwisko Lispenard wzbudzało w Esterze przykre wspomnienia 
z jej pobytu w Rookwood, lecz pomimo tego ciekawą była zobaczyć 
tę panią Lispenand. Dnie i tygodnie upływały, a ona się nie zjawiala. 
Wreszcie w pochmurny dzień zimowy, gdy śnieg zasypywal ulice Bo- 
stonu, weszła dyrektorka spiesznie do szwalni, trzymając w ręku 
kosztowną suknię z białego atłasu,, obszytą koronkami brukselskierni. 

— Panno Bye, — rzekła, — tej sukni zapomnieliśmy zapakować 
dziś zrana, musisz panna odnieść ją natychmiast do pani Lispenard 
i przeprosić ją, za moją nieuwagę. Zaczekaj tam. dopókąd pani Li- - 
spenard nie przymierzy tej sukni, bo chciałabym wiedzieć czy dobrze 
jej leży. 

R Estera odłożyła szycie, włożyła białą atłasową suknię w mudel- 
ko i poszła. Przebywszy kilka szerokich ulic stangla wreszcie przed 
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NIEDZIELA 


Księżyca: wschód 153% zachód 7,00 
Fazą: Pełnia o godz. 16. 


Adres redakcji i administraci w żadź 


telefon redakcji i administracji 173-584 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 - 12 
= e e R M RAZY, 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dán- 
CErowel, Z 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 154 $-ców Gorfeina, Piłsudskiego 
54 (ży dowska), Chądzyńskiej, Piotrkowska 
166, Rembielińskiego, Andrzeja 28, Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75, 


Pogotowie: tel. 102. 
Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 4 pop. „To więcej niż 
miłość”: 8.80 „Lazurowe wybrzeże”, 


Teatr Popularny w sali Geyera — 4,15, 
8,15 „Szczęście ód jutra". 

Dom Ludowy (Rzgowska 84) 4,15 i 8,15 
„Musisz wyć moją“. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Kaprys hiszpański". 

Bratnia Strzecha — „Noc cudów” 

Corso — „Byli sobie dwaj hultaje". 

Capitol — „Mały pułkownik”. 

Czary — „Tajemnicza dama*. , 

Mimoza — „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteś, 

Miraż — „Gra zmysłów”. 

Ludowy — „Moskiewskie noce". 

Oświatowy — „Piotruś". 

+alace — „Epizod“ 

Przedwiośnie — „Wyprawy krzyżowe”. 

Rakieta — „Dwie Joasie"”. 

Rialto — „Sen nocy letniej”. 

Stylowy — „Sonata”. 

Zachęta — „Weronika“. 


JAKA BĘDZIE POGODA ? 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
£iecznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 10 listopada, 

Najwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłej plus 13,1 st., najniższa plus 4.3 st. 
Barometr 741, tendencja bharomentryczna: 
zniżkowa. Opad zau bieglą dobę — Wia- 
try stabe w kierunku południowym. 

Łódź znajduje się na pograniczu wyso- 
kiego ciśnienia, ze środkiem nad północ 
nro-wschodnią Europą, a głębaką depresją 
ze środkiem nad Islandją. Stałe wiatry 
ze wschodu przynoszą ciepło. 


NOTUJEMY 


Nowa placówka chrześcijańska w Ło- 
dzi, W czwartek, 7 b. m., nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie nowej placówki handlowej 
chrześcijańskiej w Łodzi, Jest nią spól- 
dzielnia rybacka „Ryba Morska”, której 
oddział mieści się przy ul. Głównej 17. 
Uroczystości poświęcenia tej pierwszej na 
terenie Łodzi chrześcijańskiej hurtowni 
rybnej dokonał ks. Makowski w obecności 
przedstawicieli Zw. Drobnych Kupców i 
Przemysł. Chrześcijan oraz przedstawicje- 
li chrześcijańskiej prasy. 

Powstanie spółdzielni rybackiej „Ryba 
Morska“ należy przyjąć z całem uznaniem 
jako pierwszy krok postawiony w celu wy: 
rugowania Żydów z opanowanej przez 
nich prawie całkowicie branży rybnej, 

Spółdzielnia rybacka „Ryba Morska”, 
na czele której stoją pp. Konkiel i Stan- 
kiewicz w Gdyni, w stosunkowo krótkim 
czacie, bo w ciągu niecałego roku istnie- 
nia rozwinęła się wspaniale, posiada 28 
własnych kutrów rybackich, 80 pięcy do 
wędzenia ryb, własne nieruchomości, oraz 
oddziały (hurtownie) we wszystkich więk- 
szych miastach Polski. Na czele oddziału 
łódzkiego stoi p. Rogowski Bolesław. Ło- 
dzianin, który po odbyciu długoletniej 
praktyki handlowej w Gdyni, wrócił do 
rodzinnego miasta, aby tu podjąć walkę o 
wyzwolenie polskiego handlu z rąk Ży- 
dów. Nawej placówce chrześcijańskiej 
„Szczęść Boże”, 

Firmy chrześcijańskie godne poparcia. 
Wśród wyrobów dzianych na specjalną u- 

wagę zasługuje Wytwórnia Wyrobów 
Dzianych „Marbeth" Łódź Piotrkowska 105 

poeiadajaca na skladzie bogaty dział swet- 
rów. pułowerów męskich. damskich i dzie- 
cinnych Dogodne warunki jakie firma sto- 
suje dla kupujących, oraz nierwszorzędny 
towar zjednały dla finmv „Marbeth“ zau- 
fanie epaleczeństwa łódzkiego. 

W dzi. le zalanteryjnem i bławatnym 
wyróżnia się Chrześcijański sklep bława- 
tów i zalanterji, W, Czidel. Piotrkowska 
286 Znana już od dawna na terenie Łodzi 
firma Czidol poleca na eezon zimowy w 
dużym wyborże wełny na płaszcze, suk- 
nie i mundurki. jedwabie gładkie i dese- 
niowe. plótna biale pościelowe, bieliźnia- 
ne i stalowe. firanki, kapv kołdry itdp. Po- 
za tem firma Czidel poleca piewszorzędnej 
jakości bieliznę damską. pończochy. ręka- 
wieki jt] Dobry towar. jakna jniżeze 
Cow yiu dewiza omawianej firmy, która 
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Żydofile łódzcy defilują: 


Łódź, 9. 11. P. Jan Packowski (ul. 
Rokicińska 5) kupuje i reperuje buty 
u Żyda; p. Alfons Zakrzewski (Gołębia 
4) kupił buty u Żyda Ackermana (ul. 
Główna 59); p. Błaszczyk Władysław 
(Sucha 5) kupił ubranie u Żyda i arty- 
kuły spożywcze u Żyda Bornsztajna 
(Rokicińska 49); p. Ignacy Kalikowski 


(Rokicińska 49) goli się u Żyda Jaku- 
bowicza (ul. Rokicińska 55). 

P. WŁ. Czerwiński (Sucha 6) kupuje 
artykuły spożywcze u Żyda Bornsztaj- 
na (Rokicińska 49), U tegoż Żyda ku- 
pują również artykuły spożywcze pp. 
Jan i Michał Wróblewscy i p. Michał 
Szczepaniak (ul. Sucha 5). P. Marcin- 


Żyd Żyda pcha... 


a warząd miejski w Łodzi godzi się na to 


Łódź, 9 listopada. 

W tych dniach obsadzone zostało 
stanowisko kierownika ambulatorjum 
miejskiego przy ul. Południowej. Jest 
to lecznica dla ludności ubogiej, która 
nie może korzystać z pomocy lekar- 
skiej w ubezpieczalni, a niema środ- 
ków na opłacenie nawet najtańszej 
porady lekarskiej, a tembardziej le- 
karstw. Dla takiej ludności istnieje 
ambulatorjum miejskie. Porad udzie- 
lają tam lekarze, opłacani przez mia- 
= a lekarstwa wydaje apteka miej- 
ska, 

Na wniosek wydziału zdrowotno- 
ści, któremu podlega ambulatorjum 
miejskie powołano na kierownika Ży- 
da, doktora Goldberga, chociaż było 
kilku lekarzy Polaków, ubiegających 
się o to stanowisko i posiadających 
znacznie lepsze kwalifikacje niż kan- 
dydat żydowski. Goldberg jest bowiem 
okulistą, a w lecznicach publicznych 
stanowiska kierownicze obsadza się z 
zasady lekarzami internistami. Z te- 
go powodu powołanie okulisty stosun- 
kowo mało znanego i w dodatku Żyda, 
wywołało w kołach lekarzy Polaków 
powszechne zdumienie i bardzo przy- 
kre wrażenie, 

Tajemnicy tej nominacji należy 
doszukiwać się w żydowskiej protek- 
cji. Naczelnikiem wydziału zdrowot- 


ności w magistracie łódzkim jest Żyd, 
wprawdzie niedawno ochrzcony, ale 
jak widać z jego polityki na: terenie 
szpitalnictwa miejskiego, popierający 
swoich dzisiaj jeszcze bardziej niż 
przed wystąpieniem z gminy żydow- 
skiej. 


Szerokie rzesze polskiej ludności 
naszego miasta wiedzą, co myśleć o 
tej nominacji, wiedzą co ma oznaczać 
przy jęcie Żyda na kierownicze stano- 
wisko i danie mu pierwszeństwa przed 
kandydatami Polakami. Jest to ze 
strony obecnego zarządu miejskiego 
pokłon wobec Żydów, odszkodowanie 
dla nich i satysfakcja za „bicie serca“ 
i strach, jakiego najedli się, gdy powo- 
łana przez stutysięczne rzesze ludno- 
ści polskiej narodowa radą miejska w 
uchwale swojej dała wyraz najgoręt- 
szemu pragnieniu i najbardziej sta- 
nowczemu żądaniu tej ludności i za- 
żądała usunięcia Żydów z posad w 
służbie miejskiej. Chce się teraz do- 
wieść Żydom, że ta uchwała poszła w 
zapomnienie i niema najmniejszej o- 
bawy, by jakikolwiek Żyd został ru- 
szony ze swej posady w magistracie. 


Narodowa Łódź zniesie i to. Wszak 
to tylko do czasu. Bo przyjść musi ta- 
ki cazs, że protektorzy Żydów otrzy- 
mają należne im uznanie”. 


kowski Stanisław (Sucha 2) ku an 
wszystkie artykuły 'pożywcze u Żyda 
Lichlandsteina przy ul. Rokicińskiej. 
U tegoż Żyda kupują artykuły spożyw- 
cze pp. Łakomska Józefa (Sucha 5), 
Wiśniewska Fr. (Sucha 6) i Walczak 
Antoni (Rokicińska 49). 

Poza tem u Żyda Bornsztajna (ul. 
Rokicińska 49) kupują pp. Stuczka St. 
(Sucha. 5), Surgota Adam (Rokicińska 
41), Pietrzak Franciszek (Rokicińska 
49) i Nachman Bolesław (Sucha 5). 
Właściciel sklepu przy ul. Granicznej 
3 kupuje artykuły spożywcze i owoce 
od Żydów. P. Wilezyński (Wilamow- 
ska 6) najął 18 października br. fur- 
mana Żyda, 

P. Kondun, właściciel budki z wa- 
rzywami, ul. Rokicińska róg Teodora, 
bierze wodę sodową od Żyda Lesmana. 
Właściciel zakładu masarskiego przy 
ul. Żwirki 12 p. Robert Langkoff kupu- 
je stare bułki do przetworów mięsnych 
u Żyda Szmulewicza, ul. Lutomierska 
nr. 12. 

Poza tem kupują u Żydów pp. Wer- 
ner Adam, ul. Krzyżowa 13, Szwanke 
Lucjan (Łagiewnicka 18), Wyrzykow-= 
ski Kazimierz (Murarska 16), Buda 
Andrzej (ul. Piotrowiczowej 15) i Mart- 
czak Felicja (Blacharska 2). P. Cze- 
sław Kłakowski, zam. przy ul. Piotr- 
kowskiej 106. kupił w żydowskiej fir- 
mie Celcer i Kartowski (plac Wolno- 
ści 5) mundurek i palto. P. Bolesław 
Kulesza, właściciel domu przy ul. An- 
drzeja 19 od 12 lat zatrudnią u siebie 
w charakterze administratora domu 
Żyda Fiszela Bergera, zam, przy ul. 
Leszno 22. 

Nauczycielka żydowskiej szkoły po- 
wszechnej w Sieradzu, Polka-katolicz- 
ka, p. Wajnertowa, w dniu Wszyst- 
kich Świętych, w czasie odprawiania 
nabożeństwa wybrała się z żydowskie- 
mi dziećmi na przechadzkę. Czyż nie 
mogła sobie p. Wajnertowa wybrać na 
tę czynność innego dnia? Widocznie 
nie czuje już się ani Polką, ani kato- 
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jako jedyna placówka chrześcijańska w 
dzielnicy Pl. Reymonta zasługuje na po- 
parcie całego spałeczeństwa łódzkiego. 


Poświęcenie sztandaru, W niedzielę, 
10 bm, odbędzie się uroczyste poświęcenie 
sztandaru Kat. Stow. Mężczyzn przy para- 
fji św. Apostołów Piotra i Pawła w Ło- 
dzi (uł. Nawrot 104). Program uroczysto- 
ści jest następujący: godz. 10 zbiórka "= 
ganizacyj ze sztandarami na sali 
fjalnej przy ul. Nowej 54 — Godz. 10,30 
wymarsz z orkiestrą do kościoła św, Pio- 
tra i Pawła. GodGz. 11: poświęcenie sztan- 
daru. Godz. 1,15 suma celebrowana przez 
ks. prałata Szabelskiego. Godz. 12,30) po- 
wrót z kościoła do sali parafjalnej. Godz. 
13: powitanie przybyłych delezacyj przez 


ks. proboszcza, Godz. 18,15: ceremonja 
składania tradycyjnego gwoździa i wpi- 
sywanie się do złotej księgi. Godz. 14: 


wręczenie poświęconego sztandaru pre- 
p. Sawickiemu przez ks. probo- 
szcza. Gedz, 14.30: ślubowanie prezesa K, 
S. M. na wierność sztandarowi. Godz. 
14,45 przekazanie sztandaru chorążemu. 
Godz. 15: akademja. 


JUDAICA 


Nowa afera żydowskiego kombinatora, 
W Łodzi ujawniono nową aferę handlową, 
jakiej donuścił się Eljasz Rozenblat, wspól- 
właściciel i administrator domu czynszo- 
wego przy ul. Cegielnianej 15. Afera ta 
przypomina calkowicie aferę, iakiej dopu- 
ścili się właściciele domu przy Placu Wol- 
ności 2, Oksenhergowie. Dom przy ulicy 
Cegielnianej 15 należy do kilku współwła- 
ścicieli (spadkobierców) w imieniu których 
zarządzał nim Rozenblat. Wykorzystując 
zaufanie. w pierwszym rzędzie współwła- 
ścicieli. a następnie lokatorów, inkasował 
w wekslach należności za komorne, nieje- 
dnokrotnie za rok i półtora zgóry. Weksle 
te, oraz weksle z własnego wystawienia 
w łącznej sumie ponad 350,000 zł. Rozen- 
blat puścił w obieg, pieniądze zebrał i 
przekazał zagranicę, poczem sam również 
wyjechał zagranice. Współwłaściciele do- 
mu. wobec nieotrzymania należnych im 
części komornego, zwrócili się do lokato- 
rów, którzy okazali eię kwitami, wydane- 
mi im przez przez Rozenblata, tak że po- 
wództwa sądowe zostały nieuwzzlędnione. 
Poszkodowanych zostało również szereg 
osób, które dyskontowały weksle Rozen- 
blata, albowiem pozostali współwłaścicie- 
le domu nie chcą ich honorować. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Jeszcze jedno zasłabnięcie z głodu, Na 
Bałuckim Rynku zasłabł z głodu i wycień- 
czenia bezrobotny i bezdomny Roman Pa- 
jęcki. „Choremu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia i przewiózł go do szpitala za 
pasowego. 

Samobójstwo b. komendanta policji 
konnej w Łodzi, Onegdaj wieczorem w 
swojem mieszkaniu (Chmielna 20) w za- 


. miarze samobójczym postrzelił się z re- 
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wolweru 45-letni Stefan Rozumski, eme- 
rytowany podkomisarz P. P., b. komen- 
dant policji konnej w Łodzi i Sosnowcu 


KRONIKA SĄDOWA 


Komuniści przed sądem, Wczoraj przed 
sadem okręgowym w. Lodzi odpowiadało 
5 Żydów komunistów. Dnia 15 czerwca 
b. r. przy zbiegu ulie Stodolnianej i Pod- 
czepczyńskiej 4 agitatorów urząńdziło mą- 
sówkę mliczną. wnosząc okrzyki antypań- 
stwowe. Policja zatrzymala komunistów. 
a sąd skazał Feterę Świderską na 2 i pół 
roku więzienia, Chaima Kole na półtora 
roku więzienia, Hindę Kon na rok a 17- 
letniego Icka Sonensteina na zamknięcie 
w domu noprawczym. Dnia 12 lipca b. r. 
przy w. Radwańskiej przed gmachem fa- 
bryki Etingtona komunista Kalinka z par- 
kanu fabrycznego zaczął przemawiać do 
wychodzących, Oburzeni robotnicy przy- 
trzymali wygłaszającego hasła komuni- 
styczne aezitatora i oddali zo w ręce poli- 
cji. Wczoraj skazany on został na rók 
więzienia. 


KRONIKA POLICYJNA 


Zabili, bo nie dał im na wódkę. Na uli- 
cy Cieszyńskiej 3 w polu, na przechodzą- 
cego Bllotniego Zygmunta Olczyka, z ul. 
Cieszyńskiej 46 napadło w nocy czterech 
osobników, którzy zażądali od Olczyka oñ- 
dania pieniędzy na wódkę. a gdy etawił 
opór odważnikami i nożami poranili go, 
zadając mu szereg urazów. Nieprzytorm- 
nemu Olczykowi napastnicy zrahbowali 0- 
koło 20 zł poczem zbiegli. Ranny Olczyk 
przewieziony do szpitala, zmarł Policja 
wdrożyła poszukiwania. w wyniku których 
ustalono, że napadu dokonali bracia Jó- 
zef i Stanisław Kueajdowie, zamieszkali 
przy ulicy Obywatelskiej la. Obu Kusaj- 
dów aresztowano. 


KRONIKA SPORTOWA 


Polonja w Łodzi. Jak już podaliśmv we 
PE m kozak naskufek starań za- 
rządu Ł. .mecz ligowy z Polonią któ- 
ry miał pet kdo ć w Warszawie został prze- 
niesiony do Łodzi. Warszawiacy w Łodzi 
wystąpią w swoim najlepszym składzie, 
który przedstawiać się będzie następująco: 
Korniejewski, Szczepaniak. Bułanow, — 
Seichter, Skrzypek (Jelski); Odrowąż, Kruk 
Kulla, Kruszyński, Bulanow II i Ciszewski. 
Łodzianie wystąpią w składzie następują- 
cym: Piasecki, Karasiak, Fligel, Pegza I. 
Jeziorny, Tadeusiewicz, Miller, Sowiak, 
Lewandowski, Wolski i Król. Zawodami 
kierować będzie p. Arczyński z Krakowa, 
Mecz rozpocznie się punktualnie o | taa 
r 15 na stądjonie sportowym Ł. K. S. przy 

. Unji. 


W kilku slowach 


Wczoraj zlikwidowany został dlugo 
trwały zatarg w firmie Dresner, przy ul 


Południowej 52, gdzie przez dwa tygod- 
nie trwał strajk okupacyjny na tle nie- 
wypłacania zarobków. Dresner, który w 
pewnym okresie czasu obiecał uregulo- 
wać zaległe zarobki, w dniu naznaczonym 

na wypłaty, zamknął fabrykę i znikł. Dø- 
piero później został odszukany przez po- 
licję. Na anszdajs szej konferencji firma 
zohowiązala się wynłacić potowe zaleglo- 
ści, a reszię uiścić w najbliższym czasie. 
Pozatem zobowiązała się nie redukować 
nikogo z robotników, honorować umowę 
zbiorową, wyplacać za urlop itd. W nad- 
chodzący poniedzialek robotnicy przystą- 
pią da pracy. 

* 


Wczoraj referat karny starostwa grodz- 
kiego skazał 16 żydowskich awanturni- 
ków za demonstracje komunistyczne na 
ulicach i zakłócanie spokoju publicznego. 
Wszystkich skazano na karę aresztu od 
1 do 2 tygodni. Skazanych niezwłocznie 
osadzono w więzieniu. 


> 


W [zbie Przemysołwo- Handlowej w Ło- 
dzi odbyła się ogólna konferencja przed- 
stawicieli łódzkich sfer gospodarczych z 
przedstawicielami komisji ministerstwa 
przemyslu i handlu, przybyłymi z Warszn- 
wy. Konferencja miała na celu omówie: 
nie szczegółowe sytnacji gospodarczej, rze- 
mmiosła, handlu i przemysłu w okręgu łódz- 
kim, tudzież opracowanie wspólne planów 
gospodarczych na najbliższą przyszłość, — 
Pozatem w urzędzie wojewódzkim w Ło- 
dzi odbyla się konferencja z przedsiawi- 
cielami Funduszu Pracy i ministerstwa 
opieki społecznej, przybyłych z Warsza- 
wy. W konferencji wzięli udział przed- 
stawiciele związków zawodowych. Kon- 
feroncja, przociągnęla sie do wieczora ti 
miała na celu omówienie kweslji pomocy 
bezrobotnym w okresia zimowym, sprawy 
kredytowania robót sezonowych oraz sze- 
reg innych zagadnień, dotyczących walki 
z hezrobocjem. e 


W dniu wczorajszym przod sadem 
grodzkim w Łodzi toczyła się charakiery: 
styczna sprawa, Mianowicie właściciele 
domu przy ulicy Zgierskiej 150 wtvoczyli 
proces o ckamisję przeciwko Zwiazkowi 
Rezerwistów (Koło 1%) W ubiegłym ro 
ku wł okalu przy ul. Zgiorskiej mieściło 
się Stronnictwo Narodowe, jednak starn- 
stwo zamknęło ten lokal i onieczętowala 
dom, motywując zarządzenie lo brakami 
technicznemi. znugrażającemi bezpieczeń- 
stwu publicznemu Wkrótce potem Zwią- 
zek Rezerwistów (Koło TX) wynajął lokal 
dla swoich potrzeb. Jednak minal rok. a 
właściciele nie otrzymali wcale komarne- 
go. Ogółem związek zalegał z sumą 600 
złotych, Właściciele wystąpili przeto prze- 
ciwko Zwinazkowi Rezerwistów na droge 
sądową. W dnia wczorajszym odbyla się 
rozprawa ij sąd przyznał poszkodowanym 
gospodarzom eksmisię z rygorem wykop- 
nania na Związok Rezerwistów. Zazna- 
czyć należy, że Związek Rezerwistów do 
sprawy tej zaangażował adwokata Żyda, 
Ansterna. 
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hurtowa dostawa wegla i drzewa 


Wagonowo wysyła do każdej stacji kolejowej. 
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na miodzie stolowym sztucznym „ROSTA“. 
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IR 9 b z ję da pai sn MY: M'ód stolowy sztuczny „ROSTA“ do nabycia 


w tj b skladzie kolonjalno = ęspożywczym 


ST. MAZUREK |== 


scyści i szorüje 


. è > a p © À wszystko: 
Łódź — Kilińskiego nr. 114 | mela | | r ( | (l - ys s 
dawniej Nawrot 32 nę 17823 WYRÓB ZAKŁ DOW PER: Si 
"Wytwórnia fartuchów 1 bielizny damskiej, męskiej i zwykłych SERRA pokryeia Prw 95 Tę ER 103 n 
1 dziecięcej „NAGIBOR* Łódź, ul. Zgierska 107 


A. JA TCZA K PED - KRAWATY - aTr - SZELKI DRZE WEK A 


ŁÓDŹ, Łagiewnicka 23, tel. 122-05. RĘKAWICZKI itp. + DLA PAN - POŃCZOCHY - RE- pienne, karfowe, palmety, agrest, porzeczki, szczepione wł- 
poleca: purpury | wszelkie płótna pościclowe oraz różne. FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA |noroślc, brzoskwinie, morele alejowe, ozdobne. szpalery 


+ Tt urb -į 1 td ae > a 5 , p» i i a 
A OWO ATE a T KOŁODZIEJSKU, | wat e OO YE 


Y p. © „| dzalniana 86, tel. 115-02. Dojazd tramwajem 3. __ m 16582 

Zaoszczędzisz a 50'b na opale CZY WIESZ dlaczego enkierki = m 
J 3 = 

gotujesz i smarzysz z podwójną szybkością, ttrzy- NE A BECIE E EEG © są popularne? RE PZRACZ 


masz garnki stale czyste przy Stosow aniu wypróbo- nz 16 1267 se 
wanej»z. nale z PAWEŁ 5C Il WE © KE W 
szym uynkien FAJERKI „POLAROS" Wytwórnia Wyrobów Dzianyth „WARBETH „CZ 105 ŁÓDŹ, UL, NAWROT 7, TELEFON 221-13 


EMIL LANGE, Łódź, płac Reymonta 5/6 Swetry, pulowery, męskie, damskie i dziecięce. Na'nowsze Poleca: Swetry, pulowery, garsonki, ubranka, 

Telefon 221-86 modele, tylko prim» gwarantownnveh g.tunkach. Ceny niskie. reformy, kalesony pończochy, skarpetki, resa- 

UWAGA: Należy wymierzyć zewnętrzną śradn'cę naj- n178i1 wiczki itp, z czystej wełny po cenach fabrycznych 
+ orm cvez memm a MA 


większego krążka płyty kuchennej. s 17:03 : 
NAJSTARSZY CHRZEŚCIJAŃIKI WYTWORNIA OBUWIA 


ALEGRE WACEBSIEYCZ za z p 
oonasocii Skład towarów bławatnych 4qBRAUN i WALICKI 
, Bałac yne 

ŁÓDŹ, ulita Legionów 2 | sobie dwaj nii Łódź, Bałacki Rynek 3 
4 eg A $ o nonnmunn Węrci główaej | 5 pP FE | FF E R poleca na sezon jesienny i zimowy naj- 
biaa 4% u | ILSTWORZONA DO SZCZĘŚCIA Firma nowsza takony obuwia nięskiego. dawskie- 
ł eby «w v e 1 o ziecięcego z najcieganiszyc SOT 

boty. niedziele i | iey miejan "ma, I BERA 0 PSA gr a ŁÓDŹ, nl. NAWROT 13 g kras ch i Siiner oh, 
świętą o R 12. | i 1,09, n 17268 p poleca duży wybor towarów mundurkowych dla Ceny konkurencyjne! n 16577 Gay.kónkurówcytnó 


nczenie i aczniów oraz różne wełnlane, bawełniane 


l jedwabne towary. Uprzejma i solidna obsłuza 
Chemika Dr. Franzosa 


- Falryla karyka otemych dalwi drewianych 2 Niskie ceny Firma egz od 1902 r, n 15555 


OTTON KONRAD Łódź RZA SO iu 


tylko w katolickim zakladzie 


Tel. 245-81 ul. Dworska 6 n16 781 stolarskim 
RE, REUMATYZMIE 
Zgierska 5. © Tel. 234-88 


kłauciu z powodu przeziębienia, postrzale, fschiasie itp. 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHKA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 
16 521 


Place w Stokach 


w nowej parcelacji, działki od 500 m. kwadr. do 
sprzedania. Dojazd tramwajem 10 na Widzew, lub 4 
do Morskiej. Informacyj udziala Dwór Stoki, 
lab w Łodzi u właściciela ulica Sienkiewi- 
cza 89 m. 5, telefon 239-02 


P. P. CUKIERNIKOM 


sprzedaje tanio ng 17026 


RUGWERTURĘ 


za kilo 2,45 zł franko w dom 


M. Przybylski, Fabryka Czekolady 


Bydgoszcz, Gdańska 12 


części ro- 

Rowery, Spip eia 

— maszyny do szycia — 
NRIN, w fir nie 


, REDZIA Łódź, ZYRANDOLE, LAYPY 


fra ZE ur. 9 elektr. aparaty medyczne 
8 RADJO 


NA E B L E wszelkich marek 
ważone? R pokryte A T IE A 


Gyprykcki, Łódź Łódź, Piotrkowska 158 


telef. 243-83. w podwórzu. 
Kilińskiega 229. Do'ard tramwajom 3.41 17 5 
ng I 52t 


TEPE 
keżuszków zakopiańskich 
i zwykłych oraz skór na pokrycia T Magazya różaego a l 


h 66 Łódź 3 
|. „Nagibor uł. Zg erska 107. obuwia 


ng 17504 własnego wyrobu 


K. Buchalski 


Łódź, Rzgowska 62. Fabryka Aaa 4 AES dre 
nm 17818 MATEUSZ MIKOŁAJCZYK 


p Łódź, ol, Kllińskiege 167 
Tel. 191-88 p 7 3 j F 
VrynRÓB ZW Dostarczam kompletne = PRZEL R D ZIM IMNEM N M 
POKRYCIA > € nin wchodzące w zakres wezel- 


PALTA DAMSKIE i MĘSKIE 


mundorki, płaszcze uczajowsk'e oraz wszelką garde- 
robę męską poleca po bardzo przystępnych cenach 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


A | kieb sietek drucianzch: D 
BOLESŁAWA MISIAKA NAPRAW JA © CRIN, Tratase okien zabezpieczono uszczelniączem z gumy poros 
Łódź, Giówna 32 tel. 184-96 E.KADY K A (gete dż T. k s ny trwały i tani uszczelniacz, 
ONY. merenan a NWN Pios P MORWEN, Warszawa, Marstal onata SIĘ m E 


Numer 260 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 11 listopada 1935 = Strona 18 


RRAWIEC DAMSKI 
Ea Fabryka Wyrobów Trykotowych 


mesmo GOŁDOBIN| KURTZ ¿5:54 


w i rzednie pła- 
osa 3: ostfaMy oraz obstałon poleca składom galanteryjnym, bławatnym i tow, krótkich 


PAE zo swą znaną z dobroci 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


poleca na sezon jesienny. wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, ułótna białe i lniane, firenki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 


k kt hod. pończochy, skarpetki i rękawiczki | nych. L 
m senro pis tz)  Obejestewe zas: Gol dz ody + wów a poż 2 2 AIR - 2 bieliznę trykotową, męską, 
Hierro 
. . . ełay, baweł 
ET SODKA ||| «»»« damskąidziecięca”" jedwabiu.” 
ni eai AAAA Łódź ul. 28 p. Strz. Kaniowskich 71 Tel. 135-27 


Mechaniczna NU 


a AS || „MORSKA RYBA" 


rę RY ŁODZ Spółdzielnia Rybacka z ogr. odpow. w Gdyni 
© Aleje ODDZIAŁ w ŁODZI, UL. GŁOWNA 17 
$ Kościaszki 67 Uprzejmie zawiadamiamy Szanownych Odbiorców, że 


4? Telefon 140-93 (jw dala 7 b. m otworzyliśmy Skład śledzi, konserw 

m|rybnych w opakowaniach blaszanych i drewnianych, szproty 

wędzone, piklingi, sielawy. moskaliki i t. d. ug 17622 
O.RAZY NG” F.rma Chrześcijańska "W 

w wieikim wyborze po cenach 

przystępnych i na dogodnych 


warunkach poli ca KUPNO Fo RTEPIANÓW 
aa aT neato | Tez zdam | PJĄNIN 


A odst a i I FISHARMONIJI 


Aż JAK RÓWNIEZ REPERACJE, STROJENIE. TRAN- 
BEEJSE— SPORTOWANIE i POLITUROWANIE. 

Firma egzystaje od rosu 1900 NALEŻY się zwracać również i przy kupnie 'ak zwanem 

MAGAZYN WYKWINTNEGO OKAZYJNEM DO ZNANEJ © i SOLIDNEJ FIRMY © 


n15554 OBUWIA GWARA ICIĘ, FACHOWĄ OBSŁUGĘ I WIELKI WYBÓR 
DAM 56 IEGDi ME KIEGO — ZNA |DZIECIE w SKŁADZIE PIANIN 


B. SUMERA i SYN || KAROL KOISCHWITZ - SC! 


; a "72 i. MONIUSZKI 2 
ŁÓDZ, NAWROT 19 || ŁÓDŹ. Tel. 2747 rejs on ist: Z nk 
F U | R A połeca w wielkim wyborze platery, zegary; 

zegarki, biżuterie, obrączki ślubne z wła- 
Wład sław Januszko 1912 r. snej wytworni. Wszelkie reparacje w zakres 
| s zegarmistrzostwa Í rc wchodzące 
wykonuje solidnie 1 tanio. a 165580 
Łódź, Nawrot 2 


tel. 202.20 DOM Zakład krawiecki 


15 992 i 
u z dużym składem w Lesznie Stanisława Nowaka 
przy ul. Marsz, Pdsudskiego| Łódź, Piotrkowska 165 


na sprzedaż Zgłoszenia Poleca w duż > 

> ym wyborze, 
niejsze zegary, zewarki antyki = ONY Leszno. |mandarki i palta dia uczenie 
zegary fbi kontrolne t elekrr elefon 122 11:88] oraz garderobę męską, 


JAN CHMIEL E UT ER A perima a178: hl mia. 
ŁODZ, Nawrot 2. (róg Piotrkowskiej: [I pg. ostatnich modeli FUTRA 


XX. WIEKU took 


EFH 


m e aquta aaie 
symmiy u zioma sfam] 


Jabiler zegarmistrz 


Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


111 Hicr 


m 


SKLEP GALANIERYJNY 


„HELENA 


ŁÓDZ, ZGIERSKA Nr. 15 ng 14056 
Poleca w wielkim wyborze na sezon zimowy swetry damskie, męskie 
i dziecięce. Specjalność komolety dziecięce i „niedźwiadki* 
oraz duży wybór bielizny, pończoch i ręawiczek wełnianych. 


T-! 25.35 narzekaja starzy młodzi że ze 
pane kiepska chodzi Najlepiej 


najtaniej reperuje najprecyzyj 


HALIO' 


|mapa 


CUD 


roboty, kuśnierskie |palta, garnitury, smokingł 
i fraki wykonie solidnie 


wykoauje dypl. mistrz i punktualnie 
s b Wszechświatowej sławy Jasnowidz- 
Odlewnia żelaza RA Grafolog -= medjum Vapuro — twórca WACŁAW KAWECKI Ign. Michalak, Łódź, 
Ea, dzieł medjumiczno-astrologicznych. wspól- Kitińskiego 14, front, 
pracownik Centralnego Miedzynarodowego |Płotrkowasa 113, tel. 207-76 dawniej Targowa 23. 
Związku Okulitystycznego Związków W'e- ag 16.000 ng. 17+10 


dzy Tajemnej Świata w londynie — daje 
prawdziwe medjalno-astralne  astrologicz- 
no-grafologiczne przepowiednie. które — 
to natychmiast zrobią przelom w Twojem 
życiu — zdobędziesz tajemniczy Klucz No- 
wego Życia — otworzysz sobie wrota do- 
brobytu. Zagadka loterj' rozwiązana przeż 
Jasnowidza Vapuro Tajemnica grv loterj: 
tkwi w nazwisku Twojem. Polaj mi na- 


„FERRUM“ 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
© Wszelkie odlewy z szarego żeliwa 


Fabryka Trykotów Suk. 


a 
= 
Warsztat mechaniczny = zwisko Swoje. s powiem Qi. kiedy możesz wygrać — jaką sumę, z r > R, L 
Ei Przepowiednie. rady, wskazówki. horoskopy: yciowe. handlowe. Ie ŹŻWIe 2ins ie 
Ceny znacznie obaiżone m losne — Jasnowidza Vapuro — to berło złote — to Nowa Bra. t 

Zwracający się każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij charak- - 3 
ter pisma (pis.ny godziną 8—9 rano) datę urodzenia. kilka swoich Łódź, Zagajaikowa 73 
wlosów — zloty znaczkami na koszta przesyłki. Zaznacza sie. że 
gratis horosksupów nie opracowuje się. — Adresować: Jasnowidz = telefon 133-90 —— 


Zegarki, obrączki i biżuterie) Oo = deoc: ne ITTIA- soteca po niakleń conack 
sm (7 a kupaje i sprzedaje Krawiec męski i MAJE WSKI bieliznę trykotową w różnych gatunkach 


R Ay a saia i 
AIi Jr Pa Luk py PRZEPROWADZIŁ SIĘ z ul. 11 listopada 22 Hart siak RE 


YE sai L firma chrześcijańska LN t 11 ETER 
na u. Nawro + tel. -79, front. 
M Łódź, Pi k 
B. KOWALSKI, ka e aiie ai POLECA SIĘ NADAL SZAN. KLIENTELL. 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty n kład: 92 2 

daieze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ełowo, OGŁOSZENIA DROBNE UPA d m lałowo, o | ET 

|, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- Drobne ozłoszenia w dni dni 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w term Ogłoszenia wśród drobnych: 1-Ł mili; się Pr Fie 10,30, y AGAT dal Paca 
5 naglówkowych, głoszenia wśr robnych: 1-łamowy metr 30 groszy, godz. 19,3%, AŻ. ni przedŚwią» 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
E 1. DOMY.PARCELE M A 6. OŻENKI e) 
EB AE R ISTA Zi | = 22 WPWECZNE 


Kawaler | Jeżeli Meble Domy 


25. przedsiębiorstwem pozna pan- chcesz wyjść zamąż, lub się oże- szafa, krzesła, otomanś, tanio gospodarstwa, majątki wszelkię- 


ne gotówką do 5000. Cel matry- nić zgloś się do chrześcijańskiego sprzedam, ód Kolo. Zgierska £ : e 
Domostwo piekarnia Kawaler monjalny.. Oferty fotoxrafja Ore- Biura Matrymonjalnego „Amor. 180, dasna 6, Zagajewski.. małe a Boredat AB AS 
downik Poznań zd 65071 (Sosnowiec, ul. Bedzińska 89. tel. | n 17 805 ije na, Sprzedaż, W. Grze- 
zaprowadzona z dwoma sklada- |32. dobrego charakteru, nięzależ-| |_| n a LE 11440: n 15 626 mmm | 57029 k, Ostrów Pozn, SADU 
mi. urządzeniem. rynku. miasto Ny- pozna przystojną. inteligent- gowa 4. zd 64 
powiatowe vena IR Zelote pa. ugagiwas mieaaeaa damaion], p Kawaler.. pe SPRZEDAZE EAE T aa 
a Marcin Łopatka. Środa. < è 4 a emeryt, rzemieślnik poślu- z "ża. wędrowne kompletne sprzedam, 
zd 65 378 Orędownik Poznań zd 64 985 bi panne wdówke majątkiem. — > loferty Orędownik, 1 ćdź, ned | go ospodarstwo 
aż cnnokiazznj |) dup, Rzecz traktuję poważnie. Oferty | Magiel „Kińo”, n 17 Śż4 AR AA buraczanej, prywat- 
K l Orędownik. Poznań zd 63 325 | gi ne. budynki masywne. kompletna 
Dom awaler maż z. sprzedam. Łódź, Piotrkowska 223 inwentarze, wplaty 4 000, 05, 
z gotówk n 17 802 Gościniec Gniezno, Lecha 4, n 17 783 


i z4 okcio 5 tysiecy zł może 
oprodęm Lontana cena a00] Fe zglopid da pozerlseb oraaa, e Sorau 


? +,| Przewidziany cżenek, loszenia 
zlotych, Bloch, Poznań, Esis Oredownik, Poznań. zd 0838 


P wal rż kolonjalka 50 mórg buraczanej. 
kupiec. $4, posiadający 4300. po- Maszynę ; zabudowania masywne. komplet- 40 mórg 
ślubi pannę najchetn 7 ze skla- Singera- sabinietów prawie no- Do, inwentarze Sprzeda korzystnie 


Marcinkowskiego 15. zd 


dem kolońjajnym. — Oferty Ore- wą sprzedam. Łódź, Ogrodowa Kłos, Gniezno, ha 4, pszennej ziemi, prywatne. kom- 
downik, Poznań zd 04 288 28. m. 16. sien 6 aiei e Snieg ig S pletny inwentarz żywy, martwy, 
Dom Poznaniu, nowa bu- Inteligentkę OT EE < PARY WT GETS 2) kl piap 
418 . mł jem» I 
dowa, składem pów:ośi poA ubi starszy kunige, lat 2% PORER PA ogro- pradu 89 sinis KM pety Gospodarstwo pizennej izeni: zt ABA Budyh: 
kolonjalnym sprzeda śpiesznie go-, = 058%, SIAU obojetne ory $, 5: $ A 1000 obtotac min. dla ię- a mórg prywatne. buraczane, ©. kompletny martwy, żywy ine 
pwka M 000. Funel Warszawski tograłja Oręcowo gad gto Pi Ob Pap rta cia 440 V wiaze e rozrusznika, |zabudowania masywne ompięt- Wentarz. gloszenia zeslw 
oznań, 


ne inwentarze 25000. Kłos, Gnie- IŚrieger, Łopienno, pow. Wagros 
n 17 700 


(E -= za 
AL Marcinkowskiego . mik, Poznań zd 64 534 1 silnik zno, Lecha 4. n 17781 wiec. 


zd 


MAĆ. MOZ Dziennikarz pradu stalegt mocy 5 KM przy 
n „350 obrrtech ha min dla napię- 
Okazyjnie sprzedam młody fachowiec poślubi córkę Kawaler cja 440 V wiącznie rdzrusznika, 3 Kamienica Dom 
wiaściciela drukarni. _ Pośred-ifryzjer. 27. wlasny zaklad I 8500 Powyższe silniki, używano lecz w| rentująca okóło 300 ż miesięcz- restauracja. kolonjalka. rzeźnie- 


dom niorwo rodziców mile widziane.|szuka dobrej inteligentnej żony.| beznagabnym elańie sa korzy-| nie, Steszewie 14 000, wp? i 
; ) j ; „| be i - płaty 8000 two, male miasteczko, bez dlugu 
murowany ul. Stefana 5a. 4- | Oferty fotozrafią Orędownik. Po- | Zgloszenia możliwie z foto rafia | snie da nabyc a. Oferty do Ku-| Woźniak, Stęszew. Kosiekiego 18. 12000 s Nie 
Radogoszcz. A znań zd 66070 ? Orędownik, Poznań zd 6s 710 rjerg Poznańskiego zdę 46 968,9 sd 65 166 ZĘ ILecha oc, R Eni 
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wora załatw ED = pe AAE PEE E erri RAE kam B— sas WP s Po: 
c poszukuje dzier-|szu < 
przy Poznaniu poszukuje, Genty Oredownik: mii pra okami” z” mieście, —]jz budyn PR my: zloszenia Cz rz 
5500 dom 5 — ziemie wę widz y Paran sd 63 356 Oferty Agemtura, Oredownika — kowski. Bobiedzjć R. pów, 
BA a oki poj E E | Opżiaie ME Pra aaa i Em u si a e 
Półwiejska 5 — T. zd RZ 85 morgowe r = rr. f 
PE Rona s g ranr ABE, E E Ae zbkw, kre: z Iranu J norweskiego: 
26 mórz dol od Środ ez inwentarza m srg za obróbkę inwen-| mar i 
AAN, AA sa aR ain winścicieja do wydzierżawienia. | tarze udowania, objęcie 4500.|jęcie 1500.— Znaczek, Woźniak, 


zawiera erającego 560 Jegi Wiła IRA. 


, Borkowice. asi iZgloszenia Marcin Łopatka, Śro-| E Praak naki, Zabikowo. Poniatów-| Stęszew. Kosickiego 18. 
fram. dirii AA Pow: Ad 050 165 osi da. Pa Zd 65 380l skiego 10, Poznań. zd 64561 zd 65 185 


82 morgi, zabudowania 


masywne, inwentarzami ng 14 65%0 
wpłaty 5000 reszta jest amorty- 
zacja. Tunel Warszawski, Po- 80 buraczanych, budynki: 


19.10 program. 19.20 ER 
prasy, 1 sport. 


Poniedziałek, 11 listopada. 


- Wtorek. 12 listopada, kaucji da za a kołwiek posadę 
Lwów — 18,26 muzyka lekka z welbowane . [pomocnik droger enkoli 26 ukoń: 
płyt; 16,15 muzyka taneczna: 15.30 śliczny ogród, dogodna . komuni: |czoną szkolą wydzial! ową. Oferty 
skrzynka techniczna: 18,40 silva | Kacja, PARZE gy, obięcie 8500 |Kurjer Poznański zde 65 333/4 
Kraków — 10.45 muzyka pol-| rerum; 18,45 pieśni i arje w wyk. Wa Poznań. plae Bpa WIA a. uj 


znań, Al. Marcinkowskiego 20. 
zd 65 328 WARSZAWA 


Nieruchomość Poniedziałek, 11 listopada. 
z dobrze zzpr wadzonem rzeźnie-| 9.00 audycja poranna. 0.03 kon- 


sr, cilen urządzeniem w Cho-|cert w Malej Ork, R.|ska z piyt. 14.20 pieśni rycerstwa k a tn): BU] ski Czeladnik 
dzi pears * prenas, Gotówki ok. nod NZ PSO o. 10.00| polskiego (płyty): 15.16 . „Rytmy Marjana 'Ojaka (baryton „piekarski z prowincji ze świadec- 
7 000 ersy Oredownik, P0-| nabożeństwo, ż katedry ów. Tana olskie w obcej muzyce” w wyk. pułku lezgjonów „polskich > i. 1 2 ZCUBY a 2 ZGUBY twami poszukuje pracy w Łodzi 
znań fiz 176734 w Warszawie. ‘Chór katedrąl ameralnei orkiestry, 16.00 wiad. ram; 40,20 łyty: 19,35 epart; jpomocnika w dużej piekarni lub 
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Wik zd 6 wiad. bieżące. 18.50 przeboje 2% Łódź — 13,35 muzyka operet. Dg oreczy * = n 17803 starszych dwojga osób. Miejsco- 
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04 
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2 Aa CROW | zĆ kowa na wszystkie stacje). 17.00|Źnie”. 19.10 program. 19.20 plyty. , Michałowskiego, nie stracisz 66 
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zyka baletowa z płyt. 19.10 pro- R z Zaleszczyk. miasta prados Zduńska WO o Ucznia 


gram, 19.20 plyty. 19.35 snort. słońcem  obdarowanego): 18, a 
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i U nal Audycja okoliczności OWA | ios pat. 19.00 Poz. soda. kangin, olyn. A ‘Cechu: godz. od 16—19, Aiai Š 
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S ki, D Xa cort z udzialem solistów (plyty); kichi 1 P. R. 16.15 z Lipsk. „Lipska gazetka wtorko- e is ad 
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nislaw Rutkowski: 17,00 ,Wielkie| p wowa. 1830 skrzynka ogólna. opera M. (._A.  Hoffmanna.| M 
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śmierci męża Garstkowa, Czarn-| Janusza Jedrzejewiczą: 20,05 kon-| wiad. bieżące: 15,25 życie kultu-,ste Parisien. Koncert orkiestro- WK" 
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Co futro — to Edmund Rychter — «o palto — to Edmund Rychter — «o ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop 
WYCHODZI CODZIENNIE Z parą Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 
fa j i * p a A a Z 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Antoni Leśniewicz z Poznanin. Rękopisów niesamówionych redakcja nie zwraca. 
Przedpłata: miesięcznie przy f-miu wydaniach tygodniowo z odbiorem w agentúrach Ogłoszenia i reklamy: Na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie 4-lamowej przy 
stronie 2-iej 60 gr. na stroni lomośc inych fl ry 
miesiecznie 2.84 zł, kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na „d jednolamowego milimetra, Ogloszenia. SPALONEGO ROE =P SE panai ni aho 
wb a + x y , Liusto): słówo nagłówkowe 15 gr. każde dalsze słowo 10 groszy. Za różnicę międz stawe 
niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczmiać do 25. każdego miesiąca w urzędach a wysokością ogloszenia, powstałą wskutak matrycowania. Tywdzonitom ile adpowinón. 
Nakład i ezcionki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna. Poznań. św. Marcin 70. 
W razie wsoudków: spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zakladzie, Pema itp. wydawnietwo nie odpowiada za dostarczenie piema. a abonenci nie mają prawa domagania się nie- 
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43) 
Streszczenie początku 

Młody artysta * maiarz Jocelyn 
Gilbert w skrajnej nędzy wiedzie 0* 
płakany żywot. Na domiar zlego Ż0- 
na jego. z którą pobrał się z miłości. 
popada w straszny nalóg pijaństwa 
i staje się prawdziwą udręką nie 
szczęsnego potępieńca losu. Jocelyn. 
doprowadzony do skrajnej rozpaczy. 
sprzedaje za bezcen dzieło awojē. 
piękny obraz i rusza z synkiem, |e- 
dyna swolą nadzieją, w Świat Pod 
czas swej wędrówki artysta przylą- 
cza się do trupy cyrkowców, którzy 
sami nędznai i obdarci przygarniają 
nieszczęśliwego Jocelyna | jego dziec: 
ko. Na prośbę vjca jeden z cyrkow- 
ców wytatuował na ręku dziecka ko- 
ronę hrabiowską i nad nią dwie lite: 
ry G. J W tym samym czasie w do: 
mu bankierskim Dunbar 1 Balderby 
w Londynie oczekiwany jest przy: 
jazd nowego szeta. Henryka Dunbar, 
który przed 35 dopuścił się falszer: 
stwa. Podwładnemu sobie urzędni: 
kowi kazal Dunbar podrobić podpisy 
pewnego młodego czlowieka, i pu- 
ścił + obieg talszywe obligi na eu- 
mę kilkunastu tysięcy funtów szter- 
lingów. Henryk Dunbar lekkomyżl- 
ny hulaka i utracjusz wciągnął w 
swoje fałszerstwo młodszego brata 
jednego ż wyższych urzędników ban- 
ku, Józefa Wilmota. Dunbar wysla 
ny został do filji banku w Kalkucie, 
w [ndjach brytyjskich, niewinny zaś 
urzędnik Sampson Wilmot otrzy- 


mał natychmiastowe zwolnienie Jó-. 


zef Wilmot  poprzysiągł zemstę 
nikczemnikowi, który przesiępstwem 
i kłamstwem zniszczył życie jemu i 
bratu. | oto pa 35 latach wraca do 
Londynu Henryk Dunbar, aby ob- 
jąć kierownicze stanowisko w ban- 
ku. Jedynem jego marzeniem było 
ujrzeć ukochaną i piękną córkę Lau- 
rę, którą przed laty zabrano mu do 
Anglji. Fatum chciało. że zaledwie 
stanął na ziemi angielskiej spotkał 
się Oke w oko z Wilmotem, który 
przypomina mu krzywdę wyrządzo- 


ną przed 35 laty. Dunbar, aby zasza- 


chować swego wroga, ofiarowuje mu 
posadę służącego u aiebiś. Wilmot 
pada ofiarą tajemniczej zbrodni, któ- 
ra rzuca cień podejrzenia na ban- 
kiera. międzyczasie córka Dunba- 
ra, Laura, piękna panienka, oczeki- 
wała w Londynie na przyjazd ojca. 

W międzyczasie Margerita Went 
worth, córka Jamesa  Wentwortha, 
daremnie oczekiwała powrotu ojca. 
Biedna dziewczyna nie wiedziała bo- 
wiem, że ojciec jej miał przybrane 
nazwisko Józefa Wilmota i że to on 
właśnie padł ofiarą zbrodni Koło 
Winchester Przypadkiem dopiero 
dowiedziała się z dzienników o mor- 
derstwie. Intuicja powiedziała jej 
odrazu, że mordercą ojca mógł być 
tylko bankier Dunbar. Młoda dziew» 
czyna wybiera się więc do Winche- 
ster, aby powiedzieć sędziemu © 
swych  spostrzeżeniach. Zeznania 
Margerity wciągnięto do protokółu. 

Tymczasem trupa éyrkowców, 
wśród której znajdował się Filip Jó- 
celyn, inaczej Jocelyn Gilbert lub pan 
Jarvis przybyła do Shorncliffe, gdzie 
właśnie odbywały się wielkie wyści- 
gi. Podczas jednego z biegów poniósł 
śmierć dziedzic majątku Jocelyn- 
Rock, lord Haugton. 

Filip Jocelyn, który w tem sposób 
stał się znowu dziedzicem fortuny 
Jocelyn'ów, zapałał miłością do 
pięknej Laury Dunbar, która też mu 
Się odwzajemniła. Jedyną przeszkudą 
dó zawarcia małżeństwa była żona 
Filipa, o której zaginął wszelki 
słuch, a jednak niewiadomo było, 
czy żyje czy umarła. Pewnego dnia, 
podczas przejażdźki Filipa Jocelyna 
— lorda Haugtona — i Laury, Dun- 
bar, drogę zabiegła im pijana ko- 
bieta, w której Filip rozpoznał swą 
żonę. Spoteanie to wzburzyło Filipa 
do głębi. Szukając rady, lord zwraca 
się do swego mlecznego brata i daw- 
nego zaufanego służącego Humprey 
Melvouda, który podstępnie usuwa 
żonę Filipa, wtrącając ją do topieli- 
ska. W dzień ślubu, smutny, szary | 
deszczowy. w kościele zjawia się 
tajemniczy człowiek w łachmanach, 
klown cyrkowy Herr von Valtercho- 
ker., który uprowadził malego 
George'a, synka Filipa Jocelyn'a. 
nitca do kłębka klown rozwiązuje ta- 
jemnicę zniknięcia pierwszej żony 
Filipa i zaczyna teraz szantażować 
Henryka Dunbara W międzyczasie 
odhywają się zaręczyny Klemensa 
Austina z Margeritą, 


To też odetchnęła dopiero, gdy się 
lekcja skończyła. 
Uczenica była to młoda, żywa bar- 
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dzo panienka i nazywała nauczycielkę 
„SWĄ kochanką". 


Chętnie byłaby gawędziła czas 
dłuższy o nowych kapeluszach zimo- 
wych, o okryciach i świeżo wyszłych 
romansach, ale że wybladła twarzycz- 
ka nauczycielki zdawała się błagać 
litość, więc miss Lamberton włożyła 
rękawiczki, poprawiła kapelusik przed 
lustrem į wyszła. 

Margerita usiadła przy małym, © 
krągłym stoliczku z otwartą książką, 
ale czytać nie mogła, chociaż to była 
książka, pożyczona jej przez Klemensa 
Austin. a ona bardzo lubila czytywac 
to, co on jej wybierał. 

Siedziała zadumana, z oczami, włe- 
plonemi w dal. Migotliwe światło 
dwóch świec, palących się przed nięķ 
czyniło ją jeszcze bielszą. Z tej smut- 
nej zadumy wyrwało ją stukanie do 
drzwi na dole i wejście po chwili pana 
Austin. 

Margoerita zadrżała i zmieszała się 
trochę na widok niespodziewanego 
gościa. 

Pierwszy to raż Klemens składał 
jej wizytę sam jeden. Przychodził czę- 
sto, ale zawsze w towarzystwie matki. 

— Obawiam się przeszkodzić ci, 
miss Wilmot — powiedział, 

— O wcale mi pan nie przeszkadza 
=- Odpowiedziała Margerita Wilmot — 
siedziałam właśnie bezczynna i du- 
mała. . 

— Zapewne o niepowodzeniu swo- 
jem? e 

— Naturalnie, 

Nastała chwila milczenia. 

Margerita zajęła z powrotem miej- 
sce przy stoliku, Austin żaś zaczął się 
dużemi krokami przechadzać po poko- 
ju i myśleć. 

Nagle przystanął, oparł się łokciem 
o gzyms kominka i jął wpatrywać się 
w twarz dziewczęcia. 

Zarumieniła się, gdy kasjer wcho- 
dził do pokoju, ałe teraz znowu po 


| bladła. 


zwraca uwagą swym 
i  puszysiym złofoblond 
włosem gdy iżywa 
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— Margerito! — rzekł Klemens, a 
pierwszy ráz nazywał ją po imieniu — 
Margerito, to, co zaszło dzisiaj, prze- 
konywa mnie, iż Henryk Dunbar, jedy- 
ny spadkobierca dwóch ludzi, których 
przywykłem od młodości mojej szano- 
wać, jest rzeczywiście winnym. 

— A skoro tak, to sprawiedliwość 
wymaga mówił dalej Klemens — 
aby zbrodnia została wyprowadzona 
na jaw i wierzę, że wcześniej czy 
później przyjdzie do tego, sądzę także, 
że w tej sprawie zawiniła policja bar- 
dzo dużo, bo jakby obawiała się szukac 
zanadto natarczywie, ażeby nie spot- 
kać Dunbara. 

— Przypuszczasz pan, że agenci zo- 
stali przekupieni? 

— Nie, tego nie przypuszczam. Ale 
ną świecie całym panuje przesągd, iż 
człowiek, posiadający miljony, nie 
może się dopuścić niczego złego. Nie 
powiadam, że policja jest stanowczo 
winna, przypuszczam tylko, iż nie oka- 
zała takiej. jak powinna była, energji. 
Agenci zniechęcili się trudnością sy- 
tuacji. Tymczasem inne wydarzyły się 
zbrodnie, inne zaszły wypadki i zmu- 
siły ich do zaniechania hezskuteczne- 
go śledztwa. W ten sposób wymykają 
się zwykle wielcy przestępcy, w ten 
sposób często mordercy zażywają wol- 
ności. . Nie ujęto leh nie dlatego, iżby 
wykrycie zbrodni było trudnńem, ale 
dlatego, iż poszukiwania potrzebują 
tego natężenia. do jakiego nie każdy 
jest niestely zdolny. Dopóki zbrodnia 


jest głośna, dopóki mówi o niej kraj 
cały, dopóki morderca trzyma się duie 
i noce na baczności, policja czuwa 
i szuka, ale gdy gorączka przeminie, 
gdy okrutny czyn spowszednieje, po 
licja opuszcza się į przestaje tak pilnie 
śledzić za poruszeniami winnego. Ja 
wierzę. Margerito, że Henryk Dunbar 
jest mordercą twojego ojca | uczynię 
wszystko, co tylko będzie w mojej mě 
cy, ażeby mu to nie uszło bezkarnie. 

Oczy młodej dziewczyny zabłysły 
dumą, gdy Klemens Austin mówić 
przestał. 

- Pan zrobisz to, pan wyświetlisz 
tajemnicę śmierci mojego ojca? Pan 
sprawisz. iż zbrodniarza dosięgnie za- 
służona kara? Może to nie pięknie, Że 
kobieta z taką zawziętością pożąda 
zemsty, ale jeszcze najpiękniejby bo- 
daj było, gdybym zlekceważyła gwal- 


towną śmierć mojego ojca. Biedny oj- 


ciec, gdyby był dobrym człowiekiem, 
zdaje mi się, że nie cierpałabym tyle 
nad jego śmiercią, ale nie był dobrym 
człowiekiem, nie, nie był dobrymi 

— Czy był dobrym, czy złym, Mar- 
gerito, śmierć jego nie pozostanie nie- 
pomszczolna, skoro mogę przyjść z po- 
mocą sprawiedliwości — powiedział 
Klemens Austin; — ale — dodał — nte 
poto tu tylko przyszedłem! Mam Je- 
szcze coś innego do powiedzenia, mam 
jeszcze pewną prośbę, 

Słowa te wypowiedziane były z te- 
ką czułością, iż Ssprowadziły znowu 
rumieniec na twarz Margerity. 

= Kocham cię! — odezwał się Kle- 
meńs pocichu i poważnie — i jeżeli 
siętego nie domyślasz, to chyba dla- 
tego, iż nie masz dla mnie ze swej 
strony sympatji,i a w takim razie 
miłość moja jest bez nadziei Kocham 
cię, Mairgerito, kocham cię od chwili, 
w której ujrzałem bladą i smutną 
twarzyczkę twoją w saloniku mojej 
matki. Z początku przypuszczałem. iż 
zainteresowanie się tobą — to arty- 
styczny zachwyt twóją przedziwną 
pięknością, ale potem spostrzegłem, 
że to była miłość najszczersza. Miłość 
ta coraz bardziej mnle pochłania | oto 
przyszedłem dzisiaj zapytać, czy mogę 
liczyć na wzajemność? O! Margerito! 
Musiałaś odgadnąć uczucia moje od- 
dawna! Boć w przeciwnym razie, była- 
byś oddaliła mni od siebie, nie przy- 
puszczam bowiem, iżbyś była tak o- 
krutną i chciała mnie zwodzić. 

Margerita podniosła głowę i spoj- 
rzała na ukochanego z przerażeniem. 

Więc zawiniłaby, że cziiła się szcze- 
śliwą w jego towarzystwie, gdyby go 
nie kochała? 

Ale co znaczyło tó rozkoszne drże- 
nie, jakiego doświadczyła, gdy się 
wsłuchiwała w jego słowa? 

Tak, kocha go, ale takie piękne rze- 
czy nie dla niej! Miłość j obowiązek 
staczały walkę w czystej. niewinnej 
jej duszy i obowiązek rwyciężył. 

== Klemensie! — wykrzyknęła — 
zapominasz chyba, kto jestem, zapo- 
minasz o liście, adresowanym do mo- 
jego ojca, gdy jako złoczyńca odsiady- 
wał karę, zapominasz, kto jestem, ja- 
ka plama ciąży na mojem nazwisku? 
Dumną jestem 2 tego, że mnie kochasz, 
ale nie byłabym stesowną żoną dla 
ciebie! 

— Jesteś szlachetną | piękną ko- 
bietę, Margerito, i jako taka odpowied- 
nia jesteś na żonę, choćby dla króla 
nawet. Nie jestem żadną wielką osobą, 
nie mam prawa wym od żony, 
którą wybrałem, wysokich jakichś 
koligacyj. Jestem dziś skromnym tyl- 
ko pracownikiem | niczem więcej. 
Matka moja kocha cię gorąco i wie, 
że jesteś kobietą, której serce i rękę 
posięśćbym pragnął. Zapomnij więc o 
plamie, jaka kala nazwisko twojego 
ojca, jak ja zapomniałem, i odpowiedz 
mi na to jedyne pytanie, czy miłość 
moja może liczyć na wzajemność? 

— Nie zgodzę się nigdy na to, aby 
zostać żoną pańską — odpowiedziała 
cichutko Margerita. 

— Dlatsgo, że mnie nie kochasz? 


— Nie! Dlatego, iż nie chcę, ażebyś 
ró rumienił za smutną przeszłość mo 
& 

— To żadna odpowiedź. Margerito! 
— zawołał Austin, siadając przy mlo- 
dej dziewczynie | biorąc ją za rękę. — 
Spojrzyj mi w oczy, Margerito, i po- 
wiedz, kochasz mnie, czy nie kochasz? 


POWIEŚĆ 
SENSACYJNA 


Margerita, zarumieniona cała, od- 
wróciła głowę. 

— Nie żądaj pan mojej ręki 
szeptała z prośbą błagalnę w glosie — 
nie żądaj pan na miłość Boga, mojej 
ręki bo, żałowałbyś tego wkrótce. Bla- 
gam pana, który byłes tak dobrym 
dla mnie, nie żądaj tego odemnie. Ja 
panu wdzięczna jestem bez granic. 

— Zdaje mi się, Margerito, że naje 
lepszym dowodem tej wdzięczności by* 
toby przyjęcie prośby mojej. Latałem 
po całem Clapham Briston Went- 
worth, wyjeżdżalem nawet do Putney, 
ażeby ci dostarczyć uczenic, a kiedy 
wzamian zato wszystko blagam o jed- 
ną łaskę, o podarowanie mi tej ślicznej 
inałej rączki, ty odrzucasz błaganie. 

Zaczekał chwilę w nadziei, że Mar- 
gerita odpowie mu coś przecie, ale nie 
odwracała głowy | usiłowała drżącą 
rękę wyrwać z uścisku Klemensa. 

— Margerito — odezwał się znow 
bardzo poważnie Kieinens — bylem 
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może zanadto zarozumiały, gdym two- 
je prześliczne uśmiechy i przyjazne 
słowa brał za dowód sympatji twojej 
dla manie? Ol przez litość, odpowiedz 
mi na to szczerze. Przebaczę ci, żeś 
mnie bezwiednie zwodziła, postaram 
się wyleczyć z szalonych zachcianek 
moich. Ale nie ustąpię dotąd, dopókt 
mi nie powiesz otwarcie, że mnie nie 
kochasz i kochać nie możesz. _ 

Margerta milczała uparcie, ale Kle- 
mens Austin posłyszał przytłumione 
jej tkanie. 

— Margeritol Kochana Margeritol 
Ty płaczesz? O! teraz wiem, że mnie 
kochasz i wyjdę stąd tylko jako twój 
narzeczony. 

— Boże, zlituj się nademną! ==. 
szeptała córka Józefa Wilmota. — Bo- 
że! aa: się nademną, bo ja cię ko- 
cham, Klemensie, kocham z całego sere 
ca I z całej mojej duszy! 


Kupno brylantów 


Dunbar zabrał się bez straty 
czasu do interesu, za jakim przyje- 
chał do Londynu, to jest zajął się kup- 
nem brylantów, przeznaczonych na 
naszyjnik historyczny, który po- 
stawił niegdyś w tak fałszywej 1 
skandalicznej sytuacji biednego kar- 
dynała de Rohan i nieszczęśliwą Marję 
Antoninę. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Rrawatów 


-Krawat Polski 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52. 


Poleca solidny towar 

tkany na wlasnych 
warsziatach, Ża lać 
wszędze |  swracać 
uwaRe na anak fas 
bryczny. 
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I Łódź ma swoisty urok — 
tymentalne i piękno posępne — Trzeha umieć patrzeć — Fabry 
Dwie grupy wystawców — Oczekujemy z ciekawością następnej wystawy 


FOTOGRAFJE 
Od lewej: „Fragment kościoła" (Fot, 
B. Kozlowski), „Mogiła nieznanego 
żoinierza* (Fot. Waldemar Rose), 
„Żebranina* (B. Kozłowski), „Wy- 
lot rynku“ (W. Rose), „Kapliczka na 
Brzezinach* (B, Kozłowski). 


Łódź, 9. 11. Otwierając wystawę 
Klubu Miłośników Fotografji w Łodzi 
prezes Kozłowski powiedział, że choć 
Łódź nie cieszy się opinią pięknego 
miasta, to jednak ma naprawdę wiele 
swoistego uroku — jeno trzeba urok 
ten dojrzeć. 

Jest to myśł może najtrafniej uj- 
mująca sedno amatorskiej fotografiki. 
Rola artysty-fotografa polega właśnie 
na innem spozglądaniu na rzeczy, niż 
przelotnie to czynią przechodnie. — 
Oko fotografa musi widzieć powszed- 
nie nasze otoczenie z niepowszedniej 
i ładnej strony. Ten sam dom, oglą- 
dany w sposób zwyczajny jest wido- 
kiem nader pospolitym, ale obejrzany 
z pewnego miejsca, w odpowiedniem 
oświetleniu może być bardzo piękny. 
Fotograf miejsce takie musi znaleźć i 
dopilnować jak  najkorzystniejszego 
oświetlenia. Prócz tego poza pospoli- 
temi objektami każde miasto ma swe 
utajone zakątki, pełne wyrazu i urody 
— te fotograf musi odnaleźć. 

Praca artysty, operującego apara- 
tom fotograficznym, podobna jest do 
nieustannezo polowania — poluje na 
piękno. Przechodząc ulicą za intere- 
sami mimowoli szuka objektu, dojrzy, 
zapamięta i w wolnym czasie powraca 
tam już z aparatem. Prócz tego są 
specjalne wyprawy, w czasie których 
szuka się odpowiednich widoków... 
Tak Klub Miłośników Fotografiki, szu- 
kając pięknych zakątków i pejzarzy, 
objechał szereg miejscowości woje- 
wództwa. łódzkiego i w rezultacie 
prócz samej Łodzi możemy, na obec- 


nej wystawie oglądać Kalisz, Piotr- 
ków, Sulejów i t. d. 
Niema brzydkich miast, jeno są 


różne rodzaje piękna. Obok cichych, 
sentymentalnych wiejskich zakątków, 
starych „z patyną* miasteczek w ro- 
dzaju Szydłowca i poważnych murów 
Krakowa, czy Wilna, mamy groźną u- 
rodę śląskich hut i posępne piękno 
Łodzi. Tylko, że różni ludzie zdolni 
są do odczuwania rozmaitych przeja- 
wów piękna.. To, co w ocząch jedne- 
go jest bez wyrazu, pospolite i brzyd- 
kie, inny oceni jako nadzwyczajne. 
Klisza fotograficzna ma tę zaletę, że 
nawet taki widz, który nie odczuwa 
pewnych rodzajów piękna w naturze, 


Sry śpichrz. — Fot. J. Bogdana. 


skoro pokaże mu się to samo na arty- 
stycznie wykonanej fotografji, zdoła 
ocenić artystyczne walory tego wido- 
ku. W ten sposób, poza utrwałaniem 
piękna, fotografika ma jeszcze jedną 
ważną funkcję — rozszerza zakres od- 
czuwań estetycznych u szerokiego o- 
gółhu. 

To właśnie drugie zadanie ma prze- 
dewszystkiem na względzie obecna 
wystawa w Miejskiem Muzeum przy 
pl, Wolności 1, zorganizowana przez 
Łódzki Klub Fotografów — pokazać, 
że Łódź nie jest taka brzydka, za ja- 
ką ją okrzyczano. 

Zgremadzono tam ogółem czterysta 
przeszło eksponatów, a wystawców 


' trzydziestu trzech. Wszystkie odbitki 


robione są jedną techniką — brom. 
Szkoda, że nam nie zademonstro- 

wano technik szlachetnych, przedę- 

wszystkiem brom-oleju, który w pej- 


Łodzi 


„Najbrzydsze” z wielkich miast — Oświetlenie też coś znaczy — Piękno sen- 
ki i kościoły — Kto i co wystawia — 


Widok ogólny jednej z sal wystawy Kl ubu Miłośników Fołografji w Łodzi. 
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zażach daje najlepsze efekty. Mimo te- 
čo ograniczenia, pod względem arty- 
stycznym wystawa prezentuje się oka- 
zale: sporo zdjęć nocnych i o zmierz- 
chu, sporo pod światło, ostre i przy- 
mglone, przez filtry i bez filtrów — 
słowem duża skala. Tematycznie też 
obszernie: prócz widoków miejskich, 
gmachów, ulic i zakątków, sporo fal- 
kloru Na czolo wybija się p. Józef 
Jenyst — wystawił niewiele, ale rze- 
czy pierwszorzędne. Następnie na u- 
wagę zasługuje p. Waldemar Rode © 
bardzo szerokiej skali tematów i pre- 
zentujący nam wielką rozmaitość 
technik — prawdziwy  fotograf-arty- 
sta. Świetna jest jego „Elektrownia“, 
„Wylot rynku“, „Po deszczu”, „Zie- 
miańska“, „Ulica stodolna* i inne. 
Doskonałe są również prace p. Jë- 
rzego Bogdanowa na czele z „Starym 
śpichlerzem., „W kruchcie"; „Nad 


rzez objektyw 


4 mma 


"a 


Linda“ i „Młynem*. Niemniej ciekawe 
są fotografje p. Brunona Kozłowskie- 
go — tu na czoło wybijają się trzy 
„Żebraczki*, „Przed burzą” i „Kruż- 
ganki“. Również nieprzeciętne są pra- 
ce p. inż. M. Dziedzickiego, i p. Grzego- 
rza Kirylka. Najlepiej ducha Łodzi na 
kliszy uchwycił, naszem zdaniem, p. 
Włodzimierz Stolarow w „Kryzysie”. 
Najliczniej wystawę, obok wymienio- 
nego już p. Waldemara Rodego, obe- 
słał p. Włodzimierz Pfeiffer — są to 
zdjęcia o wielkich rozmiarach, a swą 
poprawnością przypominają żywo fo- 
tografje z przed kilkudziesięciu lat — 
oglądając je, ma się wrażenie, że jest 
to album widoków, przywieziony je- 
szcze przed wojną przez ciocię z zagra 
nicy. 

Tem dziwniejszem się wydaje, że w 
katalogu wystawy, podzielonym na 
dwie części: dział artystyczny i dział 
ogólny, prace p. Plfeifiera trafiły 
wszystkie do pierwszego działu... 

Widz, zwiedzający wystawę, ma 
wrażenie, że Łódź tylko w małym stop- 
niu ma charakter miasta przemysło- 
wego, tak stosunkowo rzadko fabryka 
jest tematem zdjęć. Oglądamy nato- 
miast kościoły, kapliczki, wnętrza, 
gmachy reprezentacyjne i różne typy 
domów mieszkalnych Miinowoli nasu- 
wa się przypuszczenie, że uchwycenie 
swoistego piękna gmachów przemysło- 
wych i ich fragmentów jest niedostęp- 
ne dla łódzkch fotografów, że pema 
rutyny szkoła Bułhaka i jemu podob- 
nych, operacujących dostępnemi im 
tematami sielskiemi i staromiejskiemi, 
udzeliła się tutejszym amatorom. O- 
kazało się jednak, że powód braku 
zdjęć fabrycznych leży gdzieindziej — 
szykuje się jeszcze jedna wystawa fo- 
tograficzna, poświęcona specjalnie 
pięknu w przemyśle i artyści oszczę- 
dzają tamte zdjęcia na ową „przemy- 
słową'* wystawę. Oczekujemy jej nie- 
cierpliwie. ma-t. 
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0 polskich łowcach mikrobów 


W tych dniach od 1 do 3 listopada 
odbył się w Łodzi VI zjazd mikrobio- 
logów i bakterjologów i choćby dlate- 
go warto o polskich łowcach mikro- 
bów powiedzieć kilka słów. Tych wiel- 
kich ludzi nauki bowiem cechuje za- 
wziętość, poświęcenie, zaparcie się sie- 
bie i nieprzeparta dążność do szukania 
prawd odwiecznych, a ukrytych, na 
równi z pierwszymi pionierami mikro- 


biologji jak Spallanzani, Pasteur, 
Koch i wielu innych. 
Przedewszystkiem na pierwsze 


miejsce należy postawić senjora bakte- 
rjologów polskich, prof. Odo Bujwi- 
da. Uczeń Pasteura, jeden z najgor- 
liwszych i najbardziej entuzjastycz- 
nych zastępców swego mistrza. Gdy 
Pasteur wynalazł, a raczej wykrył 
swoją szczepionkę przeciw wściekliź- 
nie; wydarzenie to nie odrazu zyskało 
prawo obywatelstwa. Zarówno wje- 
go ojczyźnie, jak i na całym świecie, 
podnosiły się głosy o szkodliwości tych 
i szczepień. x 


„— Przecież jad wścieklizny miał 
być zaszczepiany ludziom — podnosiły 
się głosy. Co się z nimi stanie, czy- 
rzeczywiście ma to ich uchronić przed 
tą straszna chorobą, czy odwrotnie — 
przyśpieszy lub spowoduje wystąpie- 
nie wścieklizny ? 

Wtedy Odo Bujwid dobrowolnie 
zgłosił się do Pasteura z prośbą, aby 
mistrz wypróbował na nim skutecz- 
ność nowej szczepionki. Choć Pasteur 
nie ukrywał przed młodym Polakiem 
ryzyka, z jakiem połączona była ta 
wielka ofiara służenia nauce, Bujwid 
pozostał niewzruszony, Wierzył w 
genjusz swego mistrza, wierzył, że z 
jego rąk żadne niebezpieczeństwo gro- 
zić mu nie może, 

Drugiem nazwiskiem posiadającem 
rozgłos światowy to prot. Karwecki 
z Warszawy — jeden z pierwszych, je- 
żeli nie pierwszy. który dowiódł, że 
zarazek gruźlicy nietylko w jednej po- 
staci realizuje swoje życie, ale że tych 
postaci jest więcej, aż do nieskończo- 


nie małych tworów niewidzialnych 
pod mikroskopem. Dalej prof. Weigl 
zę Lwowa, wynalazca szczepień zapo- 
biegawczych przeciwko durowi plami- 
stemu, wytrwały entuzjasta wiedzy, 
karmiący własną krwią i krwią swych 
najbliższych setki, ba, nawet tysiące 
wszy — a wszystko dla służenia ludz- 
kości. 

Jakże również nie wspomnieć o ca- 
łym szeregu badaczy polskich, którzy 
całe swoje życie poświęcają pracy w 
laboratorjach i bibliotekach dla pisa- 
nia swych nieocenionych prac, jak 
Szymanowski pracujący nad am- 
afilaksją lub szeregiem zarazków tra- 
piących ludzkość, jak Nowak, Nitsch, 
Padlewski, Gasiorowski, Gryglewicz, 
Gienszczykiewicz, Lerieżyński, Ławry- 
nowicz,  Owczarzewicz, Przesmycki 
i wielu, wielu innych. Oczywiście, ko- 
lejność, z jaką zestawione są te na- 
zwiska, nie może być w żadnym ra- 
zie miarą wartości poszczególnego ba- ` 
dacza. To zdanie właśnie chcemy pod- 
kreślić szczególnie mocno. 

Mikrohiologja jako nauka ze swych 
polskich badaczy może być dumna, 


—— 


